beaa numeru 5 zł. 


ROK II (V) 


Botkoszyński 


się nie zmienił 


rów faszystowskiej 5-tej ko- 
lumny w Polsce przedwojen- 
nej, jako gorącego i fanatycz-| 
nego propagatora „idci* hitlej 
rowskich, jako prowokatora, 
który robił wszystko, by: jak) 
najbardziej upodobnić Polskę 
pod względem ideologicznym) 
1 politycznym do Włoch faszy| 
stowskich i Niemiec hitlerow, 
skich. 


cesu Doboszyńskiego jest na- 
stępujące: Doboszyński się nie 
zmienił, pozostał sobą 1 to za- 
równo w swej argumentacji, 
dak i w taktyce obrony, jaką 
zastosował na procesie. 


Pierwszym orężem prowo- 
katora politycziego jest kłam 
stwo. Doboszyński jest mi- 
strzem kłamstwa. Doboszyń- 
ski „nie przyznaje się" do za- 


niemieckiego. 
Ale Doboszyński 


czym wytłumaczyć, że wszyst- 
ko to, co czynią on i jego pray 
jaciele polityczni tak bardzo! 
szło na rękę Niemcom hitie-| 
rowskim, iż 
suwało myśl o uzgodnionym 
działaniu endeckich faszystów; 
i sztabu NSDAP? 

Oto na przykład fragmenti 
działaniaści Dohoszyńskiego, oj 
którym byla mowa w pierw-| 
szym dniu procesu. Generat 
Sikorski, jako szef rządu pol- 
skiego na emigracji podpisał) 
układ ze Zwiazkiem „Radziec: 
kim. Układ ten był oczywi 
Ście ciężkim ciosem dla hitle-| 
rowców, którzy byli żywotnie| 


silnej koalicji antyhitlerow-| 
skiej, Hitlerowcy ze skóry wy) 
łazili, żeby storpedować układ 
polsko-radziecki, 
Doboszyński? Doboszyński —| 
skromny wówczas porucznik, 
ale 


legalnego 
organizuje ogromną kampaniej 
przeciwko Sikorskiemu, otrzyļ 
muje do dyspozycji tajne do- 
kumenty, organizuje szerski 
kolportaż swych paszkwilów il 
występuje z żądaniem usnnię 
oa Sikorskiego i powołania) 
na jego miejsce Sosnkowskie-| 
Bo. 

Doboszyński niezbyt chętniej 
mówił o tym odcinku swej 
działalnośc, Oytuje z pamięci 
setki nazwisk, dat i tytułów, 
ale w żaden sposób „nie mo- 
że“ przypomnieć sobie o liściej 
otwartym, w którym wzywał 
do obalenia Sikorskiego i za~) 
stąpienia polityki porozumie-| 
mia z ZSRR — polityką bojo- 
woj nienawiści wobec kraju, 
który przed paroma właśnie 
tygodniami zakończył likwi- 
dację armii Paulusa, Jakoś so 
bie w końcu przypomniał i 
przy okazji stwierdził, że po 
śmierci Sikorskiego 1 po ra- 
dykalnej zmianie linii politycz 
nej rządu emigracyjnego wo- 
bec ZSRR — jego „Walka* — 
mogła przestać wychadzić, pa 
nieważ „spełniła swoje zada- 
nie”, 

Zapyłajmy: w czyim intere- 
sie leżało storpedowamie ukla- 
du polsko-radzieckiego? W in 
teresie Polski, w interesie zwy 
cięskiej walki z hitleryzmem, 
czy w interesie faszystów nie 
mieckich? Oczywiście, w intere 
sie faszystów niemieckich. W 
łuteresic i na rzecz Niemców 
działał Doboszyński i wszy- 
scy jego endeccy i sanacyjni 
przyjaciele polityczni, Nie tu 
Ep pomoże „nienrzyznawanie 


e 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁÓŚ RADOMSZGZKŃ 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Z z ZE R yo s A ATTE O ET AE aA 


CZERWCA 1949 ROKU 


Nr 165 (1089) 
PEA 


Proces zdrajcy i szpiega 


Adam Doboszyński — czołowy działacz endecki 
agent Hitlera i lokaj anglosaskiego imperializmu 
stanął przed Sądem w Warszawie 


"Warszawa (PAP). W godzi- 
nach rannych dnia 18sczerwca 


ie stanął Adam Doboszyń- 
ski. Rozprawie przewodniczy 
ppłk. Szyliński, Oskarżenie 
wnosi prok, płk, Zarakowski, 
obrońcą jest adw. Maślanko. 
Za zgodą stron uznano za od- 
czytany akt oskarżenią (poda- 
jemy wewnątrz numeru), ogra 
dczając się dó odczytania 
konkluzji, po czym oskarżony 
|Doborsyński — wysoki, szpa- 
kowaty, o spokojnej twarzy, 
jw okularach — podaje swe 
personalia. Wynika z nich, iż 
rodził się, jako syn adwoka- 
a w Krakowie w roku 1904. 


chni 74 ha, uprawiany przez 
siły najemne. Folwark ten zo 
stał rozparcelowany po wyzwo 
leniu W obszernych wywo- 
dach oskarżony, który nie 


przyznał się do zarzucanych 
mu czynów, podaje swój szcze 
|gółowy życiorys. 


il dzień obrad 
Rady Naczelnej SL 


Warszawa” (PAP). W drugim 
jdniu obrad Rady Naczelnej 
SL, wygłoszone zostały przed 
południem dwa dalsze refera 
ty. 

W pierwszym z nich pt. 
„Rola i zadania Stronnictwa 
Ludowego na nowym etapie“ 
sekretarz NKW SL Juszkie- 
wicz stwierdził, że działalność 


walce o podniesienie poziomu 
życia podstawowych mas 
chłopskich, tak pod względem 
gospodarczym, jak | kultural 
nym, 

Wiceprezes NKW SL Pode- 
äworny, wygłaszając referat 
na temat: „Droga wsi polskiej 
ku wyższym formom gospoda 


lat. 
Stwierdził on, że tylko prze- 
budowa 


wychodzącego w Krakowie 
dziennika „Nowa Reforma", 
oraz dwóch drukarni. Po u- 
kończeniu Politechniki Gdań- 
skiej, Doboszyński początko- 
wo pracował w nabytym za- 
wodzie, a następnie osiadł na 
swym folwarku. Przechodząc 
do omawiania swej działalno- 
ści politycznej i spółecznej o= 
skarżony podał, że w roku 
1931 wstąpił do Obozu Wiel- 
kiej Polski, po którego roz- 
wiązaniu w roku 1933 wyje- 
chał do Anglii. W rok później 
napisał książkę „Gospodarka 
Narodowa“, która — jak twier 
dzi — znalazła żywy oddźwiele 
w kołach młodzieży SN. Po 
powrocie do kraju oskarżony 
otworzył przedsiębiorstwo bu 
dowlane, obsługujące wielki 
koncern chemiczny „Solvaya“; 
W roku 1937 — mówi Adam 
Doboszyński — szefem moim 
w firmie budowlanej był inż, 
Szurak — Niemiec z Berlina, 
pod którego kierownictwem 
pracowałem przez pół roku. 
Łączyły nas przyjazne stosun 
ki 


Adam Doboszyński podaje, iż 
w Stronnictwie Narodowym od 
grywał podwójną rolę, ta zarów. 
no jako — jak się wyraża =— 
„propagator chrześcijańskiej ide 
ologii społecznejć, z którę zapo 
znawał słuchaczy na wiecach w 
całej Polsce m. in. i w Środ 
skach robotniczych — jak i dzin 
faez organizacyjny. Zorganizo- 
wał związek zawodowy „Praca 
Polska“ pod egidą. Stronnictwa 
Narodowego. Równocześnie pia 
stował w zarządzie okręgowym 
Stronnictwa Narodowego w Kra 
kowie funkcje referenta prasy 


który miał miejsce na wiosnę 
1036 r. — Doboszyński podaje, 
iż ta — jak ją nazywa — „do 
monstracja* nie miała się za- 
kończyć ną Myślenicach, a prze 
Głużyć w ramach partyzantki w 
rejonie Babiej Góry. 

Oskarżony opowiada następ: 
nie o wymierzonej przeciwko 
walce Frontu Ludowego akcji 
Stronnictwa Narodowego —pro 
wadzonej równolegla z akcją an 
tysemicką. Gdy dziś na te rze 
czy patrzę, widzę, że  aczkol- 
wiek w pewnej części były one 
organizowane przez Stronnictwo 
Narodowe, to jednak poszły o 
wiele dalej, 

(Dalszy ciąg sprawozdania 


podamy w następnym numerze 
„Głosu!*) 


WARSZAWA (PAP). W sali 
ZNP odbyła się 18 bm. odprawa 
dla uczestników wycieczki chło- 
pów polskich, udających się na 
dwutygodniowy pobyt do ZSRR. 
420-0sobowa grupa chłopek i 
chłopów z całego kraju zwiedzi 
Ukrainę Radziecką, ośrodki 
przemysłowe i kołchozy, zapo- 
zna się za zdobyczami rólnictwa. 
radzieckiego, ze szkolnictwem i 
oświatą. 
Wycieczką, która została zor- 
ganizowana przez ZSCh., sejmo- 
wę komisję rolniczą i stronnie- 
twa polityczne, kierują tow. tow. 
poseł Jan Te'dorczyk, Maria 
Rutkiewicz, Jan Tokarski i Wi- 


i propagandy. 
Przóchodząc do omawiania 
tzw. „Marszu na Myślenice“ 


told Sienkièwiez. 


Doboszyński — łotr spod zn 


19-ta armia 


sku swastyki, funta f dolara. 


Kuomintangu 


przechodzi w pełnym rynsztunku 


na stronę wojsk ludowych 


PEKIN (PAP) — Jak donosi 
Agencja Nowych Chin — do- 
wódca 19 armii Kuomintangu, 
która stacjonuje obecnie w pro- 
wincji Hupeh, w liście przesła- 
nym na ręce Mao-Tse-Tungą i 
dowódcy naczelnego Armii Lu- 
dowej Czu-Teh, wyraził goto- 
wość przejścia wraz z twazystki- 
mj żołnierzami na stronę Armii 
Ludowej, aby w jej szeregach 
wziąć udział w wyzwoleniu ca 


Do wyjeżdżających przemówi- 
li — przewodniczący Zarządu 
Głównego ZSOh., ob. Stefan Ig- 
nar i poseł Hilary Chełchowski, 
podkreślając znaczenie wyciecz- 
ki, która jeszcze bardziej >ogłę- 
bi przyjaźń narodu polskiego z 
ńarodami radzieckimi, w szcze- 


MOSKWA (PAP) "Do ZSRR 
przybyła 6-osobowa delegacja 
kobiet angielskich, reprezentu- 


jaca angielski komitet obchodu 


NOWY JORK (PAP). — Ra 
da Bezpieczeństwa przystąpi- 
ła ponownie do dyskusji nad 
sprawą przyjęcia do ONZ Al- 
banii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Transjordanii, Por- 
tugalii, Irlandii, Węgier, 
Włoch, Austrii, Rumunii, Buł- 
garii | Finlan 

Niektóre z tych państw, jak 
np. Albania złożyły wniosek 
o przyjęcie do ONZ ponad 
trzy lata temu. 

Jednakże wskutek dyskry- 


minacyjnej polityki Stanów 
Zjednoczonych i Anglii w sto 
sunku do takich państw, jak 
Albania, Węgry, Bułgaria, Ru 
munia i Mongolska Republika 
Ludowa Rada Bezpieczeństwa 
nie osłągnęła porozumienia | 
nie zaleciła Zgromadzeniu 
ONZ przyjęcia 11 wymienio- 
nych państw do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 
Delegat norweski w Radzie 
Bezpieczeństwa Sunde przed- 
stawił Radzie przygotowany z 


z EN SEES E 


Orężem prowokatora jest 


obłuda i cynizm. Doboszyński 
jest mistrzem obłudy 1 cyni- 
zmu, Któż w Polsce nie pa- 
mięta  wściekłej  antysemic- 
kiej kampanii Doboszyńskiego 
i calej faszystowskiej 5-tej 
kolumny? Rtóż nie pamięta, 
jaką rolę odegrała wspólność 
poglądów na sprawę żydow- 
ską faszystów polskich | nie- 
mieckich w dziele ideologicz- 
nego i politycznego zbliżenia 
endecji, ONR 1 sanacji do hi- 
tleryzmu? Doboszyński chce 
obecnie wmówić Sądowi i oa- 
łej opinii publicznej, że był 
nieomal przyjacielem Żydów 
że jedyną irzv t-nską w czn- 
sie okupecj bylo vstowanie 
ick przed błlerorska ekster. 
miray, A w r-eczywielnśri? 
W rzcezywisteści Doboszyński 
Wzywcł w czasie okunacji do 
tego. co "ziś określa jako „e- 


wakuarie". a eq urzecaywist- 


nit Hitler, który „ewaknował* 
miliony ludzi do komór gazo- 
wych i krematoriów. 

Ujęty i postawiony w obli- 
czu odpowiedzialności prowo- 
kator płaszczy się, usiłuje 
przywdzinó barwę ochronną, 
usiłuje wleźć w najmniejszą 
nawet szczelinę, by zamasko- 
wać swą prawdziwą istotę i 
stworzyć sobie bazę dla dal- 
szej zbrodniczej działalności. 
Już w pierwszym dniu proce- 


cieo do tej broni gida. 
przestaje ani na chwi 
mować hiłterow=x 


ig szóre 


demazo- 


gią socjalną, której — pojet- 
ny uczeń fasze”! 


w niemiec- 
tą jeszcze w 
prze” wojennym. O+ 
nie racji grunt i wpa 
1e sie uwrźnie w twrrze 
sedziów przemyca tu 1 ówdzie 


słówko „nznania" ăla reform 
społecznych. dokonanvch w 


Polsce, Złowieszczą swą kon- 
cepeję „Międzymorza* — blo 
ku państw Europy środkowej! 
i wschodniej  skierowanegc| 
przeciw ZSRR usiłuje obecnie 
przedstawić jako niewinny) 
program — nieomal identycz- 
ny Z programem wspólpracy 
państw demokracji ludowej. 
Doboszyński zaprezentował) 
w pierwszym dniu procesu 
znany nam dobrze z jego po- 
przedriej działalności reper- 
tuar środków  prowckator-| 
skich. Ale żodna prawolacja 


sxladato, że dzie tala 
srońskiego i 
wsze i niczriennt» wycho- 


6 Pobi 


rzyść billorowców? 


X Kowalmvsti 


w tej Hozbie na ak 


ONZ to niz folwark amerykański 


Delegat radziecki piętnuje 


wrogie stanowisko Anglosasów w stosunku do państw, 
które odrzuciły jarzmo planu Marshalla 


góry porządek dzienny, który 
przewiduje rozpatrzenie w 
pierwszym rzędzie kandyda- 
tur tych państw, które popie- 
rane są przez blok amerykań- 
sko-brytyjski. 

Delegat 
stwierdził, ten porządek 
dzienny stanowi dyskrymina- 
cję w stosunku do państw, 
które wcześniej złożyły wnio- 
ski o przyjęcie do ONZ i do- 
magał się rozpatrzenia jedno- 
cześnie wszystkich kandyda- 
tur krajów, co do których nie 
jma przeszkód przewidzianych 
w Karcie ONZ. 

Większością 9 głosów prze- 
ciwko dwom (ZSRR i Repu- 
blika Ukraińska), Rada Bez- 
pieczeństwa zatwierdziła po- 
rządek dzienny przedstawio- 
ny przez delegata norweskie- 
Igo, 

Następnie przemawiał dele- 
gat Argentyny Arse, który 
skorzystał z okazji, by uży” 
jwając starych, bezpodstaw- 
nych argumentów zaatakować 
zasadę jednomyślności wiel- 


nie potrafi zagłuszyć pytaviz,¥iich mocarstw w Radzie Bez- 
które zrdaje opinia pualicznagojeczeństwa. Arse usiłował do 
— dlsrzecą tak sie dołyshczasywieść, że zalecenia Rady Bez 


lbieczeństwa nie sa konieczne 


no" razyńckichydia przyjecia nersych ern- 


W 


sów 
ONZ, 
Dyskusja nad kandygatura-/ 
nowych członków ONZ 
jedzie kontynuowana na dal- 
vch wosiedzeniach Rady. 


przez Zgromadzenie 


łych Chin spod władzy Kuomin= 
tangu. 

W odpowiedzi Mao-Tse-Tung 
i Czu-Teh przychylili się do pro- 
śby generała kuomintangowskie- 
go í oświadczyli jednocześnie, żę 
wszyscy byli dowódcy kuomin- 
tangowscy, którzy zdecydują się 
na wycofanie swych formacji z 
obozu reakcjonistów kitomintan- 
gowskich, mogą liczyć na go- 
ścinne przyjęcie w szeregach 
Armii Tudowej. 


420 chłopów z całej Polski 
zwiedzi Ukrainę Radziecką 


gólności z sąsiadującym naro- 
dem ukraińskim. 

Zebrani chłopi z 400 gromad, 
serdecznie dziękowali organizas 
torom za umożliwienie zwiedza- 
nia Związku Radzieckiego i po- 
znania nowoczesnej techniki i 
wysokiego poziomu rolnictwa 
radzieckiego. 


Delegacja kobiet angielskich 
przybyła do Moskwy 


Międzynarodowego Dnia Kobiet, 
W skład delegacji wchodzą m. 
in.: sekretarz generalny Komite- 
tu 8 Marca, Elizabeth Acland- 
Allan, wybitna specjalistka w 
[dziedzinie krystalografii Nora 
Wooster, rednktorka czasopisma 
„Woman to Day'* Tamara Rust, 
robotnice Joyce Brown, Rows 
Carr i Jessie Kiddy. 

Na dworcu leningradzkim w 
Moskwie delegatki powitane zo- 
stały przez przedstawicielki An- 
tyfnszystowskiego Komitetu Ko 
biet Radzieckich, Tegoż dnia da 
legacja angielska została przy- 
jeta przez przewodniczącą an- 
tyfaszystowskiego Komitetu Ko 
biot Radzieckich — Ninę Popo- 
we 


Strajk urzędników 


w Grecii 

RZYM (PAP). — 38 tysięcy 
greckich urzędników państwo= 
wych wznowiła w piątek 
strajk, przerwany 30 maja po 
uzyskaniu od rządu ateńskie- 
go przyrzeczenia, że ich żą- 
dania w sprawie podwyżki 
płac zostaną uwzględnione, 

Urzędnicy oświadczyli, iż 
rząd nie dotrzymał przyrze- 
czenia, wskutek czego konty= 
nuowamie strajku stało się ko 
nieczne. 

Do strajku przyłączyli się 
pracownicy radia ateńskiego 


oraz władz wymiaru sprawie 
dliwości. 


Ad za. 
ministrator 
planu Marshalla 
w Anglii — ustąpił 
Waszyngton (PAP). Admini- 
stracja planu Marshalla poda 
ła do wiadomości, że przedsta 
włeisl tej administracji na 


Wielką Brytanię Finletter u= 
stanit ze swego stanowiska, 


Str. = 
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Haniebny łańcuch zbrodni i zdrady 


„sNarodowiec“ — Doboszyński — agent Hitlera — 
od roku 1933 za marki sprzedawał własną ojczyznę 


[_Akt oskarżenia 


Bezpośrednio po dojściu Hit- 
lera do władzy, jeden z czoło- 
wych działaczy endecko - oene- 
rowskieh, osk. Doboszyński na- 
wiązał kontakt a centralą wy- 
wiądu niemieckiego. 

W czasie swego pobytu w Bas 
linie w lutym 1933 r., korzysta- 
jąc z pośrednictwa agentki nie- 
mieckiej, Aləksapdry Tyszkie- 
wiczowej, odbył on kilka spot- 
kań z rezydentem wywiadn nie- 
mieckiego na Polskę, przez któ. 
rego został zwerbowany do pra- 
cy szniegowskiej, 

Doboszyński otrzymał zadania 


systematycznego informowania 
wywiadu niemieckiego © wszol- 
ueh przejawach życia politycz- 
nego, społecznego i gospodar- 
czego Polski, Ponadto polecce 
no mu przeprowadzenie różnych 
akcji politycznych, w myśl wy- 
tycznych niemieckiej centrali 
szpiegowskiej. Wyznaczono mu 
również stało wynagrodzenie 
pieniężne za pracę na rzecz Nie- 
miec, n także obiecano pomoc 
w realizowaniu zadań ze strony 
innych agentów, tworzących 
tzw. „piętę kolumnę'* niemiec- 
ką w Polsce, 


Rozkazy płynęły z Berlina 


Jako pierwsze zadanie osk. 
Doboszyński otrzymał — propa- 
gowania zbliżenia ideologiczne- 
go hitlerowskich Niemiec i Pol- 
ski! Otrzymał on w Berlinie ha- 
sło, z którym miał się do niego 
zgłosić w Polsce miejscowy re- 
zydent niemieckiego wywiadu, 
w cólu odbierania raportów i 
pizekncyo kolejnych in- 
rtrukcji oraz wynagrodzenia. 

W razio utraty kontaktu z 
eintralą wywiadu Doboszyński 
winien był zgłosić się do jedne- 
go 'z konsulatów niemieckich í 
wymienić ustalone hasło. 

Doboszyński sporządził w koñ- 


cu lutego 1933 r. obszerny ra- 
nort o stosunkach wewnętrzno- 
politycznych w Polsce, który za 
pośrednictwem Tyszkiewiczowej 
przekazał do Berlina, z co ©- 
trzymał 10 tysięcy złotych. 

ae w dalszym ciągu 
wywiadu niemieckiogu 
osk, Doboszyński, w okresie od 
marca do czerwca 1933 r. przy- 
gotował do druku książkę pt. 
Gospodarka narodowa'', w xtó 
rej uzasadnia konieczność prze- 
budowy politycznego, gospodar- 
czego i społecznego ustroju w 


Polsce, w myśl zasad faszystow- ha 


skich. 


Jadność Obozu Narodowego 
z faszyzmem 


W sierpniu do osk, Doboszyś- 
ekiogo, zamieszkałego w Krako- 
wie przy ul. św. Anny 3, zgłosił 
śię tohsfonicznie osobnik, któ- 
ry wymienił umówione w Berii- 
nie hasło i po otrzymaniu kontr- 
hasła zaproponował Doboszyń- 
skiemu spotkanie. Na spotkanie, 
które odbyło się tego dnia, przy 
tył jeden z rezydentów wywia- 
dn niemieckiego w Polsce 
Woloszyński, który omówił po- 
wtórnie instrikcja odnośnie pro- 
pagowania wśród społeczeństwa 
polskiego zbliżenia ideológicz- 
nego hitlerowskich Niemiec i 
Polski, Doboszyński otrzymał 
zadanie lansowania tezy, iż mię- 
dzy ideologią hitlerowską, a 
ideologią tzw, „obozu narodo- 
wego'' w Polsce nie ma zasad- 
Liczych różnie. Wołoszyński po: 
lecit też szerzyć przekonani 
że Hitler nie mą ładnych agre- 
sywnych planów w stosunku do 
Polski, a jedynie dąży do za- 
garnięcia Ukrainy. Ponadto po- 
leci? on Doboszyńskiemu spo- 
rządzać i przekazywać na jego 
ręce miesięczne raporty o bieżą- 


cej sytuacji w Polsce i wręczył 
Doboszyńskiemu wynagrodzenie 
za pracę wywiadowczą, Otrzy 
mana zadanie propagowania 
ideologicznego zbliżenia  hitle- 
rowskieck Niemiec i Polski osk. 
Doboszyński realizował przez 
odpowiednią inspirację w dro- 
dze osobistych kontaktów z dzia 
łączami i publicystami tzw. „O- 
bozu Narodowego**, a to Pia- 
seckim Stanisławem, Wasiutyń- 
skim, Rembielińskim, ks. Piwo- 
warczykiem, Zalewskim, Korol- 
cem, Bajkowskim, Świderskim, 
Babiekim, Zambrzyckim, Cat- 
Maekiowiczem, Jaworskim Wia- 
dysławem, Stypnłkowskim Zbig- 
wem, Gluzińskim Tadeuszem, 
Folierskim,  Wasilewskim Zyg- 
muntem i innymi, w wyniku cze- 
go w ich wystąpieniach i w w, 
dawanych przez nich czasopis- 


mach, jak: „Prosto z mostu'*, 
„Myśl Narodowa“,  „Merku- 
ziusz*, „Orędownik'*, „Kroni- 
ka“, „Samoobrona  narođu'“, 


„ABO i inne wzmogła się pro- 
paganda haset hitlerowskich i 
nawoływania do ich renlizseji 
w Polsce, 


W gronie sprzedawczyków własnej 
Ojczyzny 


We wrześniu 1983 n Wolo: 
zgódnie z poleceniem 
niemiockiej centrali wywiadów 
czej skontaktował Doboszyńskie 
go z rezydentem Szurakiem, z 
którym rozpoczął on stałą współ 
pracę, otrzymując dalsze instruk 
cje i wynagrodzenie i dostar- 
czając w zamian systematycz- 
nie raporty szpiegowskie. 

W październiku i listopadzie 


1933 roku Doboszyński przeka- 
zat Szurakowi raporty, zawiera: 
jące dane dotycząca rozłamu w 
Stronnictwie Narodowym oraz 
roli adwokata Stypnłkowskiego. 
Szural: polecił wówczas Dobo- 
szyfńskiemu zobranie dla potrzeb 
centrali wywiadu niemieckiego 
analogicznych durnych o osobie 
Piaseckiego Stanisława, Dane te 
Doboszyński dostarczył w gro- 
dniu. 


W tym samym okresie czasn 
usk. Doboszyński, dążąc w myśl 
wytycznych wywiadu niemiec- 
Fogo do zacieśnienia stosunków 
a politycznymi sferami katolic- 
kimi, przedstawił ks, Piwowar- 
czykowi z Krakowa maszynopis 
swej pracy „Gocpodarka naro- 
dowa'', w celu poczynienia me- 


tej osk. Dobo- 
szyński wykłada zasady faszy- 
stowsko - hitlerowskiej doktry- 
my społecznej i zestawiając je z 
zasadami doktryny katolickiej, 
usiłuje wykażać ich całkowitą 
zbieżność. 

W przedmowie do pierwszego 
wydania „Gospodarki narodo- 
wej'* Doboszyński pisza m. in.: 
„Wbrew szeroko rozpowszech- 


nionym poglądom, gospodarcza. 
ideologia hitleryzmu wypływa z 
zasad chrześcijańskich, a nie so- 
cjalistycznych. Tym Silniej sta- 
je na tej podstawie polski ruch 
narodowy, jako że polskość sta- 
mowi pojęcie nierozdzielne od ka- 
tolicyamu'*. Na stronie 10 trze- 
ciego wydania „Gospodarki na- 
rodowej** Doboszyński pisze: 


"|„W ostatnich czterdziestu la- 


-4 wroblemami społeczno- 
gospodarczymi pracuje równols- 
gle myśl katolicka oraz budząłe 
się prądy nacjonalistyczne! *. 

W innym miejscu Doboszyń: 
ski pisze: „Przez rozdziały mej 
pracy przewija się jako stały 
motyw przewodni stwierdzenie 
zbieżności między chrześcijań- 
$ką a narodową doktry"a spo- 
<zno-gospodarczą*', 


Encyklika doktryny faszystowskiej 


Wykładająe po kolei wszyst- 
kie zasady doktryny faszystow- 
sko-hitlerowskiej i usiłtjąc wy- 
kazać ich zbieżność z doktryną 
licką, Doboszyński wysuwa 
czoło korporacjonizm oraz 
antysemityzm. 

Na str. 188 i następnych 
przedstawia program wprowa- 
dzenia w Polsce systemu korpo- 
racyjnego, a na str. 191 pisze: 
,W encyklice „Quadragesimo 
Anno'* papież Pius XI nie tylko 
opowiada się za korporacjoniz: 
mem, ale rzuca już pewne kon- 
kretno wskazówki organizacyj- 
ne.'* 

Pierwsza próba wprowadzenia 
w życie idei korporacyjnej po- 


chodzi od Mussoliniego“, Jako 
podstawowy warunek dla sku- 
tecznego wprowadzenia propa- 
gowanego przez sisbie ustroju 
foszystowsko - hitlerowskiego w 
Polsce, Doboszyński przedstawia 
konieczność ekSterminacji ży- 
dów z Polski. Doboszyński, wzo- 
rując się na hitlerowskiej pro- 
pagandzie antysemickiej, xon- 
klnduje: „Uzdrowienie gospodar- 
cze Polski, możliwe tylko zgod- 
nie z zasadami moralności chrze 
Hańskiej i przy uwzględnieniu 
szczególnych potrzeb narodu, nie 
da się przeprowadzić bez Tów- 
noczesnego wyzwolenia od poli- 
tycznych 1 intelektualnych 
wpływów żydostwa.'* 


W maju 1934 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie podania na- 
zwisk i charakterystyk tych pol- 
skich działaczy politycznych, 
którzy nadawaliby się do współ- 
pracy z wywiadem niemieckim. 

W czerwen 1934 r. Doboszyń 
ski podał Szurakowi nazwiska 
osób znanych za swego prohit- 
lerowskiego nastawienia: adw. 
Zbigniew Stypułkowski, red. Jan 
Rembieliński, red. Jan Bajkow- 
ski, adw, Kurcjusz, urzędnik 
Min. Skarbu — Stefan Żurow- 
ski, Adolf t Aleksander Bocheń- 
sey. Nazwiska te Szurak prze- 
kazał do Berlina. 

Po  zdolegalizowaniu przez 
tagd ONR, Doboszydski dostar- 
czyt Szurakowi danych, wska- 


Jednocześnie Doboszyński roz 
wing? szeroką i masową kampa- 
nig propagandową w duchu fa- 
szystowskim i antyradzieckim, 
W okresie od listopada 1934 r. 
do czerwca 1935 r. urządzał oa 
w Bielsku, Dąbrowie Górniczej, 
Łodzi i Radomiu, Borysławiu, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i Wilnie liczne zebrania 1 wie- 
ce, na których występował e 
propagandą haseł faszystów. 
skich, 


Doboszyński rozwinął również 


szeroką ukcję  pnblicystyczną, 
zamieszczając liczne artykuły 


zujących miejsco ukry- 
wania się działacza ONR. Jana 
Mosdorfa. Wykonując dalsze po- 
lecenie, Doboszyński nawiązał 
kontakt z okręgowym zarządem 
SN w Krakowie, rozpoczął orgi- 
nizowania kół terenowych | ezko 
lenie człońków w duchu faszy- 
stowskim. 

Jesienią 1934 r. ukazała się 
w druku książka osk, Doboszyń- 
lskiego pt. „Gospodarka narodo- 
wai, entuzjastycznie przyjęta 
przez całą prasę tew. „narodo+ 
we, zaś w listopadzie 1934 r. 
po rozmowie z prezesem SN, Ro- 
manem Dmowskim, wstąpił ofice 
Jalnie do Stronnictwa, gdzie ob- 
jal funkeję członka zarządu o- 
kręgu krakowskiego i prozesa po- 
wiatowego w Krakowie. 


Wiece i zebrania na rozkaz Goebbelsa 


profnszystowskie, antydemokrak 
tyczne i antyradzieckie w tzw. 
prasie narodowej, Wiosną 1935 
roku Doboszyński zorganizował 
w Krakowie tzw. „Narodowy 
klub dyskusyjny‘, służący mu 
ze stały ośrodek uprawiania 
piohitlerowskiej propagandy 
wśród społęczeństwa polskiego. 

W czerwcu 1935 r. Doboszyń: 
ski z polecenia Bzuraka, tworzy 
faszystowskie związki, a w ich 
ramach bojówki, mające na cs- 


ln wywoływanie ekscesów anty-_ 


demokratycznych 
kich, 


1 antysemic- 


„Praca Polska"—za niemieckie marki 


Takie związki pod nazwą |jmickimi, Bzurak polecił w tym 
„Praca Polska'', utworzył on w|celu wzmożenie działalności fa- 


Krakowie, Bielsku, Łodzi, Bor. |szystówskich grup, poparcie pea. 
ku Fałęcki: ęstochowie, cowych związków  zawoódo- 
Daa irea sointi weszło au | rych 1 podburzanie tmów do 


„Dobre rady“ księdza Piwowarczyka 


Poczynione przez ks, Piwo- 
warczyka poprawki £ uzupełnie- 
nia w maszynopisie „Gospodarki 
narodowej'* nie naruszyły pro- 
[hitlerowskich tez Doboszyńskie- 
go, dając mu jeszcze możność 
powcływania się na autorytet 
nauki katolickiej w działaniu na 
rzecz hitleryzmu. 

W stycznin 1934 r. Mzurąk 
wręczył Doboszyńskiemu instruk | 
cję, polecającą wszczęcie akcji 
propagandowej na rzecz zawar- 
tego polsko - niemieckiego pak- 
tu o nieagresji. Wykonując po- 
wyższe instrukcje, za terenie 


Warszawy, Krakowa, Lwowa i 
Poznania w sreregu licznych 
rormów z działaczami i publicy- 
stami tzw. „Obom narodowe 
goʻ‘, a to z redaktorem „Gaze- 
ty Warszawskiej“ sen. Kozie- 
kim, redaktorem „Myśń naro- 
dowej Zygmuntem  Wasilew- 
skim, Pozowskim, Wołkowiekim, 
literatem K. H. Roztworowskim, 
prof. Folkierskim, Zygmuntem 
Wojciechowskim, ks. Piwowar- 
czykiem i innymi — Doboszyń- 
ski usilnie agitował za udziele- 
niem poparcia politycznego i pro 
pagandowego paktowi polsko- 
niemieckiemu. 


Raport dla „Fiihrera" o sytuacji 
i w Polsce 


W lutym 1984 r. Doboszyński | 
złożył obszerny raport, dotyczą: 
cy. ustosnnkowania się poszcze- 
gólnych ugrupowań politycznych 
w Polsce do zawartego paktu 
psko-niemieckiega 

Na kolejnym spotkaniu w 
marcu 1934 r. Doboszyński o- 


trzymał od: Szurnka polecenie ze- 
brania i dostarczenia dla po- 
trzeb centrali wywiadu niemiec- 
kiego danych, dotyczących oso- 
by naczelnego redaktora „Gaze- 
ty Warszawskiej'', sen, Kozic- 
kiego. Po rozłamie w szeregach 
Stronnictwa Narodowego w 


kwietniu 1934 r., Doboszyński 
otrzymał od Szuraka polecenie 
centrali wywiadu niemieckiego 
poparcia grupy obozu narodowo- 
radykalnego (ONR) oraz niwa- 
lowania tará między Stronnie- 
twem Narodowym a tą grupą. 
Doboszyński w rozmowach z 
działaczami Stronnictwa Nara- 
dowego i ONR przeprowadzał 
lekcje mediacyjna, dowodząc, że 
między tymi dwoma ngrupowa- 
miami nie ma zasadniczych róż- 
mic ideologicznych i że należy 
jak najszybciej zlikwidować 
rozłam. 


żo elementów kryminalnych,  |nyzyapień  antydemokratycz- 
Niemieckiej centrali szpiegów | W końcu 1935 roku, ņa żąda- 


skiej zależało na tym aby wara: |nię gżyraką, Dobospyńć 


ki do- 


jstającej fali ruchu- robotnicze: |starczył m. inn. dla. potrzeb cen- 
go, frontu ludowego w całej |trall wywiadu danych, dotyczą- 
Europie przeciwstawić zorgam |cych członków redakcji „Prosto 
zowaną akcję rozruchów pod ha-|z mostu'', a także adw. Bajkow- 
stami faszystowskimi i antyse. |skiego i Świderskiego, 


„Marsz na Myślenice" — 


W maju 1936 róku Szurak o- 
świadczył Doboszyńskiemu; jż 
z uwagi na rosnącą falę rewolu- 
cyjną w Europie, należy wyko- 
nać akcję polityczno - dywer- 
Fyjną na większą skalę. Wyko- 
nująć polecenie niemieckiej cen- 
trali szpiegowskiej, Doboszyń- 
ski zmobilizował zorganizowane 
przez siebie bojówki w nocy z 
22 na 23 czerwca 1936 r. i doko- 
nat zbrojnego napadu na Mysle- 
nice, Ujęty 30 czerwca 1936 r., 
po szeregu rozpraw sądowych, 
został skazany na 3 i pół roku 
więzienia. 

W styczniu 1939 roku min. 
Grabowski udzielił  Doboszyn- 
skiemu G-miesięcznego utlopn z 
więzienia. Doboszyński odnowił 
w kwietniu 1039 r. kontakt z 
Szurakiem. W toku rozmowy 
Rzurak zwrócił uwagę na wzrost 
nastrojów antyniemieckich 
wśród społeczeństwa polskiego, 
w związku z możliwością szyb- 


kiego wybuchu polsko - niemiec- 
kiego konfliktu zbrojnego, W 


tych warunkach dotychczasowe 
formy działalności  Doboszyń- 
skiego winny ulee zmianie, W 
celu zabezpieczenia możliwości 
pracy Doboszyńskiego na rzęca 
Niemiec konieczne stało się do- 
kładniejsze zamaskowanie pozy» 
cji Doboszyńskiego wohec hitie. 
ryzmu, Szurak polecił : więc 
Doboszyńskiemu, by urobił on 
sobię opinię działacza antynie- 
imieckiego i by odsunąwszy od 
siebie wszelkie podejrzenia, łat- 
wiej mógł uprawiać działalność 
ma korzyść hitlerowskich Nis- 
miec w okresie przyszłej wojny, 

Doboszyński za zgodą Szura. 
ka obejmuje stanowisko wice- 
prezesa zarządu głównego Stron- 
nicbwa Narodowego i w okresje 
od czerwca do sierpnia 1939 ro- 
km, na licznych konferencjach z 
działaczami Btronnictwa Naro 


dowego, ONR i niektórymi koła. 
mi sanacji, zbliżonymi do oho- 
zu narodowego, a także na licz- 
nych publicznych wiecach wy- 
(Dalszy ciąg na str. 7-ej) 
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go — wskazał głową na rozłożone przez Libermana pro- 


Można — powiedział Wasyli Maksymowicz pod- 


Daleko od Moskwy 


=. znaczy, że niepotrzebnie zaprowadziliśmy pre- 
mie, R WZI jakby do siebie Batmanow, który 
widocznie chciał coś wyjaśnić... 

— To nie było zbyteczne — odpowiedział Machow. — 
Mówił spokojnie i z powagą. Batmanow z sympatią pa- 
trzył na młodzieńczą, skupioną twarz. — Każdemu miło 
jest spotkać się w tajdze z ludzką troskliwością. — 
Rzucił spojszenie na Musię i uśmiechnął się. — Tak, 
dla nas te filiżanki kawy, stały się, jak gdyby wskaż- 
nikiem naszych wyczynów. Nie pytamy jeden drugie- 
go ile rur przywiozłeś, lecz ile filiżanek wymiłeś. Spoj- 
rzawszy znów na dziewczynę dodał wyzywająco: — Na- 
wet gdyby nie było tu Musi z jej pysznym autobusem. 
to i tak staralibyśmy się! 

— Ho! ho! — z rozdraźnieniem zawołała urażona 
Musia. — Zapamiętamy sobie tę uwagę towarzyszu Ma- 
chow! 

— Właśnie tak zrozumiałem, towarzysze, że starali- 
Ście się nie dla premii — łagodnie powiedział Batma- 
ow. — Za moje słowa proszę sie nie obrażać. — A te= 


dukty — nie uważajcie za premie. 

Wkrótce rozmowa stała się ogólna, inżynierowie wy- 
pytywali szoferów o pracę i życie punktów. 

— Czyja więc jest ostatecznie metoda rozwożenia 
rur? — zapytał Batmanow, — Opowiadali mi, że chcie- 
Liście zachować ją w tajemnicy. 

— Rozwozimy według nowej metody — to wystar- 
cza! A kto zgłosił projekt — to nie jest ostatecznie ta- 
kie ważne, — stwierdził Machow. 

— Na ogół wyszło dobrze — zgodził się Batmanow. 
= Nie chcecie o tym mówić — nie trzeba, niechaj ta- 
jemnica wasza zostanie przy was. — Spojrzał na Musię. 
. — Poza tym widzę jeszcze jedną tajemnicę „waszego 
życia. 

Musia wtrąciła się do rozmowy: 

— Powiem wam, towarzyszu naczelniku budowy, dla- 
czego ta sprawa tak u Machowa wygląda. Nie trzeba, 
ażebyście mieli o tej sprawie mylne zdanie. Machow 
sprawdzał swój pomysł, ażeby nie było pomyłki i uwa- 
żał, że nie należy przedwcześnie proponować go. Wta- 
śnie wtedy zjawił się inżynier — rzuciła na Kowszowa 
niezadowolone spojrzenie. 

— Też mi obrońca! — odfuknął zażenowany Machow. 
wstał i włożył czapkę. — Czy można powrócić do wo- 


zu, towarzyszu naczelniku? — zapytał Batmanowa. 
Czas leci. 2 mamv jeszcze przed sobą dwa rejsy. 


nosząc się także... Pora ruszać, zasiedzieliśmy się u Mu- 
si.. Mam dla was pewną propozycję, towarzyszu Ma- 
chow, Jadę na cieśninę, tam są mi potrzebni odważni 
i śmiali ludzie. Trzeba na wyspę wozić dużo ładunku — 
praca będzie trudna i duża. Mam zamiar was przerzu= 
cić na cieśninę. Oczywiście i Musię z autobusem. Czy 
nie sprzeciwiacie się? 

5 Wszyscy roześmieli się, a Musia schowała się za kon- 

Uar. 

— Musia sama za siebie odpowiada, — chmurząc się 
odparł Machow — i nie ma nic wspólnego z moimi 
sprawami. — Osobiście zgadzam się, jeśli na to trzeba 
mojej zgody, U nas na punkcie zrobiło się zbyt spokoj- 
nie. Poza tym nie zaszkodzi mi rozstanie z naczelni- 
kiem Rogowym. Przykleił mi określenie „indywiduali+ 
sta“ i nie może mi wybaczyć, że nie zwróciłem się 
2 SZORZYCĘ do niego, że po prostu obeszłem się bez 
niego. 

Wyszli na ulicę. Ostry mróz zapierał oddech. Musia 
z narzuconym na głowę kapturem wybiegła, ażeby od- 


Ly. szoterom konserwy i czekoladę, o których zapom- 
nieli. 


SI 


— To dla ciebie, za obronę! — gniewnie powiedzi. 
Machow, wtykając jej czekoladę i oglądając Ha AA A 


czelnika budowy. — I nie mapo co stać na mrozie. tar. 
mometz wskazują nieśdziesiat stannil. pe 


Nr 163 


Przyjaźń polsko-ratiziecka 


gwarancja bezpieczeństwa i pokoju 
(Z okazji SĘ Grodzkiego TPPR w Łodzi) 


1 W ubiegłym tygodniu 
tow. min, Świątkowski. 
prezes Zarządu Głównego To- 
'warzystwa Przyjaźni Polsko = 


Radzieckiej wręczył w Kato- |ż 


wicach 500.000-ną  legityma- 
cję członkowską Towarzystwa 
na Górnym Śląsku. 
Stan liczebny Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej w całym kraju 
wzrósł z 10.000 członków w 
końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w ch obecnej z 
tym, że najpoważniejszy 
wzrost liczebny — o 300.000 
członków — zanotowano w 0- 
de ód listopada do gru- 
dnia 1948 r. 
3 Robotnicy Fabryki Two 
rzyw Plastycznych w 
Pustkowie w dniu podpisania 
paktu północno - atlantyckie- 
go podjęli jednomyślną uchwa 
fe przedterminowego wykona 
nia planu produkcyjnego oraz 
wstąpienia do szeregów To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej. 

Czego dowodzą powyższe fa 
kiy, wybrane spośród wielu 
przykładów, ilustrujących ro- 
zwój Towarzystwa Przyjaźni? 
Świadczą one o tym, że polska 
Klasą robotnicza przoduje ca- 
łemu społeczeństwu i jest de- 
cydującym czynnikiem w u- 
macnianiu $ pogłębianiu przy- 
jażni między narodem pol- 
skim i narodami Zwiążku Ra 
eckiego. Fakty te i zesta- 
wienia cyfrowe dowodzą rów- 
iż pomiędzy sprawą przy 
jaźni, a wzrostem świadomo- 
ści politycznej, wzrostem 
polskiego świała pracy istnie- 


je organiczny, nierozerwalny 
i w pełni logiczny związek, 
Największy rozrost liczebny 


"Towarzystwa przypada bo- 
wiem — jak  przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jedno- 
czenia się ruchu robotniczego 
w Polsce, okres połączenia się 
obu partii robotniczych, okres 
przed i po Kongresie Zjedno- 
czeniowym, który wielokrot- 
nie pommażając siły przodują- 
cego oddziału klasy robotmi- 
czej, jasno i twardo określił 
cele i charakter rewolucyj- 
nych przemian w Polsce. 
Kongres stwierdził, iż budo 
wy fundamentów socjalizmu 
w Polsce dokonać możemy nie 
inaczej, jak w oparciu o moc- 
ny i wszechstronny sojusz z 
państwem zwycięskiego socja- 
lizmu — Związkiem Radziec- 
kim i nie inaczej, jak w opar- 
ciu o wielkie doświadczenie te 
go kraju we wszystkich dzie- 
dzinach socjalistycznego budo 
wnict W świetle tej wy- 
tycznej nieodzowna jest jak 
najszersza, jak najgłębsza zna 
iomość drogi, którą przebył na 
ród radziecki oraz znajomość 


jego dorobku i osiągnięć. 
Towarzystwo Przyjaźni Pol. 
sko - Radzieckiej w miarę 
swych sił ¿ możliwości wło- 
yio dotychczas wiele wysiłku 
w akcję zaznajomienia społe- 
czeństwa polskiego z życiem 
i pracą marodów radzieckich. 
Celowi temu służyła z jednej 
strony masowa łalność 
kulturalno - oświatowa: od- 
czyty, pogadanki, wystawy, a- 
kademie, koncerty, pokazy fil- 
mowe, rozpowszi ienie li- 
teratury i prasy radzieckiej, 
wydawnictwa własne Towa- 
rzystwa, jak broszury, „Mi= 
teriały Świetlicowe”, „Przy- 
jaźń” itd. Z drugiej strony To 
warzystwo brało czynny u- 
dział w organizowaniu wizyt 
przedstawicieli radzieckich ro 
botników, chłopów, artystów, 
naukowców i 
sce oraz wycieczek przedsta- 
wicieli społeczeństwa polskie 
go do Związku Radzieckiego, 
Zaspokojenie wielkiego 
interesowania życiem Z 


cego się szczególnie ży 
wśród robotników, chłopów, 
postępowej inteligencji i mlo- 
dzieży polskiej, nie wyczerpu 
ści sprawy przy 
Zwróćmy uwagę na 


jaźni. 
przytoczony na wstępię pełen 


głębokiego patriotyzmu 
mobotników iPustkowa, który 
zapoczątkował potężną falę 
masowego zapisywania się za 
łóg fabrycznych w całej Pol- 
see do Towarzystwa Przyjaż- 
li Stawiając na jednej pła- 
szczyżnie rozwój produk- 
cyjnych Polski Ludowej i ma 
nifestacyjne, masowe papar- 
cie sprawy przyjaźni polsko = 
radzieckiej, polska klasa ro- 
botnicza daje dowód swej daj 
rzał politycznej w ocenie 
sytuacji międzynarodowej. 
Przeciwstawia on bowiem te 
dwa potężne czynniki: solidar 
ność z pokojową i demokra- 
tyczną postawą polityki ra- 
dzieckiej — a zatem solidar- 
ność 7 całym walczącym 0 po- 
kój obozem światowym postę- 
pu — oraz wzrost siły ekono- 
micznej, a więc i politycznej | 
krajów demokracji ludowej — 
wszelkim planom i zamierze- 
niom antyludowego, antyde- 
mokratycznego, kapitalisty: 
no - imperialistycznego 0b»- 
zu z kołami rządzącymi Sta- 
nów Zjednoczonych na czele. 
Nie ulega wątpliwości, że w, 
tej sytuacji każde wzmocnie- 
nie siły i spoistości obozu pa- 
koju jest dla podżegaczy wo- 
jennych ciosem i porażką, jest 
stratą, zmuszającą do u- 
stępstw i cofania się na wielu 
jpozycjach naszego frontu wal 
ki o pokój. Dlatego stwierdzić 


apel 


Nasi korespondenci pisz. 


Koncert w 


Kilka dni tomu w świetlicy 
FZPW Nr 5, urządził zespół kon 
sertowy profesorów i studentów 
Państw. W ikoly Mu- 
rycznej wieczór utworów Fry- 


za Chopiua dla robotni- 


Na wstępie wygłosiła intere- 
sującą prelekoję Hanna Wąsa- 
Janka, Następnie zespół kame- 
ridny słudontów Państw, Wy 
szej Szkoly Muzycznej wykona 
tvio Chopina w składzie: Zenon 
Hodor — skrzypeo, Józef Wil- 
Kowirski — wiolonczeła 1 Ed- 
ward Przyłęcii — fortepian. Po 
tom Halszka Bneowiez (sopran) 
«dśpiewała cztery pieśni Chopi- 
nu, między invymi „Moja. piosz- 
czotkuć* i „Życzenie'* przy a- 
kompaniamencie prof. Kiejstu- 
tu Bacowicza. Na zakończenie 
prof. Maria Wiłkomirska ode- 
grała na fortepianie noktura 
Cis-dur, etiudę C-moll i 3 ma- 
sorki. Sula żywiołowymi okla 
kami skłoniła jẹ do bisowania 
joszeze jodoym mazurkiem. 

Przez cały czas trwania kon- 
certu na sali panowała atnios 
fora zainteresowania i enti 
mu, co — jak podkreślali wy 
nawe jest znamienne dla 
lkich występów w środowis 
kach robotniczych. 

Zbyt mała Świetlica nie mo- 
gla nomieścić wszystkich miłoś- 


jaz 


PZPW Nr 5 


tików muzyki. Przy sposobności 
warto podkreślić, że istnieję 
ożliwości dwukrotnego po 
szenia obszaru świetlicy drog 
przebicia jednej ze ścian. 
chezas jednak nie ndalo sią 
kiosownictwu świetlicy zdobyć 
funduszów na tak niewielką in- 
westycję. A szkoda! K.M. 


R 


Do- |) 


Pragnąc wypoczynku i świe- 
żego  powiotrza wyjechałem 
tramwajem w kierunku Liito. 
mierska, do miejscowości Zabi 
czek, Drogi i szosy znajduj: 
się za miastem przepełnione by 
ly mieszkańcami Łodzi szukają 
oymi odpoczynku wśród lasów 
i pól. 


pe 


Piękne oziminy, szkółki leśne 
i pola obsadzone ziemniakami 
rudowały wzrok. AŻ tu w roz 

jaeym się przed oe 

sielskim obrazku — bardzo nie 
mily widok. 

Tuż przy lesie ma terenach 
Krzywieć, wśród pięknych 
łanów zbóż leżą wiolkie połacie 


ma 


wsi 


możemy śmiało, iż inicjatywa 
robotników  Pustkowa jest 
świadectwem najlepiej pojętej 
syntezy internacjonalizmu i 
patriotyzmu polskiej klasy ro- 
botniczej, stawiając znak rów 
ności między sprawą przyja- 
źni, sprawą socjalizmu i spra- 
wą światowego poko: 

Niewątpliwie istnieje jesz- 
cze wiele braków i niedoc: 
gnięć w działalności Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, W dniu dzisi 


sies Previata] Pobra Kas 
dzieckiej, Zjazd ten będzie kro 
kiem naprzód do usprawnienia 


pracy Towarzystwa, będzie 
przeglądem dotychczasowych 
osiągnięć, mobilizacją sił dla 
wypełnienia coraz bardziej 
rozszerzających się zadan. 
Jest rzeczą konieczna. ażeby 
cały aktyw łódzki Polskiej 
dnoczonej Partii Robotniczej 
przyszedł Towarzystwu z jak 
najszersza, wszechstronną po- 
mocą w jego działalności. Ten 
zaszczytny obowiązek nokła- 
da na nas przodująca rola na- 
szej Partii w narodzie. W2 
snąć. muszą ilościowo 
Towarzystwa., udoskona! 
winna jakośctowo. pod wzdle< 
dem poziomu, jego działal- 
ność, 

(W ciągu roku ilość człon- 


«= należy ugruntować 
1 pogłębić w najszerszych 
masach braterską przy- 
jażń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jek najszerzej 
spopularyzować wagę na- 
szego sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla sprawy u- 
trwalenia pokoju, naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. Na- 
leży wzbogaci 
form wychowawczych i 
propagandowych, które 
przyczynią się do pogłębie 
nia tej przyjaźni. Należy 
rozważyć zastosowanie 
tych form w szkole, pra- 
sie, instytucjach i miej- 
scach pracy, organizacjach 
masowych. 

Należy otoczyć szczegól 
ną troską działalność To- 
warzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w kie- 
runku  umasowienia j 
wszechstronnej aktywno- 
ści. Należy jeszcze bar- 
dziej ożywić wymianę kul 
turalną i wymianę do- 
świadczeń w formie dele- 
zacji między Polską a 
ZSRR." 

Realizacja tych zadań . be- 
dzie niezwykle cennym wki 
dem do sprawy walki a pokój 
i bezpieczeństwo, którego naj 


ków Towarzystwa wzrosła na 
ferenie Łodzi z 21 tysięcy — 
do 84 tysięcy, a ilość kół z 
219 — do 587). 

Jak wielką wagę przywia- 
zuje Partia nasza do tego za- 
gadnienia. świadczą słowa To 
warzysza Bieruta na kwietnto 
wym Plenum KC PZPR: 


lepszą rękojmią jest sojusz 
polsko - radziecki i brater- 
stwo między naszymi naro- 
dami. 


ZSRR jest 1 pozostanie po- 
tężną twierdzą pokoju, otu- 
chą i oparciem wszystkich na 
rodów walczących o u! 


Te i oWo 


Ks. Frings zakazował, 


by nie demontować 


Na pytanie: co obywatelowi 


fobywatelce) wiadomo o nie» 


mieckim mieście Kolonia? — przecięty obywatel (a zuła: 


ku) odpowi 


1. 
niq” niemieckich 
„trzeciej wojny”, 


W 


iecie paS tẹ informacj 
rewizjonistów 


szłym roku święcono w Kolonii 


Kolonia? Ojczyzna wody ko- 


co się dzieje na 
Kolonia jest „kolo: 
katolickich — amatorów 


700-lecie założenia 


kamienia węgielnego pod starą tamtejszą katedrę. Zapowia: 


dając tę uroczystość w 
liście z dn. 
papież Pius XII pis 
ogarnia Nas na mys 
sterczą dzisiaj wysok 
NADZIEJNIE 


że chcecie obchod: 


, że wasze 


A 1 WASZEJ SIŁY ŻYCIOWE. 
Jok: wiadomo. zeszłoroczny parteitag katoli 
i nie lada jaką 


okazał faktycznie i „mesneo" 


znanym 
1. 3. 1948 („PerrusbIan" 
z wielkim rozrzewnieniem: „ 


n niebu W SPL 
BIEDNYM KRAJU 


Ë uroczyście rocznice 


akcentów polakożerczych 
Nr 16, z dn. 18, 4. 1948) 
„smutek 
pieże, tam gdzie jeszcze stoją, 
STOSZONYM I BEZ. 
właśnie wiadom: 
o której wspomnie« 


WASZEGO MẸ 


Lec 


w niemieckich 
iłę życiową”. 


Sam Adolf by się ich nie powstydził. Pod wysoką egidą spe- 


cjalnego leguta papieskiego urząd 
reśno-wojonnej. 


lożyć dynamit pod fundamenty pokoju 


no ładny kawał uroczystej 
próbując w 7004 rocznicę 


wiatowego, 


„Akcja ta trwa nadal, Patronuje jej Watykan, przewodzi 


niemiecki 


episkopat, Oto — jake się dowiadujemy — czcigod- 


ny arcybiskup koloński, Frings, zląkł się jak diabeł Swięconej 


(nie-kalońskiej 
Payti 


ZAC HOP ANIA STINNESÓW, 
Każdą poten: 


ya 


bo 
po 


Ano. mieliśmy pr 


szej wojnie światowej, (a potem fab 


wady demontażu 


BY WIERNI WZNOSILI MODŁY 


wojenną fabrykę 
infułat — można przekształcić 


zakładów niemieckiego 
ego) i polecił (listem paster- 
NA INTENCJĘ... 
I. G. FARBENÓW itd. itp. 
— stwierdza „pos 


w zaklad produkcji 


stałcania" po pierw- 
aty pokojowych nie- 


mieckich zakładów pracy widziały Warszawę). mamy je rów 


nież obecnie w anglosaskich strefach okupa 
o tym kardynał Frings nie wiedział? Oczyw 


nie pokoju + ich niepodległo- 


1 L. Z. 


dlatego właśnie — zgodnie z 
no-watykańskiej — tuk 
montażu, 


ych. Czyżby 
cie, że wie 
imperialistycz: 


celami polityk 


zajadle przeciwstawia się akcji de- 


E, TAN 


Towarzysze z Widzewa 


otrzymują nowe legitymacje partyjne 


Tow. Cłapińska (PZPB Nr 16) otrzymuje nową legitymację 
PZPR. 


Odtwiqt- 
korowana sala zebrań 
u Chomicznego PZPR 
5 zapełnia się robotnikami 
rszej zmiany. Podni 

i żywe rozmowy 
iż za chwilę 


z pier 
ne twarze 
świadczą, 
suli odb 


Odłogi pod Łodzią 


Nieużytki te w sumie przekra 
czają 30 ha. Wprost wierzyć się 
nie chce, sby w okresie wyte- 
onej pracy całego kraju mog- 
ło się zdarzyć podobne niedbal 
stwo i niedołęstwo w gminie, 
Która zresztą przoduje w akcji 


bodowlanej. 

Co na ta Zarząd Gminy, Zw. 
Samopomo 
Dzisł Rolmctwa i Reform Roi- 
nych, k Ariela] te go 
spodarki? Tstnieje przecie 
Trudno uwie 


moe sąsiedzka. 
rzyć, aby nie by 
et i wyka 


jo możliwości 
stania obsza 


bsiania 
rów przekracza ją 
Ki ha ziemi, ziemi nradzajne, 


adłogów, porośniętych dzikim 
sanie EPR PRS 


czym świadczą plony tuż za 
miedzą. 
< Bieliński 


zysz 
iejsże 

Jytkowy charakter, jest o 
Święcone wyłewenie sprawie y 
dania nowych alan eji ì 
PAK 


lat 


rym otrzymamy trwałe, 
świadectwo zjednoczenia rucha 
robotniczego, Dziś chwila ta na 
doszła. Otrzymujemy legityma- 
cje pezetperowskio, które 
się dla nas największym i naj: 
cenniejszym skarbem, 

pastyjnia 

e * 

ani kolejno podcho 


że. pasid 


arzysze do stołu prezy- 
odbierając z rąk pet- 
romocnika dzielnicowego taw: 


Woźniaka legitymacje PZP! 

Na ich twarzach maluje się 
głębokie wzruszenie, Na 

gee o trwa 

przywiązaniu 


— "owarzyszć i stara 
długoletnia partyjninczka to- 
ka Stefanis  Waltrowa 
może tacy. którzy widzą 


"| dobni 


biały papier. Ja jednak 
ua białym papierze legitymacji 
widzę wyraźnie sżkarlatne pla- 


og ysze, legityma- 
cja ta stanie się dla mnie naj- 
cenniejszym dokumentem, z któ 
rym śmierć tylko będzie mogła 
mnie rozdzielić. 

Do odbierają: 
przemawia tów. 
cząc im owocnej 


partyj 
ścia, 

Wam, towarzę- 
PZPR — 
logityi 


pracy 


eczam 
szy, legitymację 
wi tow. Wo 
cję, która była pragnieniem sa 
lych pokoleń walezących o wy 
zwolenie społeczne, i wierzę gi 
boko, że legitymacja ta stame 
się silnym bodźcem do dalszej 
aktywnej pracy dla Partii i kla 
sy 


niak — 


jsk na „pi 


tymacji partyjnych, 


Tow. Piaszczyk z PZPB Nr 5 


w tej legitymacji tylko papier, 


- [klasie robotni 


stanio sig 


ważnym czynnikiem wpływają: 


tym na zmianę i pogłębienie u- 
czuciowego stosuuku członka 
v|partii do legitymacji partyj- 


nej i samej Partii“, 
rąk tow, Łuczaka odbiera 
teraz legitymację partyjną tow. 
Zofia Makowska, pracownica 
administracji PZPB Nr 16. 

— Jestem nierymownie waei 


szona tą chwilą, jå- 
manie no 

ymacji partyjnej, Jakó 
pracowniczka umysłowa wiar 


rzę, 
swoim 


że pracując manionnie nn 
odeinku potrafi 


partyjna, wręczając 
ini legitymację PZPR. 
* w e 


W podniosłym nastroju wraca 
z i ci z „piątki i 
„szesuastkić do swoich 
Dzień, w którym otrzy 


domów. 
mali nowe legitymacje” partyjna 
śtał się dla nich. głębokim prze 


 |życiem, stał się dniem przało= 

gi |mowym, który zamknął roza 

AG) dział historii naszego ruchw ró 

tem przekonana — mó-|kotuiczego, a otworzył nową 

wi tow. Cłapińsku — że pa |karte, na którój i naszę poko- 

ważny i wroc charakter, [lonio i nastopno pokolenia zie 

jaki organizacje partyjna nad |piszą dzičje walki polskiej kla 
je uroczystości wręczania legi-lsy robotniczej o Socjnliz 


Kar 


podpisuje odbiór nowei legie 
zymacji partyjnej PZPR. 


UE 


(Teatr W. P. w Łodzi: „Na dnie“ Maksyma 


katastrofę: Piepieł idzie do wię 


AKSYM GÓRKI (1864—1936), 
don x największych pisarzy ro 
Jskich, twórca realizmu socjalia- 
yosnego 10 astuce, 18 bm, minęła 
-a rocznica jego śmierci. 


Rosja cara z opóźnieniem 
Bkroczyłn na drogę roswoju ka 
itelstycznego 1 choć kapita- 
— po zniesieniu póddań- 
gtwa chłopów — rozwijał się 
%ua dofć szybko, rychło jago 
fdziałom stały się nieodłączne 
Ejnwiska zachodzące we wszyst 
ich krajach kapitalistycznych: 
fale kryzysów gospodarczych i 
mostoja w przemyśle, Odbijały 
mię ons przeda wszystkim na 
gkórza rosyjskiego proletariatu, 
Szaaując setki tysięcy robotni- 
ków na bezrobocie 1 nędzę. 
Nie lepiej „rozwijał się“ ka- 
pitelinm ns _ przedrewolncyjnej 
wm rosyjskiej, Obłopstwo, naj- 
Hiczniejsza warstwa w ówczes- 
bej Rosji, trzaxczepiło sig, wy- 
Qsielając s jednej strony — sa 
Aoine kułactwo, a drugiej zaś 


=- zwiększając coraa bardziej | p 


Bzeregi biedoty wiejskiej, wiej 
ich prolatarinszy 1 półproleta 


LOWIEK TC 


na, zamieniona przez chciwegojwie żadnej nadziei wyjścia z) 
wyzyskiwacza. pasera ną dom| kapitalistycznego „impasu, W |dziej Waśka 1 prostytutka Nast 
„obywateli | dramacie Gorkiego — mimo, i2|ka 4 Ślusarz Kleszcz i alkoho- 
pa-| przedstawia om, jak to zarzuca lik, Aktor 1 wesoły Altoszka 1 


upielegowy dla 
vez paszportu* (lub s 
szportem sfałszowanym) —©to|li w swolm czasie reakcyjni pej 
stosowna „przystań dla Iudzi|tersburscy recenzenci „diabłów | 
znajdujących się na dnie życin|ja nia ludzi“ — spotykamy 1 ax 
Rosji lat dziewięćdziesiątych|centy wiary w człowieka 1 miło! 
ubiegłego stulecia. Dla złodzie|ści do wszystkiego, 
jn, który odziedziczył „fach'*| nadziei lepszego 
po ojcu — Waska Piepieła, dla | kreślonego jeszcze wyraźnie — 
„romantycznej prostytutki —| jutra, 

Nastki, dla zabójcy — osznsta| Akcenty te występuję w „Na 
kmrcianogo, Batina, dla wykolejdnie" z chwilę pojawienia się 
jonego ałkoholika —Aktora, diaj na sconie „dobrego  póelgrzy- 
podupadłego degenorata z „lep| ma" — Łulcasza. „Dobry piel 


AKT il. DRAMATYCZNA SCENA PO ZABÓJSTWIE DUSIGR 


grzym** narnsza wyraźnie wit- 
czy porządek domu noclegowe- 
go, „psuje lokatorów“ spelunki, 
„kwas ich niby stars drożdże”, 
Do jego przybycia panuje w 51 
terynie złowroga atmosfera wZa 


szych sfer" — Barona, dls zróż 
paczonego pariasa Kloszczą, dla 
Krzywej Bzyjki 1 Tatara, ludzi 
racy, — tragarzy, którym gło- 
dowa płace nie pozwalają ma- 
rzyć o lepszym życiowym l0- 


ti 


co żyje i eiu jest jakas „prawda“, szuka 
choć nieo-|ją jej nawet, lecz nie potrafią 
|samt da niej dojść. 


fiuszy, CUM,» 

W granej równolegle x „Na 
dnie“ sztuce Skawa „Szczyglt 
zaałek* (w łódzkim Teatrze Ka 
merslnym) autor demaskujs ka 
pitalizm od strony — jeśli się 
tak można wyrszićś — producen 
ta, Gorki demaskuje go w spo? 
sób nierównie bardziej wstrzą- 
sający — od strony „produk- 
tów", które ustrój kapitalistycz 
ny przynosi: od strony otchłani 
ludzkiej nędry £ upadku. Ale to 
jeszcze mie wszystko. Ehaw o- 
skarżą ostro í bezwzględnie sy 
stem wyzystu człowieka przez 
człowieka, lecz ukamie obraz 


pesymistyczny, nie daje właści 


jemnej obcośct 4 nieńawiści: 
„diabły* z meliny Kostylewa, 
wyzwolone wskutez swej dogłe 
bnej nędzy i upadku społeczne 
go ze wszystkiego, co niesie wią 
dza pienigdza, a co „krępuje i 
poniża ducha człowieka“ —ma- 
lą jakąś azsiwng ozłowieczę du- 
mę która odpycha ich nie tyl- 
ko od qdraźającego środowiska 
przesądójy mieszczańskich. poza 
którego nawiasem się rmaleśli, 
ala również od środowiska w. 
którym przebywają, od dzi, 
a którymi ich łączy wspólna 
więż niedoli, od własnego wre 
sacio ™i a owrzo 
dzonego krzywdą i upedkiem... 


„Nic nie rozumiem, ja supełnie 
nie nie rozumiem.. 


MAN ŚWIDERSKI — BARON) 
Mnośyły się rzesze bezrobot- 
nych 4 bezdomnych, włóczęgów 
Dag zajęcia, bosiaków-nędzarzy, 
, raieonych za burtę spoleczeń: 
stwa, „Setki tysiący — bezdóm- 
mych nędzarzy — pisze w „Ło* 
dzi Tostrninej* Deon Gomnlic- 
ki („U) podstaw humanizmu Ba 
cjalistycanego"*) —  wiówzyły 
się po drogach Rosji, mieszkały 
pod goiym niebem w miejskich 
parkach, pod parkanami dziel- 
mic fabrycznych w  podziem- 
nych labiryntach miaó(, na 
amentarzach.,.** 
wWyrzutki społeczne z drama| 
tu Gorkiego znajdują „mieszka 
mie, która plastycznie określa 
ich sytuację życiową: dno ka- 


M. Cya GK 
ZWIASTUN BURZY 


Na róteninę morze siq wicher zgarnia ciemne chmury. Między 
morzem í chmurami dumnie płynie Zwiasun burzy, niby czarna 
błyskawica. 

To muskając skrzydłem fale, to ku chmurom strzałą mknący, 
krzyczy głośna — chmury słyszą radość w śmiałym krzyku ptaka, 

W krzyku — burzy pożądanie! Gnienu moc, płomienie żądzy 
i zwycięstwa pewność słyszą chmury w krzyku ATbntrosa, 

Jęczą mewy czując burzę — i miotają się i jęczą, na dnie 
morza prnenq ukryć irwogę przed grożącą urzą. 

Lamentują także nurki — niedostępne jest dla nurków upojenie 
walkę życia: zbyt je trwuży huk piorunów. 

Głupi pingwin bojaźliwie tłuste ciała w skałach kryje. 

Tylko dumny Zwiastun burzy płynie śmiało i swobodnie ponad 
morzem w pianach siwym! 

Ponud morzem coraz niżej sung wciąż ciemniejsze chmury 
i śpiewają, rwą się fale w górę grzmotom na spotkania, 

Grsmot grzechoce, W pianie gniewu jęczą fale x wiatrem 
w sporze. 

Oto wicher ohejmuje stada fal w objęcia mocne f s rozmachem 
io dzikiej złości rzuca je na skał urwiska, rozbijając w pył i krople 
szmaragdowe ich. ogromty. 

Zwiastun burzy z krzykiem płynie, niby czarna błyskawien, 
chmury pruie niby strzała, pianę fali zgarnia skrzydłem, 

Oto niesie się jak demon — dumny; czerny demon*brrzy — 
i zaimiewa się i szlocha.. To z chmur ciemnych się żaśmiewa, to 
a radości tyłka szlocha! W gniewie gromu — czujny deman — 
słyszy dawno już znużenie, wie na pewno, że nie skryją chmury 
słdhiea — ni skryjąt 

Wicher wyje. Grzmot grzechoce... 

Granutocym ogniem plyne stada chmur nad głębia morza. 

Morze łowi błyskawice i w odniętach swoich gasi. A odbicia 
strzał - błyskawic jak ogniste śmiie pełznę, w morze pełzną i znikają. 

— Burza! Rychło zagrzmi burza . 

To zuchwały Zwiastun burzy dumnie płynie wśród błyskawic 
nad wyjącym gniewnie morzem: to zwyciestwa prorok krzyczy: 

—. Niechaj mocniej zagrzmi burza... 


mieniczkt ceynszówej Michała 
Kostylewa. koszmarna  sutery- 


Buntuje się przeciw złu zło 


miłą Natasxa, szwagierka Kê- 
stylowa, ale nio bardzo wiedzą 
od czego zacząć” 1 „co Tobić"7 
Przecziwają niejasno, iż w ży 


Stąd zmie 
chęcenie, destrukcyjna depresja, 
dumne zaskorupienia się w ple 
śni życia... 

Do tej oto „skomipy* dobiera 
się w sztuce Gorkiego mędrzec 


OSŻA — PASEKA, KOSTYLEWA 


patriarchalny, asceta t poszuki 
wAcz Teligijnego objawienia — 
Łukasz, Jego dobroduszność, 
pełna współczucia 1 litości „dla 
bliżniego* — robi swoje: wy- 
zwala „indzkieć nezucia zdzi- 
czałyćh mieszkańców suteryny, 
Otwierają się przed poczciwym 
dziadkiam zbiąkane sorca + mmp) 
dy wykuseńców życiowych, po 
wierzają me z całym zaufaniem 
jego msdróści 1 dobroci Nastka 
1 Astor, Natasza i Waśka, Lu- 
kasz tego zaufania — naduży- 
wa, Utwierdza kłamliwie Nast 
kę w jej „ prawdzie miłosnej“ 
która nie jest żadną qwdą, 
lecz mitem í neisczką od pomu 
rej rzeczywiatości żydhowej, 
roztacza przed naiwną Nniassą 
1 prostodusznym Waśką widoki 
„taju“, nie ukazując drogi do 
liego prowadzącej podtrzymuje 
ns duchu — przy pomocy po- 
hożnej fikcji — umierając na) 
suchoty Annę, szwodrzi wierzą- 
cego w „prawdę swego talen- 
tu* Aktora, ba, usiłują nawet za 
pisać „plaster na duchowe wrmo 
dy* tnteligentnemm 1 odznacza 
jącemu się w sztuce najwię! 
szą świadomością społeczną — 
Batinowi., 

Elunustwo Łukasza — acz 
poczciwe, dobroczynne, wypły- 
wające ze wepółczncia dla nge 
dzy ludzkiej — posiada jak 
wszystkie kłamstwa — krótkie 
nogi, Życie bardzo szybko oń. 
kleja ten tołstojowski „plaster“ 
zakrywania zła, Filozofia pocte 
chy, oparta na marzycielskich 


| 


4 


D IKA PA 


DUMNIE! 
Gorkiego) 


(Halina Drotocka)  wzniszała 
swym tragicznym losem umiera 
tor kończy fmiercią mamobój |jącej na barłogu nędzarki, By- 
czą, Nastka i Baron załamują śzarda Hanin stworzyła przej- 
się psychicznie, Łukasz — ucie|mującą kreacje histeryczne| pro 
ka przed policją... * |stytnttu, która szuka ucieczki 

Czy jednak przez to nulegajod nienawistuej rzeczywistosci 
katastrofie w dramacie Gorkie|w micie „prawdziwoj”, idealnej 
go „prawdziwa prawda o ży*|miłości; Bubnow — Lucjana Dy 
cin, prawna o esvwiexu? Nie,|trychą — był typem życiowego 
bo nie zwodniczy pielgrzym Łu|„praktyka', który nie lubi 
kasz jest jej rzecznikiem, a wyjkłamstwa, ale też t nie wierzy 
karujący fwtadomość znaczenia|w ładną prawdę; Leon Piotrasz 
walki rewolucyjnój, zwiastun | kięwicz odtworzył sugestywnie 
w pewnym sensie burzy dziejo | cję Satina, jednego z wielu w 


wej — Batin, On to w sztuce 
pociesza  szulcaj, litości |piorwszych aktach sztuki, — 
R ej czołowej postaci pod koniec TV 


Kleszcza — wizją strajkn po- 
iin ek k ocenią tooryjip| altu; Baron —Jana Świdarskie 
„nieprzeciwstawiania się Złu*|go — zmusza do zastanowienia 
jako „miękisz dla bezzębnych::, p prez 
on wreszcje wygłasza kapitalne 
wyznanie wiary, stanowiące po|stępuja tale często w nie „leżą 
cych“ mu wyraźnie rolach aman 
tów, a tal rzadko gra role cha 


zienia, Natasza do szpitala, AK 


dziś dzień credo humanizmu so 
cjalistycznego; _ „OZLOWIER. 
— TO JEST PRAWDA, T0— 
OGROM! W TYM JEST PO 
OZĄTEK I KONIEC WSZYST 
KIEGO.. WSZYSTKO 


CZLOWIEK, 
WSZYSTKO POZA TYM 
TO DZIEŁO JEGO RAK I JE 
GO MÓZGU! CZŁOWIEK! TO 
— WSPANIALE! TO BRZMI 
— TAK DUMNIE! 
+... 


Dramat „Na dnie napisał 
Gorki 15.6 1902 r. W tymże ro 
ku odbyła się premierą sztuki 
w Teatrze Moskiewskim. Od tej 
pory Go dnia dzisiojszego dra- 
mat Gorkiego nie schodzi ze 
scen tosyjrkich i nie tylko ro- 
syjskich, ciesząc się niesłabną- 
cym powodzeniem, Święcił też 
niejednokrotnie triumfy na de-| 
skach teatrów polskich w la- 
tach przedwojennych, 

Wspominamy o tym dlatego, 
iż przed premierą „Na dnieć w 
Teatrze Wojska Polskiego do- 


biegały nas zastrzeżenia Ę a. > 
d |„Pocóż kłamać? Kłamać nie trze. 
« 


pome 
obawy: że też ten teatr ma o 
wagę wystawiać sztukę, obcią- 
żoną tak wspaniałymi tradycja| 


ba... 
(LUCJAN DYTRYCH — „SCEP 
mt inscenizacyjnymi, reżyserski TYCZNY* BUBNOF, 

mi 1 aktorskimi! 


Po premierze — wypada dy-|rakterystyczne, w których prze 

zi Teatru W. P. tej „odwa|jawią talent niewątpliwie wiee 
powinszoówać: przedstawie- ; 

nie jest sukeosem 1 reżyserskim a BERU odci jej 
1 aktorskim 1 scenograficznym, | Maliszewski tuterpretow: 

kasza za bardzo dobrodusznie, 


Gra zespo teatralnego WP. 

— pozą nielicznymi wyjatkami|zbyt silny 4 szczery kładąc ak 

SERA WERE cent na jego dobroć, litość 1 

rwnana. Wyliczając wa. R współczucie, a mniejszy na ds- 
strukcyjne, „chytre zakłamanie; 
Aliosza wnosił ma scenę dużo 


nm: Władysław Staszewski — 

tworzył drapieżną sylwetkę Ro 
pijackiego humory, a Krzywa 
Szyja i Tatar spokój i zme- 


stylewa, drobnego wyzyskiwa- 

cza-nosera, dobrze mieszając ak 

centy chciwości z akcentami czenie strudzonych ciężką pra 
cą proletariuszy, 

Leon Schiller wydobył jako 
reżyser pełny nastrój społeczna 
go dna, Pomogla mu w tym 
walnie oprawa sceniczna Otto- 
na Axora, znajdująca wstrząsa 
jący wyraz plastyczny dla zo- 
brazowania ohydnej  spelunki 
noclegowej 1 koszmarnej kamie 


lewa odrażaja drobnomieszezki 
ską BY.-..ęcd'riq: Barbara Rach 
walska — wzbudzała litość ja 
ko ofiara „godnej“ pary małżeń 
ekiej Kostylewów: Pieniet Zdzi 
sława Szymańskiego przekonał 
nas, iż jest przestępca z winy 
nstroju, a nie z taw. „wrodzo 
nych predyspozycji"; Kazimierz 
Dejmek dobrza „wszod} w skó- 


mrzonkach i wieszcząca nadzie! 
ię lepszego futra przy pomocy 
fikcji — przymosi, oczywiście, | 


niczłj na „zakazanych* peryfe 
riach miasta, 
Stefan Stefański. 


rę* zrozpaczonego Slusarza, któ 
ry „zgrzyta* — pilnikiem £. 
zębami; Anna, żona  Kleszcza 


Przałożyła Wanda Grodzieńska 


PRZYNIOSŁA WYZWOLENIE, 


REWOLUCJA LISTOPADOWA — BURZA DZIEJOWA, KTÓRA PONIŻONYM 


JRZA 1 10! UCIENIONYM 
WYZYSKIWANYM — PEŁNĄ SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNA. 


Ze wskazań obywatelskich 
Tadeusza Kościuszki 


g 
TADBUSZ KOŚCIUSZKO 


Motta „Obywatel, który 
ehee szozycić nię być do 
brym 


Q STOSUNKU DUCHO- 
WIEŃSTWA DO NARODU 
1 PAŃSTWA 


... 

„Nikt s Polaków nie może 
godztwie smkaó szczególnego 
dobra, tylko w dobru pow- 
szechnym, 

(Odezwa da duchowieństwa, 
Kraków, 24 marca 1194 r.) 

.. « 


„Duchowi jakiegokolwiek 
bądź dostojeństwa 1 nowola- 
nia jestescie. Ojczyzna way- 
wa.. waszej wierności, wa- 
szego przykładu, Pokażcie w 
oczach powszechności tarodo 
woj, czym być powinńlścia re 
strony obywatelstwa i ze stro 
ny powołania waszego, Kat- 
de w tej mierze eciązanie się, 
każdy nieszczery postęnek o- 
skarżałby was, że powołanie, 


wych przywiązanie, przez kt6- 
re jedynie zasłużyć możecie 
na szacunek i wdzięczność 
powszechną”, 


wisi xe" Okarte. waktą 
y zyźnie, waszą 
Jest powinnością okazać mu 
to w dowodach nauki waszej, 
w przykładach własnej gorii- 
wości, 

«„Spofziswam sią tej gori- 
wości po Duchowieństwie 
wszcikiego wyznania w kra- 
Jach Rzeerypospolitej", 

. . 
. 
(Tamżoj 

„Połak przekonał się í zrmi- 
ca wspaniale wszystkie szar- 
lataństwa polityczne, które m= 
właczały sprawiedliwości, 
wstydaiły rozum i ciemiężyły 
ludzkość...* 

(„Czy Polacy mogą sie wy- 
bić na niepodległość?" 1800 r.) 


INTERES MAGNATÓW 
WROGI JEST INTERESOM 
KRAJU 


„Naród żadający miepodie- 
głości, potrzeba koniecznie s- 
by ufał w swoje siły, Jeżeli 
nie ma tego cziicia, jeżeli do 
utrzymania nie idzie przez 
własne usilowznia, zle przez 
obce wsparcie lub łaskę, moż 
na śmiało npowledzieć, iż nie 
fMojdzie ani do szczęścia, ani 
da cnoty, ani do sławy”. 

ąz 

„Opinia nikczemnego mnie- 
mania o sobie zaczęła się m 
nas wtedy, kiedy szlachcie 
polski nie szukał dobra kra- 
jn, sle wsparcia pychy moż- 
nowładczych familii", 
s.. 


„Było interesem magnatów 
osłabiać ducha współziomków, 


za którym idziecie, wytępiło 
w was ducha obywatelskiej 
cnoty 1 to do swobód naroda- | 


KURANYWAOAŃAEIY OPATA NOWY ARRAY 


DYMITR SZOSTAKOWICZ 


© KONCERCIE, KTÓRY SIE NIE ODBYŁ.. 


kn zwracają uwagę ma „drapź- | że 
cza chmur”, Możę sobie przypo | WS' 


Rajem x grupą radzieckich 
pisarzy, uczonych, oras praco- 
wników kultury i sztuki A, Fa 
diejewem „A. Oparinem. ©, Gera 
simowym, P., Pawienko M. 
Oziaurelim, L Rożańsktm 1 in. 
zmolazłem się na Kongresio 
nauki i kultury Stanów Zjedno 
czonych w obronie pokoji, 


Nie zamierzam powtarzać zna 
nego. już przebiegu prac kongre 
owych. Znaczenie samego Kon 
gresu, niewątpliwie, olbrzymie! 
Bo Kongres ten to oblicze prze 
ciętnogo Ar="rkonina : proste 
szczere L, nozciwe, Ale Amery 
ka posiada jeszcze drugie obll- 
029, iDiano takie micz 
re 1 zdrowe, jak je ukazują 
„cznródziejeć, w wieloharwnych 
tygodnikach, uzbrojeni zawsze 
na tew. wszelki wypadek w no 
życe 1 pędzelki dia  retuszn., 
Na obliczu tym widać tyle fla- 
dów przestępstw, że ukryć te- 
go nia jest w stania nawet naj 
bardziej mtensywna 1 jaskrowa 
farba, Tłimiech też na tym obli 
czu jakiś mienatnralny — ta- 
czej grymas — aniżeli uśmiech. 
Fo ras pierwszy taka właśnie 
Ameryka „uśmiechnęja sio” do 
nas już w Europie, doktadniaj 
ie pirefio NI 


—w amer" 
miec, Na lofnisn, skąd muelis 
my wyłeci: lo Nowego Yorku, 


rzucił ku nam zgraja repor 
torów. Lmdzia ct, szczerza Ware 
smający 1 podniecniący sią tyl 
ko na widok dolarów, pytal 
nas jakby wsdług z góry dane- 
go rożkomm: „Ory w Związku 
Radzieckim twórczość jest na- 
Promar nia meannan "lfrrqhn 
było wiele powściazliwofci 1 c- 
panowania, ażeby odpowiedzieć 
spokojnie. 


To było wńród dnia — ma lot 
n'sku, Alo oto, co, mi się wyfa- 
rzyło w jednym z berlińskich 
hotel; o świcie — przebudzony 
BtuKaniem do drzwi,  ujraatem 
w swoim numerze jakiagoR ko- 
respomdenta z wycalowanym na 
mnie aparatem fotograficznym. 


Przez chwile zdawała mi się, żę 
deszcze Śpię 3 mam przykry 
561. 


"Wszyscy. którzy po raz pierw. 


unfżać ich przymioty, aby nie 
uczuli swojej mocy 1 nie zrzu 


przez te netnąlby cały ich 
wpływ 1 powaga", 


Polacy mogą się wy- 
wić” (m niepodiegiość 1800 r.) 


O POTRZEBIE EDUKACJI 
l PRZECIW ŚLEPEMU NA- 
ŚLĄDOWNICTWU OBCYCH 

ZWYCZAJÓW 


go, 1789 r. 


„Niech dzieciom dobrą dn 
edukację republikancką z ono 
tami sprawiediiwości, uczciwo 
ści i honoru”, A 

(List do siostry, Anny Est- 
kowej, 1792 r.) 

. 


„Mieć potrzebn choć jeden 
aryginał swój, a nie kopiować 
wszystkiego, jak zwykliśmy z 
drugich krajów wwyczaje, któ 
re anl okolicznościom naszym: 
dogodne, ani stosowne rządo- 
wi naszemu”, 


(List da Sr-zęsnego Potoc- 


Dziękujemy za „juz, prosimy o „ieszcze” 


(Na marginesie 


ostatniego Koncertu Chopinowskiego 


w Filharmonii Łódzkiej) 


FRYDERYK CHOPIN 


Trwający obecnie Rok Cho- 
vski, rozpoczęty uroczy- 

ście 22 lutego rb. w rocznicę 
urodzin genialnego twórcy, a 
mający znaleźć swój punkt 
kulminacyjny w kalendarzo- 
we stulecie jego zgonu, ma po 
za uczczenitem pamięci Cho- 
pina, rozszerzyć £ upowszech- 
nić jego twórczość w naro- 
dzie. W tym celu powołano 
regionalne, ściślej: wojewódz- 
kie Komitety Roku Chopi- 
nowskiego, których zadaniem 
1 obowiązkiem jest czynić na 
swoim terenie wszystko, aże- 
by | wśród najszerzszych 
warstw społeczeństwa upo- 
wszechniać muzykę Chopina. 
Rzecz prosta, iż stolica w 
tym względzie ma zakres dzia 


kiego, Lublin, 18 sierpnia |jymią największy. I przyznać 
1792 1.) też trzeba. Że z nałożonych 
.. + ną ważę W pay wywią- 

„|żuje się bardziej niż dostatecz 

„ortafny | ammy Melnie Skutecznie współpracuje 
okoleśmy tylko, a będziemy |» Gyywnym Komitetem: Roku 
wołnymi”, Chopinowskiego — „Poiskie 


(„Czy Polacy moza ste wy- 
bić na niepodległość?”, 1800 r.) 


s5. 


„Orytaj książki pouczające 
dla upiększenia umysłu lub 
uszlachetnienia serca", 

(„Przestrogi dla młodego 
ną Solura, aierpień, 

rx 


„Polacy mają wadę Slepe- 
go naśladowania...” 


(„Czy Polacy mogą się wy-| 


| 


ciii haniebnej opieki, gdyż 
DARA NEMALA NATANI 


minacie: Gorki na ton temat 
wyraził sią „Poprzez ukośnie pa 
dający deszcz widać było domy 
15—20 piętrowe*, Majakowski 


bić na niepodległość?” 1800 r.). 


„POLICJA Z TRUDEM PO 
(TRZYMYWAŁA PIKIE- 
OIARZY«, Doprawdy, trudnoby 


Radio", które każdy objaw wy 
siłków í osiągnięć w tej dzie- 
dzinie transmituje na całą Pol 
ske, nie szczędząc często długo 
trwałych 
ważnych wi å 

nych. Połowę okresu poświę- 
conego uroczj om Roku 
Chopinowskiego mamy już 
prawie 2a sobą, Jeśli pominie- 
my miesiące letnie aż do wrze 
śnia, podczas których cała ak- 
cja ograniczy sie do koncer- 
tów w naszych uzdrowiskach 


i miejscach wczasów, to pozó- ków, 
Mananam sannan 


się na sali koncertowej siedzia 
łą w paltach i kapaluszach, po 
mimo, ża w westibulu znajduje 


znaleść e04 bardziej komiczne- 
gó! Po ukończonym kongresie 
odbył stę olbrzymi meeting w 


zaś: „przez kłęby dymu łatwo 


największej sali Nowego Yorku 


dostrzec takie sobie domy od|—Madison  Squara Garden, 
40 do 50 pięter wysokości”. |gdzie zazwyezaj urządza się me 
Nie jestem pisarzem, ale zbliża |cza bokserskie, Mówcy wyztęno 
jąc się do Nowego Yorku, rów-|wal na ringu, ja również wy- 
tieg zwróciłem uwagę na te|stąpiiem na ringu, Przemówie- 
„niebotyki*„„ Wydawały  się|nia żadnego nie wygłaszałom, 


one z dużej wysokości niby ol 
brzymie ołówki zatknięte w zie 
mię. Później zań — już na zie- 
mi owe potworne, monotonne, 
betonowe bloki wywarły na 
mnie rapZej jakieś przytłaczają 
ce wrażenie, Pomurość 1 kosza- 
Towość tych gmachów zamiast 
spirzącoro ra’ nie uskrzy- 
dla, raczej przygniata! O, nie! 
"o nie jest tak zwane „budo- 
waictwo przyszłogci«| 


Bamolot nasz wylądował nn 
nowojorskim lotniskn. I tutej 
zetknęliśmy się natychmiast z 
łą rozysklamowaną  amerykań- 
ską „służbą informacyjną", Za 
m'i bółar=ni Pasażerowie 
błękają się w poszukiwaniu wła 
ściwogo samolotu, Dobrze, że 
na spotkanie nasze przybyli 
przedstawiciele komitetu orga- 
nizacyjnego Kongres. W prze 
ctwnym razie — byłoby śle. 
"rea trenera to temat Od 
dzlolny £ specjalny, O tym 
wspominałem już na początku 
tych notatek: Ale chciałbym tu 
taj wyrazić myśl następułąca: 
jeżeli cała wściekłość Wall- 
Btrmetu zdobyła się na „skro- 
mnintka demonstrację* przeciw 
ko Kongresowi, składającą się 
zaledwie z 10 — 12 osobników 
„gentlemanów" podejrzanego 
wygladu, — ta naprawdę nie. 
zniszczmina jest i w tym naro- 
dzie pragnienie pokoja — tak 
Jak niexnisrczalnę jest samo 
ENANA 


Zazwyczaj pod wieczór szere- 
gi demonstrantów widocznie 
„rzedły* pozostawało ich z-le- 
dwie sześciu a nawet pięciu. I 


azy pbliżaća sie do Nowego Jori 


grałem na fortepianie, Był to 
jakis stary,  przedpotcgody 


grat, 
Mnia jako kompozytora, rzecz 


ZŁOTY CIELEC WALL-STREE" 


szago konserwatorium w Mo- 
skwie albo w Domu Kultury?! 

Podczas antraktu, gdy wy- 
chodziłem z sali, żeby zapalić 
papierosa, nwagę moją zatrzy- 
mał jakiś niewieści głos, powta 
rzający bez przerwy moje 
zwisko, Poprosiłem ażeby ener- 
giczną kobietę przępuszczono 
przez tłum. Przywitała się ze 


T*u CIĄŻY NIE TYLKO NAD 


ŻYCIEM STANÓW ZIEDNOCZONYCAH ... 


prosta, tot” "nula muiu życie 
muzyczne Nowego Yorki. Uda 
łem się na koncert pymfoniczny 
pod dyrekcją znanego dyrygen. 


ta Leopolda Stokowskiego, Nie |w: 


stety, program, za wyjątkiem 3 
hitworów  Ohaczaturiana, Sibelin 


sa i Brahmsa — nie był intere| m 


sujący, chociaż orkiestra grała 
bardzo dobrze. Ale a propos: 


mną 1 rzekła: „PAN JEST 
BARDZO PODOBNY DO MO- 
JEGO KUZYNA”. Ot, i wszyst 
ko, co pragnęła mi zakomuniko 
ać ową „dama, 

A ja myślałem, że ona bodzie. 
chciała porozmawiać ze mną o 
nizyco, 

>.. 
Dwie Ameryki i jakie różne! 


lak tu się nie Śmiać, gdy póź: |niemile zdziwił mnie fakt, żejJedna Ameryka to spragnione 
niej czytaliśmy w dziennikach wiekszość gości znaidujacychirozpytywania 0 


i 


staną faktycznie zaledwie dwa | Toruń, ba, nawet Sopoty, też 
miesiące, Dlatego też główną |mają na swoim koncie poważ 
część pracy należało rozłożyć |ne pod tym względem „zdo- 
na okres pierwszy; od lutego |bycze”.. A co się zrobiło 
do dziś.. względnie robi dla upowszech 
Wiemy z prasy różnych nienia twórczości chopinuw= 
miast Polski, jak uroczystość |skiej — w naszym mieście? 
chopinowskie przechodzą w| Niestety, nie wiele, a w każ 


Fortepian Choplna w Muzeum Narodowym 


poszczególnych dzielnicach [dym razie nie tyle, fe cię po” 
kraju. Wiemy np. że Poznań |winno zrobić. Powołana do ro4 
nie kontentuje się odbytym w |wijania w tej dziedzinie oży= 
Warszawie £ nadanym z „Ro- |wionej działalności Sekcja Or 
my* cyklem koncertów p. t.|ganizowania Imprez Publicz- 
„Żywe wydanie Chopina", ale|nych nie usnęła, być może, 
że „na własną rękę" zorgani- | całkowicie, ale znajduję się w 
zował cykl wieczorów i po-|stanie lekkiej drzemki.. jo 
ranków, Inne miasta: Kra- |czymże właściwie może się do 
Katowice, Bydgoszcz, tr pory nA Kikoma 
mnnn amuna | Omcertami? Nie jest to by- 
najmniej — plom  dosfatecz= 


certów p. n. „Chopin a muzy= 
terature radziecką, spadkobić 5 RE a 
obier |go cyklu lerzono prof. Ji 

Puszkina i Tołstoja, a|zefowi Pawłowskiemu. Organi 

dmiga Ameryka, niewolnica do-|zator występował również w 
lara, wydająca dzieła wielkich |charakterze prelęgenta i ko- 
pisarzy Tołstoja, Szekspira czy|mentatora wykonywanych u- 
Zoli w postaci cieniusieńkich |tworów, Drugi z tych koncer- 
ksiąśczyn, w których z olśnie.|tów odbył się w ub. tygodniu 
wającego bogactwa myśl i u-|1 zgromadził w sali Filharmoó- 
czuć tych autorów — pozosta- |ni: bardzo liczne audytorium. 
wiono wyłącznie sceny erotycz-| Widać solista koncertu, Wia= 
we, Wystarczy powiedzieć, żejdysław Kędra, ma w Łodzi 
powieść „Anną Karenina“ zosta|swoją publiczność; publicz= 


ła skrócona do 32 stron druku, 
m zacpatrzona jest w kolorową 
PMA o pornograficznej tre- 
jet, 

Takie są obyczaje amerykań 
skich panów busstnes-manów od 
literatury, 

Pobyt nasz w Nowym Yorku 
był bardzo krótki, Natyclmiast| 
bowiem po zakończenin kongre 
sa Departament Stanu nznał za 
właściwe powiadomić nab Om. 
Sens tego powiadomienia dał się 
sprowadzić do tego, że władze. 
USA, przypuszczają, 26 gentis- 
moni w tzw. „rozsądnym tormi- 
nie“ opnszczą Nowy York, Nie 
eo później Departament Spra- 
wiedliwodci raczył wyjaśnić 
nam, jak należy rozumieć wyra- 
zy „w rozsądnym terminie, 
Okazało się: poradzono nam sa 
bra bagaże i opuścić Amerykę, 
W przeciwnym razie „będą za- 
stonowane — najenergiczniejsze 
środki i t, d. 

Zaproszono nas na drugi mee 
ting do Newark. Miałem zamiar 
wykonać tam kilka moich kom 
pozyoń, Ale nie. dane mi było 
dokonać tego, a to dzięki melo 
manom z Departamentu Spra- 
wiedliwości, 

Dowiedziałem ię później o 
przebiegu „Koncertu“ mojego 
w Newark; Gdy ućzestnikom 
wielkiego zebrania zakomuniko 
wano, że delegacja radziecka ną 
mesting ten wstępu nia uzyska 
ła — oświotlono „nagle reflekto 
rem fortepian i toboret na estra 
dzie, a przedstawiciel admini. 
stracji sali oświadczył: 

— Na tym fortepianie chciał 
grać Dymitr Szo-sia-ko-wicz! 

Na znak protestu przeciwko 
samowoli władz amerykańskich 
ogłoszono na sali trzyminutową 
ciszę, 


tłumacze] Balacłam Buetaiawicz 


ność stałą 1 artyście wierną. 
Jak się dowiadujemy, cykl 
„Chopin a muzyka ludowa“ 
ma się na tym drugim wieczo 
rze — z przyczyn niewiado= 


mych już zakończyć, Wielka 
szkoda, Bo ostatni koncert na 
leżał akurat do bardzo uda= 
nych, acz rozpoczął się z pół 
godzinnym opóźnieniem, Tuż 
jego wstęp w postaci niewiele 
kiego przemówienia prof. Pam 
włowskiego wprowadził + przy 
gotował audytorium do swit 
domego słuchania, Wykonaw= 
ca zaś, Władysław Kedra, u- 
trwali} jeszcze bardziej usta= 
lone zresztą o sobie przeko= 
nanie publiczności, że jako pia 
nista stale się rozwija i arty- 
stycznie dojrzewa. Coprawda 
— zdarzały się chwile,gdy ten 
młody, wysoce utalentowany 
wirtuoz w grze swojej, może 
mimowolnie, : zdumiewa? wię- 
cej techniką aniżeli głębią i 
skupieniem interpretacij 
były jo tylko chwile, 

piękniej zagrane były mazur= 
ki, a z „bisów* — „Polonez 
As = dur“ i „Tańce szkoce 
kie“, 

Ostatni koncert chopinow= 
ski w Łodzi jest pozycją war= 
tościową. To też intencją na- 
szą nie jest żadne właściwa 
rzucanie „słów gorzkich" w 
stronę Sekcji Imprezowej Ko- 
mitetu Chopinowskiego w Ło= 
dzi, ale spowodowania jef 
„ocknięcia się“ 1 nadrobienia 
zaległości w pozostałym jesz 
cze do dyspozycji kwartale. 
Tego od Sekcji Tmprezowaj 
domagają się i oczekują r 
szersze stery łódzkiej publicz= 
ności. 


Wa - Zet 


Wielki oredownik Pokoju 


W 13-tq rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego 


UDZIAŁ GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ 
W DOCHODZIE 


walczy w naszych szeregach ojje rola inteligeneji. 


Kategory- 
sprawę pokoju,  Demasku, tzn 


ąda on od niej odpowie: 


pasci będzie się bronić zaciekle 
jako zwarty monolit i zw, 


krwawe plany  imperialistów, |dzi na pytani dlatego, że historia pr 
niętanjo Klike Churchilla, po.| — Po czyjej stronie jeste: [dla niej NARODOWYM 
mnaża siły prostego czlowieka |cie wy, mistrzowie kultury? A anlej: 


pracy, którego kosztem i krwią 
podźegącza wojenni zamierzają 
poprawić swe zachwinne intera 


Z ogromną siłą demaskował 
Gorki prowadzoną przez rea 
ne koła państw t, 


„Gdyby miała wybuchnąć woj 
na przeciw klasie, której si 
pozwalają mi pracować, 


njerz, A. pójdę nie 
ż wiem, że to właśnie 
ale dlatego, że 


mu. Pisarz rozumiał, że propa 
ganda wojenna przeciwko Zwiąż 
„|kowi Radzieckiemu, przeciwko 
nikczemność moralna epołaczeń [państwu mas pracujących jest 
stwa burżuazyjnego do głębi o- |dziełem imperialistów, których 
burzały: pisarza, ałalność ma charukter jawnie 
Obserwując wyścig zbrojeń |i bezsprzecznie zbrodniczy, 
i potworny wzrost pozycji bud-|ich zamiary są jeszezę bardziej| Te i 
katówosta Pe Sat wii zbrodnicze. braźni widzimy wysoką, dumuą 
krajach kapitalistycznych, Gor.| W oczach Maksyma Gorkiego [sylwetke Gorkiego, kroszącą w 
ki pisał: wielki kraj socjalizmu szerogach potężnego ruchu o- 
dii, Iobkę nowego Świata, p ońców „pokoju. Walcząc w sze 
VAART h ścią całej ludzkości, opoką :|regach ludzi radzieckich, w szo 
twierdzą przyjaźni narodów. Gor |regach postępowaj ludzkości Ma 
ki mówił o swej ojczyźnie z uczu |ksym Gorki w dalszym ciągu de 
ciem niekłamanego zachwytu, |maskuje wrogów pokoju, broni 
„Masa robotnicza - chłopska [nadal honoru i godności człowie 
Związku Radzieckiego — pisał |ka, jego kultury. Widzimy go, 
Gorki — nie ehce wojny. « Pra- |jsko naszego towarzysza broni 
guie ona stworzyć państwo ln-|w walce o pokój i postęp, o wol 
dzi wolnych. Ale w wypadku na | ność zęście narodów. 


WPRO ODA CZE OAZA TWA LEI I PROZA 


Coraz silniej rozbrzmiewa w 

ronia pokoju potężny chór gło 
sów prostych ludzi i 
intelektualistów. Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśmiertelny 
głos największego artysty słowa 
naszych czasów Maksyma 
Gorkiego. 

Mimo, ża od Śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasa bojowe przemawiają do 
nas, jak wskazówki mądrego na 

ciela i sordocznego przy 
ciela, który myślą i wzrokiem 
egal daleko w przyszłość. Na 
rjazdnch działaczy kultury czy 
na kongresach obrońców pokoji, 
przed oczyma naszymi stuje je- 


jest również 
im obowiąz 
To też i dziś oczyma wyo- 


moją sprawą, mo 
nis 


za te miliardy 


wyniszczenie mas ludności, 
tastyczne burzenie miast, nniie 
stwienie wytworów pracy led. 
kiej. Nasuwa się pytanie: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi 
talistyeczna? Czy jest to nieuni- 
kniote? A może to się dą uspra 
wiedl 1 Nie wyobrażam so- 
tie takiego szatana, który był- 


MUZY rate: 


go wysoka postać i wydaje 
nam, że z trybuny rozl 
Gorkiego, wyróżniający 

h innych 

głosów swym niskim cieplym 
brzmieniem, swe właściwą aie- 
lektowi nadwołżańskiemu cha- 
rakterystyczng wymówą Samo- 
głoski „o** głos, z którego bije 


nie głębokie i całkowita prze 
konanie o słuszności swoj lei. 
Trybuną wielkiego pisarza b; 
ły książki, Z kart jego utworó 
dźwięczą hasła, wzywające nas 
do „przeciwstawienia się niszczy 
cielskim zamiarom ilościowo zni 


, pozbawionoj |5t k 
kasty ubi Bo al wi ich starczą ER 


całkowicie poczucia odpowi 
dzinlności i bliskiej” obłędu, ale 
wciąż jeszcza będącej panem ży 
eia i Śmierci, a nawet woli ca- 
łych narodów’ “= 

Myśliciel i artysta, przyja- 
elal Lenina i Stalina, mistrz i 


nauczyciel tylu wielkich pisarzy 


Amery- 


Rosji, Europy, 7 


Xi, Maksym Gorki po dziś dzi 


by w stanie usprawiedliwić po- 
dubne przestępstw 

„Do czego zmierzają 
wie przemysłu‘, 


organizują: 


znów wszechówiątową rzożł — 


Krynica Morska 


perła uzdrowisk Mierzei Wiślanej 


Spokojne wody Zalewu Wi-/zielnią się bujnie najrozmatt- 


pyta Gorki, 
y do à: 


zwracając 
zega © 


g 


ka. — Przypuszczają oni może, 
go bija |żę wojna pomoże wyślizgnąć sii 
ta ogromna sila, którą dajo jedy lim w tiea Ee zi) 


czego, spowodowanego anare 


Gorki zwraca się do robotni 
ków i inteligencji 
krajów z apelem, aby zrozumi: 
H „możliwie, ji 


jest wojną przeciwko 


przeciwko kulturze“... 


królo- 


kJ 
i nieokiclznaną żądzą 


że wszelka wojna kapitalist^w 
rohatni- |gg, 


kam, przeciwko ludziom pracy, | wzgórza porosłe smukłym:, ży ubłagani 


List 


ślanego niosą łagodnie statek, | 
zdążający z Elbląga na pół 
noc. Coraz 

się kontur półwyspu Mie 


ewi anej. Długi, czarny pas, 


wyraźniej 

|Krynica Morska. 

|śnie nazwę nadano tej 
scowości, gdy po upływie $e- 
tek lat wróciła znów do swej 
prawdziwej Macierzy. Kryni- 

Przybysza pochłania las, 


wicznymi sosnami i jodłami 


Gorkiego niezmiernie absorbu |iary i rozpadliny, w których 


Plan inwestycyjny 


Aczkolwiek brak jeszcze do 
Kkładnych danych dotyczących 
wykonania planu inwestycyj- 
nego z okresu styczeń — maj, 
można już stwierdzić, że spra 
wa wykonania planów inwe- 
stycyjnych w naszym okręgu 
w przemyśle włókienniczym 
mie przedstawia się zbyt do- 
brze. 

Istnieje wyraźna dyspropor 
cja między ambiinymi zam: 
rzeniaral inwestorów w chwili 
sporządzania planu, a rzeczy- 
wistym wykonaniem. Przy u- 
stalentu wysokości nwestycji 
zazwyczaj walcey się o uzy- 
skanie najwyższych kwot, co 
jest zresztą zrozumiałe 1 uza- 
eadnione, Żle natomiast, jeże- 
li w trakcie wykonania planu. 
wychodzą na jaw różne oko-. 
liczności utrudniające wyko- 
nanie i świadczące o niedosta 
tecznym przestudiowaniu swo 
ich możliwości wykonawczych 
t o nienależytym przygotowa 
niu się do wykonania przyję- 
tych zobowiązań. Okazuje się 
więc, że w niektórych przemy 
słach -spostrzeżono dopiero `o- 
becnie np. brak technicznej 
dokumentacji, materiałów, ma 
szyn, fachowców itp., co utru 
dnia wykonanie zatwierdzo- 
nych planów inwestycyjnych. 
Naszym zdaniem powinni by- 
fi inwestorzy badać możliwo- 
ści realizacyjne swoich kon- 
cepcji nie po zatwierdzeniu 
planu, a w każdym razie nie 
w czerwcu, kiedy praca po- 
winna być w pełnym toku, 
lecz w chwill sporządzania 
planu inwestycyinezo. 


Każdy bowiem plan jest ni 
czym innym, jak prawidło- 
wym doborem i właściwym 
układem środków działania, 
służących do wykonania za- 
mierzonego celu. Jeżeli ty 
celem jest zabieg inwestycyj- 
ny, to plan nie może ograni- 
czać się wyłącznie do kwot i 
terminów. Plan taki mus: prze 
widzieć sposób najlepszego 0- 
siągnięcia ogółu środków nie- 
odzownych do uzyskania za- 
mierzonego celu. Takimi Środ 
kami są oczywiście również 
momenty organizacyjne. 


Oczywiście, że tak rozu- 
miany plan wymaga dużo pra 
cy przygotowawczej; dużo 
wstępnych badań, zbierana 
informacji itd. Są to jednak 
czynności nieodzowne, jeżeli 
mamy mówić o planowaniu 
inwestycji, jeżeli chcemy, a- 
by to planowanie było rze- 
czywiste, jeżelć chcemy unik- 
nąć niespodzianek w czasie 
samego wykonania, Nieodpo- 
wiednie przygotowanie planu 
inwestycyjnego musi nastrę- 
czać wielkie kłopoty i straty, 
a w najlepszym przypadku 


opóźnienia, W następstwie nie 


z Wsprzeża 


sze gatunki drzew i krzewów, 


|< morze... przelewające się nad 


całym półw, 
nie i groźnie. 


spem jednostaj- 


jce „Bursztynowym wybrze: 
żem". 

Krynica Morska była do 
945 r. jedną z  najpięki 
|szych miejscowość: nad Bał- 
|tykiem. Lecz ostatni rök woj- 
[ny przeszedł tędy, siejąc nie- 
ogień i zniszczenie. 
|Zacięte boje trwały tu nawet 


Jeszcze wtedy, gdy Berlin zre 


musi hyé 


br. z kredytów zeszłorocznych, 


przypadających na 5 miesięcy 
br. jest złem, które może być 
Należy tylko szyb 
waé wszystkie 
czynniki dla wykonania prac 
inwestycyjnych, które uzna- 
no za ważne * celowe, i na 
które robotnik polski w tru- 
dzie zapracował. 

Nie pora teraz na spory © 
odpowiedzialność i komp- 
tencje. Obecnie należy budo- 
wać, PPB Nr 2 będące głów- 
nym wykonawcą robót na te- 
renie Łodzi musi znależć 
wspólny język z inwestorami 
i lepszą bazę do współpracy 
niż to miało miejsce dotych- 
czas, 

Plan Inwestycyjny na 1949 
rok musi być wykonany. Cen 
tralne zarządy, biura projek- 
tów i biura budowy oraz 
wszelkie współpracujące czyn 
niki są współodpowiedzialne 
za wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych. Możliwości istnieją. 
Pełna mobilizacja środków 


wykonany 


1 należyta kontrola mogą za- 
wykonanie tegorocz- 
go planu inwestycyjnego w 


pewnić 


naszym okręgu, 

Paln tegoroczny został zbyt 
późno zatwierdzony. I to nie- 
wątpliwie 
dzenie potrzebnej dokumen- 
tacji technicznej. Należyte 0- 
pracowanie i terminowe przed 
łożenie planu nadrzędnej wła 
dzy zapewni w tym roku wcze 
lejsze zatwierdzenie. 

A oto nasz drugi postulat: 


tak opracowany, aby jego re- 
alizacja w następnym roku 
mogła się odbywać wedle z 
góry ustalonego harmonogra- 
mu, albowiem każde tzw. nad 
rabianie w czasie wymaga 
większych kosztów, zwiększo- 
nego wysiłku, co równa się 
większej sumie pracy robot- 
ników i techników. 


Walczyć należy nie tylko o 
wysokość kwot, lecz również 
o terminowe i oszczędne wy- 
konanie inwestycji, 

Kor, 


odpowiedniego przemyśl! 
wychodzą bowiem na ja 
terminowe opracowanie 
kumentacji techniczne. 
materiałów, niemożność otrzy 
mania maszyn, brak sił robo- 
czych itp. Jeżeli w dodatku 
inwestor natrafi na niewyro- 
zumiałe i zbiurokratyzowane 
biuro budowy, na brak współ 
pracy że strony innych orga- 
nów, to muszą nastąpić nie- 
porozumienia i straty, 
Mówimy; jest czerwiec. Mi- 
nęło co prawda wiele Ce 
nych tygodni, z których część 
nie została w pełni wykorzy- 
stana. Biorąc pod uwagę, że 
tegoroczny plan inwestycyjny 
został dla przemysłu włókien 
niczego późno zatwierdzony, 


Tow. Łuszczyński Feliks — do 
niedawna jeszcze tkacz — dzi- 


sinj majster tkacki, pracuje w 
zawodzie swoim 27 lat. Jako do- 
bry fachowiee i aktywny czło. 
nek Partii nie mógł przeboleć 
faktu, że sztuki towaru odcho_ 
dzą na przeglądalnię z nieobcię- 
tym na końcu wątkiem, 
Ponieważ nie było widoków 
na otrzymania nowych obcina- 
a brak ich powodował 
zmniejszenie ilości pierwszego 
gatunku, tow. Łuszczyński za- 
«zę? przemyśliwać, co by zasto. 
sować zamiast trudnych do 0. 


korzystał on do końca marca 


Robotnik wynalazca 


majstrował, uż wymyślił I oto 
nowy obcinacz zaczął pracować. 
Wynalizek tow. Łuszczyńskiego 
okazał się daleko lepszy, prak 
tyczniejszy 1 tańszy od sta: 
rych oboinaczy. 

Nie wątpię, że tów. Łuszczyń- 
ski przekaże wkrótce swój wy- 
naluzek komisji racjonalizat 
skiej, a kierownictwo zakładów 
zainteresuje się i otoczy opieke 
takich  „Łuszczyńskich'*, kt- 
rych w naszej fabryce znalazło 
by się więcej. 

Z. Ełodawski 

korespondent fabryczny 


trzymania  obcinaczy, Myślał, 


» PZPB Nr 14 


Spienione Tale 
pozostawiają na plaży kawał- 
zamykający na horyzoncie ta- |ki złotego jantaru i dlatego 
afis wody. Coraz bliżej, coraz | przybysze nazywają także Kry 


utrudniło sporzą- |; 


Plan na 1950 rok musi być 


zygnował z obrony. Legły w 
gruzach prawie wszystkie wil 
le.i domki rybaków, Pociski 
zryły zie połamały smu- 
kle drzewa. Bunkry, szkiele- 
ty samochodów, ruiny na każ 
dym kroku przypominają © 
wojnie. W Ktyniey Morskiej 
prawie nic się nie zmieniło w 
ciągu ostatnich czterech lat. 
Nikt o niej nie słyszał, nikt 
tu przyjeżdżał Dopiero w. 
ubiegłym sezonie letnim, gd: 
wyremontowano kilka will, 
kilkadziesiąt osób zachwyciła 
się tym zakątkiem, ukrytym 
gdzieś na dalekiej Mierzei Wi- 
ślanej. 

„Wróciłem do Łodzi oczaro- 
wany urokiem Krynicy Mor- 


sl 
kích lekarzy, zwracając się 
zarazem do Urzędu Fund. 
Wczasów Pracowniczych z 
prośbą o zaangażowanie go tu 
na stałe, w charakterze leka- 
rza uzdrowiskowego. 

Można zakochać się w spo- 
kojnych wodach Zalewu, w 


falach Bałtyku, w dzikich la- 
sach, wzgórzach i jarach. 
.. 

Fundusz Wczasów Pracowni 
czych zorganizował ośrodek 
w Krynicy Morskiej doj 
w maju bieżącego roku. Na 

ykańczano remonty 
omów, aby mogły po- 
ścić przewidzianą w tym 
sezonie liczbę 300 osób. Oczy 
wiście, te mocno spóźnione 
przygotowania nie mogły dać 
pożądanych wyników.  Ośro- 
dek cierpi na wiele braków- 
nie posiada na przykład św: 
tlicy, ani skromnej chocia: 
biblioteki. Komunikacja 
tylko wodna — powoduje tru 
dności aprowizacyjne w wy- 
padku np. sztormu, gdy štat- 
ki do Elbląga nie kursuj. 
gdy trzeba samochodem je 
chać kilkadziesiąt kilometrów 
do Gdańska. W każdym razie 
te trudności odczuwa tylko za 
rząd ośrodka, wczasowicze w 
ogóle o nich nie wiedzą, "Trze 
ba bowiem przyznać, że posił 
ki w pensjonacie FWP są 
zdrowe i tak obfite, że zaspa 
kajają największe nawet apo 

które tutaj z każdym 
dniem wzrastają. 

Wczasowicze — to przyby- 
sze z całej Polski, w 60 prò- 
centach pracownicy fizyczni. 
On: to właśnie czują się tutaj 
doskonale. W Krynicy Mor- 
kiej panuje bowiem całkowi 
ta swoboda — nie ma „dep- 
taków" i dancingów, nie obo 
wiązuje żadna „etykieta“, Dla 
tego inteligent, zagadniety o 
to, jak podoba mu się Kryni- 
ca, odpowie nieraz: „Nuda“, 
Robotnik zaś mówi z przeko 


iej“ — pisze jeden z łódz- i 


Takiego zdania jest Jan Ką 
dziora, młody hutnik z Cho” 
rzowskiej huty „Kościuszko 
który twierdzi, że to są naje 
piękniejsze wakacje w jego 
życiu. Hutnik z Zielonej Gô- 
ry, Bronisław Łabędzki, opa- 
lony na brąz od słońca i mor 
skiego wiatru, szykuje się już 
do wyjazdu: „Żal stąd wyjeż- 
dżąć — to prawda, lecz muszę 
przyznać, że w ciągu tych 
dwóch tygodni nabrałem du- 
żego zapasu sił i energii do 
dalszej pracy. Wielkim dobro 
dziejstwem są dla nas wcza- 
sy". 

Nle brak oczywiście 4 ioa 
dzian (gdzież ich nie mi 
Przy wspólnym stole zasiada 
obywatel Pliweta, maga- 
zynier Łódzkiej Fabryki Ze- 
garów i ob. ob. Czarnecey. On 
jest-robotnikiem fabryki im. 
„Strzelezyka*, ona pracowni= 
ca PZPB Nr 16. Oboje czują 
się tutaj doskonale, Uwagę 
zwraca para staruszków, któ 
rzy nie mogąc się nacieszyć 
pięknem natury — całe dni 


> [Spędzają na spacerach w lesie 


i nad morzem. «Dwa ty- 
godnie spędzone w miejsco- 
wości uzdrowiskowej — mý- 
wią — doskonałe wyżywienie, 
brak jakiejkolwiek troski 
stanowią idealny wypocz; 
odnawiają siły i wW 

Prawdę tę powinni 
mieć wszyscy robotnicy, 
wszyscy powinni w ciągu cas 
łego roku wyj ć na weza 
sy", 

Pieniędzy nie ma potrzeby 
wydawać, bo jedzenia je 
wbród, Jeśli, kto zechce z: 
stać dalej na wczasach dlus 
żej, niż dwa tygodnie, płaci 
za pokój i utrzymanie 500 zł 
dziennie, W pensjonatach 
FWP mieszkają ludzie z ca= 
łej Polski, pracownicy biur, 
fabryk, but. kopalni, ż wszy4 
tkich zakątków naszego kra 
ju. Nadszedł czas, kiedy wla- 
śnie dla nich — ludzi pracy— 
przeznaczone są dziś uzdrowił 
ska i miejscowości klimatycz 
ne, że w górach i nad morzem 
spędzają czas nie szukający 
rozrywki bogacze, lecz robot= 
nicy i inteligenci pracujacy, 
którzy zażywają zasłużonego 
odpoczynku po pracy nad od 
budową ojczyzny. 


nel 


MICKIEWICZ 


|naniem: „Przyjade tu na przy 
szły rok", 


Ofiary przyjmuje 
„Głosu" 


Redakcją 


Nr 165 Str. 1 


Haniebny łańcuch zdrady i zbrodni 
Doboszyński — płatny naimita wywiadu niemieckiege 


organizował zamach na rząd gen. Sikorskiego wspólnie z Andersem i Sosnkowskim 


(Dalszy ciąg ze str. 2-ej) 


(wywiadu 


niemieckiego, m. in. 


stępuje przeciwko Niemcom i odnośnie prof. Jerzego Zdzia- 


nawołuje do stworzenia wspól- 
nego frontu narodowego. 

W tym samym czasie osk. Do- | 
Jboszyński nadal kontaktuje się 
z Szurakiem, któremu dostarczał 
raportu wywiadowczego oraz da.) 
ne o kandydatach na agentów 


Berlin inspiruje 


generałowi 


Jednacześnie Szurak polecił 
Doboszyńskiemu wstąpić ~ do 
wojska, wziąć udział w nadcho- 
dzącej wojnie z Niemcami, a po 
zakończeniu działań wojennych, 
nawiązać dslsze kontakty z cen- 
tralą wywiadu niemieckiego, 

Dnia 31 sierpnia 1930 r, Dobo- 
szyński zgłosił się ochotniczo do 
wojska i od 4 września do koń: 
ea działań wojennych brał udział 
w walkach jako dowódca plu- 
tonu saperów, mimó, że na pod- 
stawio wyroku był wydalony z 
wojska. 

Po zakończenin działań wo- 
jennych osk, Doboszyński wyje- 
chat da Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 października 1939 roku 
udał się do konsulatu niemiec- 
kiego i tam, po wymienienin ha- 
sła, został skontaktowany z dr. 
Ernstem. 


Po upływie tygodnia dr Ernst 


chowSkiego, 
większe 
związku z kończącym się urlo- 
pem zdrowotnym ówczesny mi- 
nister 
ski, w sierpniu 1939 r, z własnej 


otrzymując za to 
sumy pieniężne W 


sprawiedliwości Grabow- 


inicjatywy przedłużył mu przer- 
wę w wykonaniu kary, 


akcję przeciw 
Sikorskiemu 


polecił Doboszyńskiemu wyje 
chać da Paryża, w celu wsparcia 
akcji kół sanacyjnych przeciw- 
xo. gen. Sikorskiemu. Przed wy- 
[jazdem Ernst wskazał Doboszyń 
skiemu kontakty w Paryżu. br 
Ernst wręczył  Dohoszyńskiemu 
pieniądze na podróż. Przy po- 
mocy płk. Bogorii - Zakrzewskie- 
Igo, który działał na polecenio 
przebywającego w Paryżu min. 


Seydy, Doboszyński dotarł w 1i- 
stopadzie do polskiego obozu 
wojskowego w Bretanii, gdzie 
został przydzielony do 321 ba- 
talionu saperów, 


W grudniu 1939 r, korzysta 
jae ze służbowego wyjazdu do 
Paryża, Doboszyński  skontak- 
tował się z rezydentem wywia- 
du niemieckiego, który polecił 
mu pozostać w wojsku i wszcząć 
akcję zwalczania gen. Sikor- 
skiego. Nazajutrz otrzymał pie- 
miądze. 


Herr Oberst wręcza pieniądze 


1940 r, po kapitula- 
po rozwiązaniu IT 
Doboszyński przyjechał 
do Paryża, Tu, w gmachu mi- 
nistorstwa marynarki, skontal- 
tował się z płk. niemieckim, któ 
temu wymienił swój numer roz- 
poznawczy, Pulkownik niemiec- 


ki polecił Dohoszyńśkiemn wy- 
jechać do Anglii Sia Lizbona. 


Na koszty podróży Doboszyński 
otrzymał 10 tysięcy franków. 
Wyjazd de Bofdyst" zwiążany 
był z zadanióm dalszego zwal- 
czania gen. Sikorskiego i jego 
linii politycznej. Doboszyński 
opisał pułkownikowi nastroje 


Hiszpanię; 
|żatrzymany ‘przez policję 
wylepitymowaniii się został zwol 


Polaków we Francji oraz nodał 
mn ośrodki skupień Polaków, 
nazwiska i adresy przywódców. 

Przed wyjazdem x Francji Do- 
boszyński przeprowadził szereg 
rozmów z działaczami emigracyj 
nymi, mim z Wasiutyńskim, 
Baranieckim 1 Nowosądem, któ- 
rych zaagitował do wzięcia u- 
działu w kampanii przeciwko 


W okresie I półrocza 1041 r. polityce oraz oszczerczą kampa- 
Doboszyński, w oparciu o pra- nie antyradziec) organizując 


x ek [liczne zebrania i wiece i podej 
w cowe grupy emigracyjne, przo- || ując działalność. publicystycz. 


prowadzał usilną agitację prze- |ną ną łamach nielegalnego ty: 
ciwko gen. Sikorskiemu i jego godnika „Jestem Polakiem“. 


Antysemicka prowokacja 


W okresie rozpoczęcia w kra-|niemieckie w Polsce, w celu ucz- 
ju masowej akcji wyniszczują- |czenia zasług położonych przez 
cej ludność żydowską przez hi:-|niego dla hitleryzmu, postano- 
Iozorókich A 0»: Dobo- |wiły tysi YE Sa 
szyński — solidaryzując się z rą |ną z ulic miasta enice. Nie- 
akcją, zamieścił na łamach „Je- |zniecki komisarz tego miasta -— 
Stem Polakiem'* dwa listy o-| Engler zarządził, by dotychcza- 
twarte do Antoniego Slonim. Jsową mice króla Kazimierza 
skiego, w których głosił, że przyjWielkiego przemianować na uli- 
czyną utraty niepodległości Pol.tcę Adama Doboszyńskiego, 

Ski byli żydzi i uzasadniał ko-| W mot ch władze niemiee- 
nieczność eliminacji ich z tere-jki. podały, że Dohoszyński jest: 


mu państwa polskiego. Za wy- „prawdziwym bohaterem naro- 
drukowanie tych listów otwar-!dowym"'. podczas gdy król Ka- 
tych, będących wyraźną prowo-| zmierz Wielki — zdaniem Niem 
kacją faszystowską na korzyść; ców — Skalał swe imię utrzymy- 
hitlerowskich Niemiec, Dobo-j|waniem stosunku z kobietą na. 
szyński decyzją gen. Sikorskia-|rodowości żydowskiej i popiera- 
go został skierowany do miejsca |niem żydów. 
odosobnienia na wyspie Bnte, W maju 1941 r. osk, Dobo- 
W czasie, gdy Doboszyński — |szyński otrzymał z Lizbony 150 
zgodnie z poleceniami centrai |tysiący franków i polecenie wy- 
wywiadu niemieckiego — pró-|iypowania nowych kandydatów 
wadził faszystowską działalność |na agentów „wywiadu. niemice- 
na łamach czasopisma „Jestem |kiegó spośród dzinnezv emigra- 
Polakiem'', okupacyjne władze cji polskiej, 


Druga nagonka na Sikorskiego 


Z chwilę wybuchu wojny niə- jdający się z Zygmunta Przeta- 
niecko - radzieckiej, endecko- |kiewicza, Polestńskiego, Haru- 
sanacyjne kierownictwo emigra- |sawicza 3 ks, Belcha. 
cH rozpoczęło nagonkę na poli-| vy październiku 1941 roku 
tykę gen. Sikorskiego. Doboszyń | nowa pismo, noszące tytuł „Wal 
skl brat czynny udział w tej |kąu. zaczęła ukazywać się niela 
walce. galnie. W tym samym miósiącu 
Demonstracja  protestacyjna | Dolwszyński «przesłał kolejny 
przeciwko umowie polsko - ra- |raport i ustalił, by odtąd pie- 
dzieckiej ze strony sanacyjnych |niądze z Lizbony przekozywa- 
i „narodowych“! ministrów, któ [ne były za pośrednictwem ks, 
rzy podali się do dymisji, wy- | Belcha. 
wołując kryzys rządowy, zosta. 
ła poparta przez spiskujące pra- |, 
wieowe grupy, 


W końcu stycznia 1942 roku 


gen. Sikorskiemu. Jadąc przez 
Doboszyński został 
Pó 


niony, dwaj towarzysze podró- 
ży zaś zostali osadzeni w obozie 
Mironde del Ebra. 


Poseł Dubicz w Lizbonie 
przyimuje raporty szpiegowskie 


W dniu 20 września 1940 ro- 
ku osksrżony Doboszyński przy- 
był do Lizdony, gdzie odhył sze- 
rex spotkań, w toku których o- 
trzymał polecenie wyjazdu do 
Anglii, wstąpienia tam do woj- 
ska polskiego i wszczęcia ener- 
gicznej kampanii, skierowanej 
przeciwko gen. Sikorskiemu i 
ZSRR. TUmówiono ponadto, że 
swe raporty z Anglii Doboszyń- 
ski będzie przekazywał 
na ręce posła polskiego w Diz- 
tonie — Dubicza, który z kolei 
przekaże je rezydentowi niemie. 
ckiemu Lopezowi, ten zaś ko- 
respondencię i pieniądze dla Do- 
boszyńskiego przekazywać bę 
dzie na adres Haliny Lubień- 
skiej w Londynie. Po otrzyma: 
niu atramentu sympatycznego i 
środków do wywoływania 
utajonego oraz 100 funtów sztor 
Jinpór a conto wynagrodzenia. 
Doboszyński poprzez Gibraltar 
wyjecha, do Anglii. Po wstąpie 
nin do wojska w Glasgow w li: 
stopadzia 1940 r. wyjechał do 
Londynu, gdzie zetknął się z re 
daktmami faszystowskiego pis- 
ma lestem Polakiem'* — Je- 
rzym Fancewiczem i ks. Stani- 
słuwem Belchem, Z uwagi na to. 


Sieć zdrady otacz 


Za pośrednictwem naczelnikn 
wydziału londyńskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, La- 
Hekiego, Doboszyński  wysłił 
pocztą dyplomatyczną do Dubi- 
cza w Lizbonie obszerny raport, 
przeznaczony dla rezydenta wy- 
wiadu niemieckiego, zawierają- 
cy informacje o najbliższych za- 
mierzeniach rządu gen. Sikor- 
skiego, o projektowanym wyjeż- 
dzie gen. Ducha do Kanady, w 
celi utworzenia tam armii pol- 
skiej, o próbie obalenia rządu 
fikorskiego, podjętej przez ko- 
ła sanacyjne i popartej przez 
Raczkiewicza w lipcu 1940 r. 

W stynznin 1941 r. Doboszyń: 


cowej 


iż gen. Sikorski zakazał wyda- 
wania tego pisma, Doboszyński 
postanowi: wykorzystać je jako 
trybunę pubhczną do walki z 
polityką Sikorskiego, 
celu w ohresie listopada i gri- 


W tym 


dnia 1946 roku odbył szereg kon 
ferencji z przywódcami prawi- 

<pozycji emigracji pot- 
skiej w Anglii: Harusowiczem 


Zygmuntem, Przetakiewiczem — 


z grupy ONR; Kolenkowiezem, 
[Górskim — z konspiracyjnych 
grup oficerów zawodowych, Pa- 
prockim.iGieratem z Kół sana- 
cygnych. 

Doboszyński zgrupował wokół 
siebie liczną grupę działaczy, 
którzy zadeklarowali pełne po- 
parcie w dalszym wydawania 
pisma „Jestem Polakiem'', mi- 
mo jego zdelegalizowania. W 
związku z rozszerzeniem swoj 
działalności na grupy nia wcho- 
dzące w skład Stronnictwa Na- 
rodowego i nia chege być skrg- 
powanym w akcji antyrządowej 
oficjalnym stanowiskiem naczel- 
nych władz SN — stronnictwa 
współtworzącego rząd osk, 
Doboszyński w grudniu 1940 r. 
wystąpił z szeregów tego stron- 
mictwa. 


a gen. Sikorskiego 
ski 
Grasaj politycznej oraz list z 


przesłał raport dotyczący 


prośhą o przesłanie pewnej kwo- 


ty na wydawanie pisma „Jestem 


Polakiem'*. W następnym mie- 


sigeu Doboszyński otrzymał po- 


lecenie  podanin szczegółowych 
danych o tygodniku „Jestem 
Polakiem'', jego redaktorze ks, 
Belchu i o nakładzie. Dane te 
Doboszyński uzyskał w marom 
1941 r. od naczelnika wydziała 
MSZ — Lalickiego, biskupa Ga- 
wliny i innych, a następnie prze 
słał do Lizbony w jednym z ko- 
lejnych raportów w kwietniu 
1941 roku. 


między nim, prezesem SN. 
* | Bielęckim | oraz wodzem „ONR 
Harusewiczem. został powołany 
da życia komitet zagraniczny 


wadu niemłóckiego. * 
W sierpniu 1941 roku Dobo- 


yński otrzymał instrukaje wy |Obozn Narodowego, kierujący 
dawania na terenie Anglii czaji koordynujący działalność m- 
sopisma, będącego ośrodkiem |gropowań tzw. „narodowych, 


agitacji antydemokratycznej, s skierowana przeciwko polityce 
specjalnie zwalczającego polity |gen. Sikorskiego i mobilizujący, 
kę przyjaźni i współpracy Pol-|elementy prawicowe do walki 
ski ze Związkiem Radzieckim, |o nrzeczywistnienie haseł fa- 
Instrukcja polecała udzielenie |azystowskich. W marćw 1942 
poparcia Stronnictwa Narodo-| roku Doboszyński w myśl in- 
wem, pozostającemu odtąd w| strukcji Lopeza wszczął pnbli- 
opozycji wobec gen. Sikorskie-|czną dyskusję na temat b. 
go. Doboszyński zarganizował|%iem Wschodnich Polski, ataku 
więc komitet wydawniczy pro-ljąc Sikorskiego za jego stano- 
jektowanego czasopisma, skła- wisko w tej sprawie, 


Hitler każe lansować Sosnkowskiego 


na stanowisko premiera 


We wzześśi 1042 roku Dobo|go propozycja płk, Demela zo- 
szyński otrzymał nową instrukjstała przyjęta, przy czym wy- 
cję, ukazującą mu w drodze|sunięto następujące warunki 
ukcji politycznej  lansowanie|Obozu Narodowego: usunięcie z 
gen. Sosnkowskiego na stanowi oe W NA 
(EA ty wo. |zwolenni zen. orskiego 1 
(ae; SRA ya obsadzenie pewnej części stano 
z; * wisk przez ludzi z Obozn Naro 
go; . wego. Płk, Demel w końcn li- 

W tym samym czasie do DO |stopąda 1042 rokn  zaukcepto- 
boszyńskiego zgłosił się z M-|wgł warunki przedstawione 
mienia Sosnkowskiego kpt, Sa- 
dowski, który zaproponował Do 
hoszyńskiemu przeprowadzenie 
rozmów na temat wolnej akcji 
na rzecz wysunięcia Sosnkow- 
skiego w miejsce Sikorskiego, 

Do rozmów tych Sosnkowski 
wyznaczył płk, Demela, który 
oświadczył Doboszyńskiemu, że 
istnieje konspiracyjne porozu- 
mienie, mające na celu obalenie 
rządu gen. Sikorskiego i wysu- 
nięcie na jego miejsce gen. 
Sosnkowakiege Demel zapropono 
wał Doboszyńskiemu przystąpie 
nie do tego porozumienia wrnz 
z całą jogo grupą. Osk. Dobo- 
szyński wyraził zgodę, Na po- 
siedzeniach działaczy komitetu 
zagraniczneg Obozu Naradown 


przez koła Obozu Narodowego 
Doboszyńskie- 


i zaproponował 
mu osobiste 
Sosnkowskim, 
Doboszyńskiego i 
— szefa ONR z gen, Sosnkow- 
skim ustalono współną linię po 
stępowania obozu sanacji i tzw. 
kół narodowych w dziedzinie 
polityki wewnętrznej 1 zagrani- 
cznej, w szczególności w walce 
z linią polityczną gen. Sikor- 
skiego, w walce o realizacje 
zdecydowanie wrogiej polityki 
wobec Związku Radzieckiego, 
W wyniku spotkania został n- 
łatwiony masowy kolportaż 
wśród wojska, wydawanego 
przez osk, Doboszyńskiego cza- 
sopisma nielegalnego „Walka”, 


W kolejnym raporcie grna- |kówskiego 4 
niowym, które Doboszyński sy- przeciwko polityce 
stematycznie przesyjał do T/2- |Polski ze Związkiem  Radziec. 
bony za pośrednietwem 
kiego, Grocholskiego, Lmbień- |poparcia dla tej akcji przez 
skiej i Dubicza zameldował on |Sosnkowskiego i możliwość wy 


9 swym układzie z gen. Sosn: |korzystamia jego pozycji polity- 


kowskim i podkreślił, że sta-|cznej i organizacyjnej uważał 
nosi ta bomeniid--ia akcji (0sn-|Dohoszuński za wielkie osiąg- 


Na łamach  „Walkie Doba | 
szyński propaguje wtedy tzw. 
teorię ekonomii krwi — uchy- 


nięcie w sprawie realizowania | 
instrukcji niemieckiej centrali | 
wywiadowczej, 

W połowie grudnia 1942 ro- 
ku skontaktował się z Doho- 
szyńskim urzędnik  brytyjskie- 
go MSZ referent dla spraw ru| 
chu podziemnego w Polsce ku-| 
zyn b. min, Edena Harold | 
Osborne, który odbył z nim roz 


Kradzież d 


okumentów 


Na początku lutego 1943 r. 
osk, Doboszyński otrzymał pole 
cenie wydostania dokumentów 
dotyczących rokowań polsko-ra 
dzieckich i opublikowania ich, 
gdyż niemieckiemu wywiadowi 
wiadome było, iż w dniu 16 sty 
cznia 1943 r. rząd gen. Sikor- 
skiego otrzymał od rządn ZSRR 
notę, że istnieją rzekomo. nie- 
publikowane protokóty dotyczą” 
ce rokowań  polsko-radzieckich, 
Opublikowanie tych dokumen- 
tów miało skompromitować Si- 
korskiego. 

Doboszyński przy pomocy Re 
migiusza Grocholskiego wydo- 
stał z MSZ wyżej wymienione 
dokumenty 1 w następnych 
dniach wydał nadzwyczajne wy 
danie „Walki“, szeroko kolpor 
towane, zwłaszcza wśród woj- 
ska, a zawierające pełny tekst 
dokumentu i szereg artykułów 
atakujących Sikorskiego i wzy 
wających do obalenia jego rzą 
du. Jednocześnie Doboszyński 


Po wyjściu z więzienia osk, 
Doboszyński odbył szereg roz- 
mów ż gen, Sosukowskim, Bie- 
leckim, Grażyńskim, Mackiewi- 
czem i innymi, którzy poinfor 
mowali go o dalszym rozwoju 
i planach akcji przeciwko Si- 
korskiemu, ` Wielkie -znączeniej 
w przygotowanin zamachu miał 
odegrać gen. Anders, który pod 
jat się zorganizować „bunt w 
swej armii przeciwko Sikorskie 
mu. Wszystkie te przygotowa- 
nia zostały przeprowadzone w 
ścisłym porozumieniu z gen. 
Sosnkowskim. Tymczasem Niem 
cy wraz z ich agentami, organi 
zują prowokację katyńską, W 
związku z tym Doboszyński o: 
trzymał w Glasgow instrukcje 
wszczęcia szerokiej kampanii 
antyradzieckiej, mającej w kon 
sekwencji na celu zbliżenie 
polsko-niemieckie. _ Nakazaną 
skcję rozpoczął on Żmieszczć- 
niem artykułu na temat Katy- 


rym powtórzył wszystkie pro- 
wokacyjne zarzuty i argumenty 
sfabrykowane w _ niemieckim 
„Propngunda-Amtt* przez Gob- 
belsa. 

Prowndząc te akcje, Dobo- 
szyński dalej otrzymuje od 
swych mocodawców  szezegńło- 
we instrukcje. W czerwen 1943 
roku w przesyłce, zawierając: 
raport prosi on o przysłanie 
mu atramentu sympatycznego i 
pieniędzy. Już w lipcu 1943 
dò mieszkania osk. Dohos: 
skiego w Londynie zgłosił się, 
powołując się na podane hasło, 
pewien Anglik, który wręczył 
mu żądany atrament sympatycz 
ny. 


lania się od walki z Niemcami, 
zmierzającą do wzmożenia siły 
oporu niemieckiego w walce 
przeciw Zw, Radzieckiemu. 

W programowym artykule 
„Ekonomia krwi*_ Doboszyński 


Układ Doboszyńskiego z Sosnkowskim|* 


Doboszyńskiego, | 
przyjaźni | 


Lslic- kim. Zapewnienie współpracy ij 


w listopadzie 1943 roku pism 
» in: „Albo Niemcy utrzyma 
ję wojska sowieckie na wschód 
od muszych granie i zajamią 
ię militarnie w chwili, gdy bę 
dą jeszcze okupowsły całość 
ziem Rzeczypospolitej. daj Bo 
Że, by taki był obrót rzeczy... 


nia w piśmie „Walka“, w któ 1 


mowę ua temat wydawania 
„Walki“, Po uzyskaniu szczegó* 
towych informacji, dotyczących 
składu personalnego redakcji, 
kierunku politycznego oraz kół 
politycznych, popierających wy 
dawnictwq brytyjskie czynni- 
ki polityczne nie podjęty żad- 
nych kroków przeciwko wydaw 
nictwu, 


z gabinetu gen. Sikorskiego 


poparty przez wsżystkie grupy 
bioręce udział w <sprzysiężeniu 
rozwinął szeroką akcję w for- 
mie ulotek przez inspirowania 
artykułów w prasie opozycyjnej 
i przy pomocy szeptanej propa 
gandy. szczególnie w szeregach 
wojskń. 

'W połowie lutego 1948 r. wy 
stosował Doboszyński na ta- 
mach „Walki“ do Raczkiewicza 
i Sosnkowskiego list otwarty, 
w którym wezwał Raczkiewicza 


do udzielenia dymisji Stkor- 
skiemu i powołania na jago 
miejsce Sosnkowskiego, List 


ten rozszedł się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy rożkolpor- 
towanych przez szeroko rozga- 
łęzioną sieć uczestników spisku, 

W dn. 20 lutego 1948 r. osk, 
(Doboszyński został na rozkaz 
gen. Sikorskiego aresztowany, 
lecz już 11 kwietnia tego rokn 
na' wniosek szefa sądownictwa 
wojskowego, znanego endoka 
płk. Szurleja zwolniono go 1 zde 
mobilizowano, 


Anders przygotowuje zamach 
na rząd generała Sikorskiego 


"Tymczasem sytuacją wojsko” 

wa Niemfeć ulega radyksinemu 
pogorszeniu, W związku z tym, 
wywiad niemiecki dąży wsze. 
kimi siłami do uspokojenia kra 
ju nawet za cenę stworzenia 
marionetkowego rządu polskic- 
80. „Aczkolwiek rząd taki nie 
został utworzony, niemniej m- 
zgodniona z faszystami nie- 
mieckimi linia polityczna reak- 
cyjnej części podzieniia zmierzą, 
ła zgodnie z polityką do niszcze 
nia lewicy społecznej, ndarem- 
nienia ruchu oporu oraz zapew. 
nienia spokoju na zapleczu nia 
mieckim w walce ze Związkiem 
Radzieckim. 
Realizacja tych zadań, wypty 
wających ze Ścisłej współpracy 
polskiej reakcji z hitlerowski- 
mi okupantami, g uwagi na an 
tyniemiecką postawę społeczeń- 
stwa polskiego, została zamas- 
kowana hasłami „stania z bro- 
nią u nogi“, „wzajemnego wy- 
krwawienia się dwóch wrogów" 
ta, 


W tych okolicznościach wy- 
wiad niemiecki chce ściągnąć 
Dobszyńskiego do kraju by wy 
korzystać go tu dla swych ce- 
łów. W sierpniu 1943 r, Dobo- 
szyfski otrzymał polecenie wy- 
jazdu do Polski, w celu wzię- 
cia udziału w przygotowanym 
rządzie, mającym  współpraco- 
wać z Niemcami w walce prze- 
ciwko ZSRR i demokracji pol- 
skiej, Doboszyński odbył szereg 
rozmów z Sosnkowskim, który 
radził mu jednak odłożyć swój 
wyjard. Na niczym snelzły rów 
nież rozmowy z lotnikami Mo- 
chnackim 1 Zielińskim w spra- 
wie nielegalnego przels=du do 
kraju. 


Teoria ekonomii krwi — 
w interesach gestapo 


Naczelnym naszym zawoła- 
niem powinna dzić być ekono- 
min krwi (której tak mądry 


przykład daję nam w obecnej 


wojnie Brytyjczycy)... 
Doboszyński wznsadniał te te 
zy w rozmowach 2 czołowymi 
działaczami emigracji polskej 
jnk: z gen. Sosnkowskim, B.e- 
lnekim, inż, Różańskim i jn,, 
wybitnie wzmacniając antyra. 
dziecką linię polityczną rządu 
emigracyjnego i jego agend w 
kraju. y 

Po rozwiązaniu komitetn zi- 
granicznego Obozu Narodowego 
w grydnin 1943 r, Doboszyński 


albo w pościg za cofającymi 
się Niemcami wojska sowiankiej 


przekroczą Zbrucz. 


nawiązał kontakt z przybyłym 
z kraju przywódcą ONR, OP. i 


(Dalszy ciag na str. B-ai) 
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(laniebny łańcuch zdrady i zbrodni 


Doboszyński — na żołdzie amerykańskim 
knuł spiski przeciwko Polsce Ludowej 


(Dalszy ciąg ze str. 7-cj) 
KG. NSZ — kim, z rólueji 
którego dowie: się ò anty- 
radzieckiej i proniomieckiej po 
lityce tych ugrupownń. Bobo: 
azyński wznowił starania o wy) 
Jazda do kraju, by pokierować 
akcją politycznego i zbrojnego: 
poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji 
polskiej Gdy wyjazd nie do- 
szedł do skutku postanowi} 
wzmóc akcję przpagandową i 
polityczną przeciwko wszczyna 
niu w kraju jakiejkolwiek ak- 
«ji zbrojnej przeciwko Niem- 
wom. 

W lMitym 1044 r. Doboszyń- 
dki wydał broszurę pt. „Drogi 
fókólenia* piętnującą tenten- 
tje pówstaninwa i nzasadninją- 
tą szkodliwość powstań przy- 
kładami historycznymi, 


Akcja przeciw Krajowe 


W celu stworzenia bazy orga 
nizacyjnej dla swej akcji poli- 
tyczńej Doboszyński  powołni! 
do życia mafijną  organizneję 
„Pokolenie Polski Niepodleg. 
tej" (PPN), Do organizacji tej 
weszli czołowi działacze ugrupo 
wań skrajnie prawicowych, pro 
faszystowskich a m, in. Salski, 
Hartsewież i Remigiusz Gro- 
cholski. Jaka jedno z pierw 
szych  publieżnych wystąpień 
PPN został w maju 1044 roku 
w Londynie zorganizowany 
wiec, na którym Doboszyński, 
Salski 1 Harusewicz wzywali 
do zdecydowanego wystąpienia | 
przeciwko KRN, ZSRR i prze- 


strzegali przed zbrojnym Wy- 
stąpieniem przeciwko  Niem- 
com. 


j Radzie 


Narodowej 


Po wybuchu 
»iawskiogo osk, Diboszyński 
Ötrzymňałt polecenie wszczęcia 
propagandówej akcji politycz- 
nej przeciwko Zw. Radzieckie- 
mu i Czerwonej Armii, prze- 
ciwko PKWN i Wojsku Pol. 
skiemi, Akcję tę przeprowadza, 
przóz szóreg miesięcy. 


W kwietnin 1045 +, urywa) 
*ię kontakt Doboszyńskingo z 
wywiadem niemieckim. Wów- 


ézas Doboszyński dochodzi do 
wniosku, że w nowych warun- 
kach akcja na rzecz faszystow 
skich Niemiec i faszystowskie- 
go ładu w Europie może hyć 
realifowana tylko w służbie im 
perializmu amerykańskiego, 

W maju 1045 Doboszyński 
nawiązał kontakt z przedstawi 
ciolem świętokrzyskiej brygady 
NSZ rotm. Zarembę. Docema- 
dno znaczenie politycznych kót 
Watykanu i organizacji przez 
nie kierowanych w walce z o- 


„Pax Romana 


powstania war-| bozem demokracji Doboszyński. 


w czerwcu 1945 r. rozpoczął ôr 
ganizowanie polskiej sekcji mię 
dzynarodowej organizacji akade 
mickiej „Pax Romana" q wziśł 
udział w organizowaniu zjazdu 
tej orgamiżacji w Londynie w 
ezerwcn 1946 r. 

Jednoczesnie tozpóczął nży- 
wioną dzinłalność w tamanh 
Klubu Federalnego Środkówo- 
Europ. w Londynie, będącego 
jedną z lisznych agentie imine- 
rialistycznych kół aglosaskich. 

W sierpniu 1945 r, Dóhószyń 
ski odbył kónferóncję z przed- 
stawicielami analogicznego kin 
bu w Rzymie Gioratem i Poln= 
janem, z którymi omówił spra 
wę koordyfacji oba klubów w 
realizowanin idej federalnej kfar 
jów  środkowo-etropejskich ja- 
ko zespołu państw, pozostają- 
cych w agresywnym wojennym 
bloku skierowanym przeciwko 
Zw. Radzieckiemu 1 państwom 
demókracji ludowej, 


" — dla wojny 


przeciw ZSRR 


Doboszyński zlecił sekrotarzo 
wi londyńskiego Klubu Federa 
nego Środkowo-lurop. — Bu- 
drewiczowi zorgnnizowanie ta~ 
kiego klubu w Brukseli, Wraz! 
z Remigiuszom  Grocholskim, 
ks. Belchem, Wójciekim, Dłu- 
żowskim i in. w paździermku 
1045 r, utworzył Doboszyński 
w Londynie organizację „Vo 
ritas", grupującą młodzież a- 
kademickę i starszych działa- 
czy polityeznych, organizację 
wchodzącą w skład „Pax Ro- 
mana‘ Utworzono również od. 
działy w Paryżu i Brukseli pod 
kierownictwem adw, Rożkow- 
skiepo i hr. Tarnowskiego. 

Doboszyński zwółnł w tnndy 
nie opólno-emigracyjny zjuza 
orginizneji „Pokolenie Polski 
Niepodległej" (PPN), na kt. 
rym uchwalono poprzeć idee fe 
foracji  Grodkowo-entopejskiej, 
przeciwstawić się powrotów) 
mas emigraryjnych do krajn i 
przygotować je do wójny prze- 
ciwko Zw. Radzieckiemu. 


W toku konferencji z Doby 


Szyfiskim działacz Str. Narń- 
dowego i minister spraw we- 
wnętrznych emigracyjnego 
rządu — Berezowski oświad- 
czył, że przystąpił do zorga- 
nizowania na emigracji i w 
kraju bloku ugrupowań tzw. 
narodowych i katolickich, a- 
by w związku z przygotowie= 
jącą się wojną poprzeć impe- 
rialistyczny blok anglosaski, 

W związku z powyższym 
Doboszyński zobowiązał się 
wżiąć udział w tworzeniu te- 
go bloku „naródoówo-katol'c- 
kiego" 1 miał w tym celu prze 
prowadzić rozmowy z kołam: 
tzw. narodowymi i Katolicki- 
mi na emigracji i w kraju. 
Berczowski ponadto ustalił 
wynagrodzenie miesięczne dla 
Doboszyńskiego, — wybłacając 
mu a conto 300 dolarów. 

W przygotowaniach do wy- 
jazdu na kontynent pomogli 
mu wydatnie b. brytyjski kon 
sul generalny w Warszawie 
Severy oraz brat francuskie» 
go min, spraw zagranicznych 
Bidanit 


Narady z NSZetowcami 


Doboszyński objeżdża na- 
stępnie ośrodki emigracyjne 
dla przeprowadzenia akcji zje 
dnoczenia reakcyjnych ugru- 
powań w ramach tworzonego 
przez Berezowskiego bloku 
narodowo-katolickiego do wal 
Ri ze Związkiem Radzieckim 
1 krajami demokracji ludo- 
wej. W końcu 1946 r. przepro 
wadził ón w Brukseli szereg 
konferencji ż przewodniczą- 
cym miejscowego Klubu Fe 
deralnego Środkowo-Europei- 
skiego Budrewiczem. Na tere- 
nie Monachium  przeprowa- 
dził rozmowę z przedstawicie 
lami dowództwa NSZ-owskioj 
brygady świętokrzyskiej płk. 
Bohunem i Todlebenem, Hit- 
kowiczem, Kozłowskim 
„Aleksandrem*, informując 
się o stanie brygady, jej go- 
towości bojowej oraz omawia 
dad dalsze plany brygady na 
wypadek wojny przeciwko 
ZSRR. 


konferencji z działaczką ONR 
Sylwestrowiczową, działaczem 
Stronnictwa Narodowego Cy- 
bulskim, prezesem brukselskie 
to oddzialu organizacji „Ve- 
ritas“ Tarnowskim, rektorem 
katolickiej misji polskiej ka. 
Przygodą i innymi. W Lille 
odbył on rozmowy z Rudow= 
skim—działaczem ONR, z se- 
kretarzem Zjednoczenia Kato- 
lickich Organizacji Społecz- 
nych Polskich we Francji, w 
wyniku których zjednoczenie 
to zostało włączone do otwo- 
rzonego przeż Berezowskiego 
bloku. 


Dalsze podobne konferen- 
cje Doboszyński ptzeprowa- 
dzi? w Paryżu z reklorem pol 
skiej misji katolićwiej ks. Ce- 
giełką, działaczami politycz- 
nymi ks. Banasikiem, Gaje- 
wiczem, Nowosadem, Firy- 
czem, Człowiekowskim, Dow- 
borem i innymi, którzy zgło- 
sili wraz ze swoimi ugrupo- 
waniami akces do bloku. 


W Brukseli przeprowadził 
Doboszyński również szereg 


również rozmowy z kierow- 
nictwem politycznym dywizji 
pancernćj gen. Maczka „Qua- 
ckenbriicke*, z działaczami 
Stronnictwa Narodowego, Wa 
siutyńskim, Chojnackim i z 
innymi działaczami tereno- 
wych oddziałów PPN — Ha- 
rusewiczem i Różańskim w 
Brukseli oraz z kierownic- 
twem stowarzyszenia techni- 
ków polskich na emigracji. 
Następnie przeniósł się na 
teren Włoch, gdzie w szeregu 
konferencji z adwokatem Ma 
ciejko, Stypułkowskim, kis- 
rownikiem radiostacji II-gi 
korpusu Trośclanką i innym: 
udzielił instrukcji w sprawie 
propagandy wojennej, omó- 
wił plan akcji politycznej i 
propagandowej na rzecz ha- 
seł Federacji Środkowo: 
Europejskiej, skierowanej prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i państwom demokratycz 
nym. W tym samym celu Do- 
boszyński przeprowadził na te 
renie Rzymu rozmowę z sze- 
fem misji wojskowej gen. Ah 
dersa, przy rządzie ken. Pero- 
na w Argentynie kpi. Bądzyń 
skim, dowódcą tzw. dywizji 
karpackiej gen. Duchem oraz 
referentem spraw polskich 
przy Ken. zakonu Jezuitów 
ojcem Lasoniem. Z rozwoju 
akcji jednoczenia polskich u- 


grupowań reakcyjnych na e=- 
migracji Doboszyński przesłał 
na ręce Berezowskiego do 
Londynu kilka obszernych ra 
portów sprawozdaweżych, A 
w końcu czerwca 1946 r. po- 
czynił przygotowania do wy- 
jazdu do Polski, w celu kon- 
tynuowania akcji w kraju. 
W związku z tym nawiązał on 
kontakt z delegatem rządu 
londyńskiego Ww Monachiim, 
Makowskim, szetem komórki 
przerzitowej Siwcem Stani- 
sławem, którzy z kolei skon- 
taktowałi go z kurierem Paj- 
dakiem Marianem. Doboszyń 
Ski przeprowadził wówczas 
szereg konferencji z członka- 
mi tajnej rady politycznej u- 
chódżtwa polskiego Todlebi 


czem, Kobylańskim, Wasiutyń 
skim i innymi przedstawicie= 
lami polskimi w „antybolsze- 


wickim bloku narodów”, z 
mjr. Paprockim, Grabińskim, 
Klaudiuszem  Hrabykiem, z 
działaczami klubów federal- 
nych  środkowo-europejskich, 
Ukraińcami: Wasylem Mu- 
drym, Tinickim, własowcem 
Nakossidze i innymi, z który- 
mi omó' sprawę zacieśnie- 
nia współpracy polskich re- 
akcyjnych ośrodków na emi- 
gracji 1 w kraju z takimi o- 
środkami innych narodowości. 


Wywiad amerykański angażuje 
hitlerowskiego szpiega 


Major Kozłowski ps. „Ale- 
ksander" z kierownictwa mó- 
nachijskiego ośrodka ONR i 
OP poinformował Doboszyń- 
skiego o współpracy tego 0- 
środka z amerykańską cen- 
tvalą wywiadowczą CIC, a 
mianowicie, że utrzymuje on 
w kraju siatk: szpiegowskie 
pracujące pod bezpośrednim 


Wierowriictwem oficera CIC. 
„Aleksander” poinformował 
również Doboszyńskiego, że w 
swojej „pracy wywiadowczej 
pósiada soiste kontakty i po- 
wiązania z niemieckimi ste- 
ciami wywiadowczymi, podle- 
jgłymi, poprzez swoją ceńtra- 
lę z gen. Guderianem na cze- 
le — centrali CIC, Na jed- 
nym ze spotkań, „Aleksander“ 
zaproponował _ Doboszyńskie- 
mu wstąpienie do kierowanej 
przez niego sieci wywiadow- 
czej, na co Doboszyński wyra- 
ził zgodę, po czym „Aleksan- 


der“ nadał Doboszyńskiemu 
pseudonim „Franciszek Dà- 
bek“ i ustalił szyfr, którym 
należało posługiwać się przy 
sporządzaniu raportów wy= 
wiadowczych, posyłanych Žž 
kraju. „Aleksander' obiecał 
przysłać do Polski nadawczo- 
odbiorczy aparat radiowy do 
dyspozycji _ Doboszyńskiego 
dla utrzymania łączności z o> 
Środkiem wywiadowczym w 
Monachium. 

W grudniu 1946 roku Dobo- 
szyński przesłął do Londynu 
dla Berezowskiego kolejny ra 
port sprawozdawczy i otrzy 
mał dalszą dotację na koszty 
podróży do Polski. Tuż przed 
wyjazdem osk, Doboszyński 
zastał przypadkowo zatrzyma 
ny przez lą policję 
tilemiòĉka, lecz został natych- 
miast zwolniony, gdy zażądał, 
by go przekazano policji zme 
rykańskiej, wobec której po- 
wołał się ha oficera CIO. 


Zbrodniarz wraca do kraju 


W połowie grudnia 1946 To- 
ku skontaktował się z kurie- 
rami emigracyjnego rządu lon 
'dyńskiego Marianem Pajda- 
kiem i Felczakiem ps. „Wa- 
cek“ i wraz z nimi via Cze- 
chosłowacja przedostał się do 
granicy polskiej, którą niele- 
galnie przekroczył w dniu 28 
grudnia 1948 roku w okolicy: 
Cieszyna. 


Po przybyciu do Polski Do- 
boszyński w Cieszynie i Gli- 
wiecach odbył spotkania z dzia 
laczami organizacji podziem- 
nych Franciszkiem Szymań- 
skim i Lechem Masłowskim, 
którzy zodęli się wyrobieniem 
dla nicgo fałszywych doka- 
mentów raz wyszukaniem 
kwater. 

W Cieszynie Doboszyński 
przeprowadził szereg rozmów 
z działaczem nielegalnegó 
Str. Narodowego  Władysła- 
wem Jaworskim, z którym o= 
mówił sprawy propagandy an 
tydemokratycznej i antyra- 
dzieckiej. Doboszyński pole 
Jaworskiemu zrekohstruowa: 
nie kierownictwa SN w kra- 
ju. 


W pierwszych dniach stycz 
nia 1947 r. w Gliwicach Dó- 
boszyński skontaktówe) się z 
delegatem emigracyjnego „rzą 
du" londyńskiego w kraju 
Przonem i jego zastępcą Paj- 
dakiem Marianem. którzy po 
złożeniu relacji ze stanu prac 
delegatury dostarczyli mu fat 
szywych dokumentów na naz- 
wisko Więcek Władysław. 

Doboszyński wyjechał na- 
stępnie do Wrocławia, gdzie 
zamieszkał nielegalnie u küp- 
ca Alojzego, w którego domu 


Doboszyński  brzeorowadził | nii 


przeprowadzał dalsze spotka- 
a Grsanizacvine. Stad w 


drugiej połowie stycznia 1947 
roku za pośrednictwem Ma- 
riana Pajdaka wysłał zagra- 
nice trzy listy, z tego jeden 
szyfrowany do majora „Ale- 
ksandra* w Monachium. Re- 
alizując polecenie Berezowskie 
go osk. Doboszyński w okre- 
sie stycznia 1947 r. odbył sze- 
reg spotkań i konferencji z 
Aziałaczami SN i kierownika= 
mi delegatury londyńssiej 
Przonem, Gałką, Jaworskim i 
innymi, w toku których oma- 
wiał sprawę organizowania w 
kraju zakonspirowanych ośrod 
ków politycznych tzw. naro» 
dowych i katolickich. 

W tym celu Doboszyński po 
leci? Jaworskiemu zórganizo- 
wać szereg spotkań : rozmów 
z działaczami nielegalnych ör 
ganizacji: Kobylańskim, Red- 


kem, Tłowieckim, Lachertem, 
Studentówiczem, Braunem. 
Bukowskim i in. 

Doboszyński | skontaktował 


się z siostrą zakonną — Tza- 
bełą-Marią Łuszczkiewicz, Któ 
rą zapoznał z charakterem 
swojej nielegalnej misti poli- 
tycznej w kraju i za jej pò- 
średnictwem otrzymał schro- 
nienie przed władzami bezpie 
czeństwa publicznego w doma 
zakonnym w Żebrzydowicach. 

W pierwszych dniach lutego 
1947 r. w Warszawie osk. Do- 
bosżyński spotkał się z Jawor 
skim Władysławem i Tłowiec 
kim Kazimierzem, z którymi 
omówił terminy i miejsca 
spotkań z działaczami Str. Na 
rodowego i z tzw. katolickimi 
fziałaczami politycznymi. Spot 
kał się on również z jednym 
z dowódców NOW Michalskim 
Edmundem, z którym m. in. 
omówił sprawe nawiazania 


kontaktu z bandami leśnymi 
NOW, ulokowania tajnej ra-| 
diostacji oraz wstąpienia Mi- 
chalskiego do Wojska Polskie 
o w celu uprawiania tam 

Jałalności dywersyjnej i 
szpiegowskiej. Doboszyński od 
był wreszcie różmowę z człon 
siem kierownictwa warszaw- 


Aresztowanie 


W latyn 1947 r. Doboszyń- 
ski odbył podobne fozmowy 
z redaktorćm „Tygodnika War 
szawskiego" i gy i ge 
legaln: y Str. Pracy Stu 
tenions. Kazimierzem, 
prof. Bukowskim  Bronisła: 
wem 1 ponownie z Mcbylań- 
skim. 

W wyniku tych rozmów po 
stanowiono organizowanie 
taw. ośrodków koncepcyjnych 
w całym kraju, tworzących 
nielegalńe Str. Narodowo- 
Katolickie. 

W marcu 1947 r, osk. Dobo- 
szyński w Krakowie odbył 
rozmowę z ks, Piwowarczy- 
klem przedstawiając mu cha- 
rakter swojej działalności w 
kraju. W kwietniu 1947 r. Do 
boszyński skontaktował się Ww 
Warszawie po raz trzeci z Ko 
bylańsk'm oraz Redkem, z któ 
rym: omówił sprawę wydawa 
wia specjalnego biuletynu dla 


nielegalnego Str. Narodowo- 
Katolickiego. 
W Warszawie spotkał się 


także z działaczem nielegalnej 
rupy SP i oddziału Unii 
'rodkowo-Europejskiej w Pol 
sce Jerzym Braunem. Omówił 
m. in, sprawę wzmożenia dzia 
lelności grup konspiracyjnych 
działających w ramach orga- 
nizi „Międzymorze" 'i dą- 
żących do stworzenia faszy- 
stowskiej Tederacji państw 
środkowo-europcjskich, prze- 
riwko Zw. Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej. 
We Wrocławiu, a następnie 
w Poznamiu osk. Doboszyński 
odybył spotkanie, organizacyj: | 
ne z Jaworskim  Władysła- 


nem i Gałką Władysławem, 
przy czym w rozmowie x àwo 
ma ostatnimi zadecydowano 


Konkluzja ak 


zarzuca osk. Doboszyńskiemu 
Adamowi, że: 

W okresie od lutego 

1983 r. do 17 września 
1939 r., a następnie ód 22 lip- 
ea 1944 r. do 8 lipca 1947 r. 
usiłował pozbawić Państwo 
Polskie niepodległego bytu 
przez to, iż: 


W _ okresie od lutego 

1933 r. do 17 września 
1939 r. działając w interesie 
i ma rzecz hitlerowskich Nie- 
miec, pełnił funkcję agenta 
niemieckiego wywiadu. W wy 
konaniu zadań, których ped- 
jal się w lutym 1938 r. wobec 
przedstawiciela wywiadu nie- 
mieckiego Paula w Berlinie 
oraz dalszych poleceń ndrież 
jlanych mu przez rezydentów 
niemieckiego wywiadu Woło- 
szyńskiego 1 Szuraka za wy- 
naarodzeniem w wysokości 
1.4000 7ł miesięcznie na terenie 
Polski: 


a udzielał wywizdówi nie 
mieckiemu systematycz- 
nych informacji o życiu poli- 
tycznym, gosprdarczym i spo- 
łecznym Polski, 


poprzez działalność pro- 

pagendową i órganiza- 
eying w ramach tzw. Obozu 
Narodowego, w celu przepro- 
wadzenia dywersji politycznej 
w walce narodu z faszyzmem, 
jak również w celu poderwa- 
nia gotowości obronnej Pań- 
stwa Polskiego inspirował spo 
łeczeństwu polskiemu feszy- 
stowską doktrynę polityczną 
oraz filoniemiecką orientację, 
organizując ponadto pogromy 
antysemickie. 

W okresie od 2% lipca 

1944 r. do 3 lipca 1947 r. 
na terenie Anglii, Francji i 
Włoch, anglosaskich stref oku 
pacyjnych Niemiec, a ostatnio 
Polski, działając w interesie 
| na rzecz analasuakinh kół 


W konkluzji akt oskarżenia | 


skiej grupy SN Kobylańskim, 
któremu przedstawił plar 
stworzenia organizacj: niele- 
galnej grupującej działaczy 
obozu „narodowego“ i polity- 
ków z kół „katolickich" d 

wspólnej walki z deniokratycz 
ną Polską Ludową 1 Zw. Ra- 
dzieckim, 


zbrodniarza 


tworzenie grud tersorystycze 
nych dla dokonywania zama- 
chów na przedstawicieli rz 
i wybitnych działaczy enw- 
kratycznych. 


W końcu kwictnia 1947 r. 
w Warszawie osk, Doboszyń- 
ski odbył zebranie organiza- 
cyjne z Kobylańskim, Iłówiec 
kim i Gałką, a następnie z 
Michalskim, który w wyko- 
naniu poprzedniego polecenia 
zawiadomił go, iż zgłosi się 
do niego w oelu nawiązania 
kontaktu z bandami leśnymi 
NSZ Burego. 


Dalsze spotkania i konferen 
cje w sprawie organizacj: 
stronnictwa SNK osk. Dobo- 
szyński odbywał w maju 1047 
z członkami warszaw- 
skiej grupy SN Mireckim Le- 
onem i Siemaszko  Napolad- 
nem. Z uwagi na zlikwido- 
wanie przez organa bezpie- 
czeństwa publicznego konspi- 
racyjnej delegatury emigra> 
cyjnego rządu londyńskiego 
w kraju z Przonem Mieczy= 
stawem i Pajdakiem na czelt 
osk. Doboszyński czując się 
zagrożonym wstrzymał dalszą 
akcję organizowania nielegal- 
nego SNK i postani wił wstą- 
pić do jednego z oddziałów leś 
nych, działających w woj. bia 
łostockim. 


W tym celu w czerwcu 1947 
roku polecił Szymańskiemu 
Franciszkowi oraz Lesserowi 
zorganizowanie spoikania z 
podanym przez Michalskiego 
łącznikiem bandy Burego -ys 
Trepką. W trakcie oczekiwac. 
Mia na załatwieńie przez LEŚ" | 
sera sprawy nawiązania kon- 
taktu z banda NSZ — Burego 
i wstąpienie w jej szeregi osk. 
Doboszyński w dniu 3 lipca 
1947 r. został aresztowany. 


tu oskarżenia 


imperialistyczmych, w szóze- 
gólności amerykańskiego wy- 
wladu oraz związanych z ni- 
mi polskich faszystowskich u- 
grupowań emigracyjnych. ja! 
Pokolenie Polski Niepodległej, 
Kluby Federalne Środkowo- 
Europejskie w Londynie, Rzy 
mie i Brukseli, Pax Romana, 
tzw. emigracyjny rząd polski, 
komitet antyholszewickiego 
bloku narodów, SN. ONR, taj 
na rada polskiego uehodźctwa 
politycznego, współdziałał w 
pracach organizacyjnych i po 
litycznych tych urrupowań, a 
po przybyciu w grudniu 1916 
roku na terenie Polski orgari- 
zował ugrupowanie pn. Stras- 
nictwo Narodewo-Katolickie, 
mające słiżyć jako ośredek 
dywersji politycznej i wywia 
du z życia polityczneo, gospo 
darezego oray stary obromno- 
ści Państwa Polskiego, 
Czyny te stanowią .przesten 
pa przewidziane w art, 85 
| W czasie wojny w okre- 
sie od 18 września 1930 
roku do 21 lipca 1944 r, dzia- 
lał na korzyść hitlerowskich 
Niemiec przez to, że na tere- 
nie Wesier, Francji, Portuga- 
Mi 1 Angli pełnił funkcje a- 
genta niemieckiego wywiadu. 
W wykonaniu zadań, stawia- 
nych przez rezydentów tego 
wywiadu Ernsta w Budapesz- 
cle, Michela w Paryżn i To- 
peza w Lizbonie, dostarczał 
im systematycznie ranortów 
wywiadowczych o nastrojach 
politycznych w polskich sl- 
tach zbrojnych na zachodzie 1 
kołach emigracji polskiej oraz 
w środowiskach żych prowa- 
dził akcję politycznej dywer- 
sji przeciwko zbrojnemu opo- 
rowi w kraju, jak również 
przyjaźni i współpracy z ZSRR. 
Czyn ten stanowi przestęp- 
Pe przewidziane w art. 100 


Kronika m. Radomska 


KOMU WINSZUJEMY. 
Niedziela, dnia 19 czerwca 
1949 r, 

Dziś: Gerwazego 
—— 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarna 


%1 — Starostwo Powiatowe 
50 — Sspital Powiatowy 


== 


DYŻURY APTER 

Dzisiejszej nocy dyżuruje 
apteka mgr. Pasia, mieszczą 
ca się przy, ul. Reymonta 15. 

—— 
KINA 

Kino „Wolność”* — ul. Na 
rutowicza 8 wyświetla film 
produkcji polskiej p. t. „Za 
wami pójdą inni". 

Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 18 i 20, 
w niedziele i święta poran- 
ki o godz. 9 i 11, seanse po- 
południowe o godz. 16, 18, 
20. Cena biletów na poranki 
wynosi na każde miejsce 25 
złotych. 

RE 


Na ostatnim posiedzeniu 
Rady Usprawnień w Pań- 
stwowej Fabryce Mebli Gię 
tych Nr. 2 rozpatrywano 
między innymi pomysł kie 
rownika produkcji — ob. 
Derewieckiego Adama, któ- 
ry zaprojektował nowy sys 
stem gięcia desek oparcio- 
wych. 

Dotychczas deski oparcio- 
we gięte były na maszy- 
nach do gięcia siedzeń i za- 
trudniały czterech robotni- 
ków, którzy 100 sztuk de- 
sek oparciowych gięli przez 
dwie i pół godziny. Przy u- 
rządzeniu,  zaprojektowa- 
nym przez ob. Derewieckie- 
go 100 sztuk tego samego 
typu desek  oparciowych 
zdolnych jest wyproduko- 
wać 2 robotników w czasie 
2 godzin 40 min. Wskutek 
tego powstaje znaczna 0- 
szczędność, wyzażnjąca się 
obniżeniem kosztów robociz 
ny o 30 procent, 

Pomysł ob, Derewieckiego 
przedstawia się następują- 
co: na pieńku giętarskim zo 
stał umocowany, wyrżnięty 
na okrągło balik bukowy. 


Adres Redakcji 1 Administracji|Na balik ten robotnik ukta- 


„Głosu Badomszczańskiego'* 


da i umocowuje zapomocą 


Radomsko, nl. Reymonta nr, 39.|klina formę giętarską desek 


GŁG3 RAEDOMSZGZANSKI 


Racjonalizator w „Dwójce“ 


zapewnia znaczne oszczędności 


cy ręcznie zaginają łatę po-według tego systemu są u- 


oparciowych. Następnie je- 
den z robotników wkłada 
w tę formę wyparowaną ła 
tę bukowa, którą uchwytu- 
je się specjąlnymi kleszcza- 
mi (również zaprojektowa- 
nymi przez ob. Derewiec- 
kiego) i wałcówką  znajdu- 
iącą się przy formie. Po ta- 
kim usztywnieniu robotni- 


dług formy. 

Jeśli chodzi o kleszcze, to 
są one tak skonstruowane, 
żę w czasie pracy można re 
gllować usztywnienie łaty, 
co dotychczas wykonywane 
było za pomocą podkładek 
z drewna bukowego. 


Deski oparciowe zapięte 


trzymane na formie za pò 
mocą klamer, 

Prócz wspomnianych wy- 
źej zalet, przy gięciu no- 
wym systemem, tormy gię- 
tarskie posiadają o pół me- 
tra krótszą walcówkę, co 
daje także znaczne oszczęd- 
ności, (Ee) 


Uchwały II Kongresu Związków Zaw., 


wprowadzamy w życie 
nie ukonstytuował się Komi- niewątpliwe już wkrótce bę- 


Delegaci na Kongres Związ 
ków Zawodowych z naszego te 
renu, po powrocie z Warsza- 
wy przystąpił: natychmiast 
do wprowadzenia w życie u- 
chwał Kongresu. 

W związku z tym tow. Sła- 
by Stanisław, delegat na Kon 
gres, odwiedził w dniu 11 bm. 
Powiatową Fabrykę Tektury 
Drzewnej w Rzekach. Celem 
wyjazdu było zapoznanie za- 
Iogi tego zakładu z uchwała- 
mi Kongresu. 

Tow. Słaby zainteresował 
się również  współzawodni- 
ctwem, które mimo, że istnia- 
ło pomiędzy poszczególnymi 
zmianami, nie miało jednak 
stałego charakteru, 

Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że do chwili obecnej 


Wyniki współzawodnictwa pracy w „Jedynce“ 


Współzawodnictwo pracy 
w P. F. M. G. Nr 1 zatacza 
coraz szersze kręgi. O tym 
świadczyć może fakt, że 
ilość robotników, którzy za- 
sługują na szczególne wy- 
różnienie we współzawodni- 
ctwie pracy, wzrosła ostat- 
nio dwukrotnie, I tak w 
maju wyróżnić należy 30 ro 
botnigów, podczas gdy w 
kwietniu tylko 13. 

Ne czoło tym razem. wy- 
sunęła się kobieta — Pygo- 
nek Weronika, z Oddziału 
Politurni. Tuż za nią uloko- 
wali się: Sieraut Zofia, Ko- 
chan Helena, Syska Stanisła 
wa, Kopeć Helena, Kipi- 
groch Franciszek, Gołębiow 
ski Stanisław i szereg in- 


nych. 

Jak z powyższego widać i 
w naszych zakładach 
„prym“ tym razem wiodą 
kobiety, które zajęły 
pierwszych miejsc. 

Jeśli chodzi o oddziały, to 
w maju najlepsze wyniki u- 
zyskały robotnice  politur- 
ni, a potem glansowni. Za- 
wiódł "natomiast + zupełnie 
Oddział Giętarni w któ- 
rym nie było nawet wyróż- 
ntających się robotników. 

Do osiągnięcia tak do- 
brych wyników w politur- 
ni i glansowni w niemałym 
stopniu przyczynili się: kie- 
rowniczka politurni — Ki- 
pigroch Wiktoria, oraz maj- 
ster glansowni — Zalas Ksa 


a 


wery, którzy potrafili odpo- 
wiednio zorganizować pra- 
cĘ. (m. r.) 


Tow. 


Przyjaciół 


|dzieci od lat 12 do 16. 


cych gmin: Kutno, Krzyża- 


tet Współzawodnictwa. 
załoga postanowiła 


Rok szkolny dobiega koń- 
ca. Za kilkanaście dni mło- 
dzież opuści mury szkolne, 
Klasy opustoszeją. I właś- 
nie wówczas trzeba będzie 
przystąpić do koniecznych 
remontów, gdyż będzie ku 
temu  najodpowiedniejszy 
Czas. 

A w niektórych szkołach 
wiele jest do zrobienia. Zda 
rza się, że klasy są brudne, 
sufity pozaciekane, a po- 
dłogi przedstawiaja też wie 
le do życzenia, Szkoły, któ- 
re dysponują poważniejszy- 
mi funduszami zechcą za- 
pewne pieniądze te obrócić 
na urzędzenie i wyposaże- 


pomocy Chłopskiej poszcze- 


Więcej uwagi »trzydniówkom« 


Młodzież SP spełnia poważne zadanie 


środków i warunków do wy|czas uwagę na „Służbę Pol- 
chowawczego oddziaływania, sce". Rozpracowanie tych za 


Na ostatniej konferencji 
przewodniczących i kierow= 
ników biur Powiatowych 
Rad Narodowych, która od- 
była się w Łódz. Urz. Woj. 
dużo uwagi poświęcono spra 
wie „trzydniówek* młodzie 
ży zorganizowanej w Pow- 
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce“, Zagadnienie to sta- 
ło dlatego tak ważne, ż: 
jakkolwiek młodzież „S. P. 
została powołana do pełnie- 
mia swych obywatelskich 
obowiązków przy odbudowie 
i pomoc jej na tym odcinku 
ma duże znaczenie, jak wy- 
kazało już doświadczenie, | 
niejednokrotnie nie mogła i 
nie może wykonać powierzo: 
nego jej zadania, ponieważ 
nie znajduje należytego po- 
parcia, opieki i zrozumienia 
ze strony właściwych czyn- 
ników, jakimi są rady tere- 
nowe 

Stwierdzono np. że za wy! 
jątkiem nielicznych Rad Na 
rodowych na terenie nasze- 
go województwa, większość 
zupełnie nie przejawiała do- 
tychczas odpowiedniego za- 
interesowania tymi sprawa- 
mi. 

. Zrozumiałym jest, że po- 
dobne potraktowanie tak wa 
źnego odcinka musi ulec na 
tychmiastowej zmianie. —| 
Akcja prac trzydniowych 


cież olbrzymie znaczenie go- 
spodarcze, szczególnie zaś 
przy realizacji akcji oszczęd 
nościowej, poprzez właściwe 
wykorzystanie pracy juna- 
ków SP na każdym pówie- 
rzonym odcinku, na którym 
przydatność i celowość ich 
użycia nie może budzić żąd- 
nych zastrzeżeń. 

Wystarczy wskazać na sze 
rokie możliwości zatrudnie- 
nia junaków choćby na ta- 
kich odcinkach jak: odwad- 
nianie ziemi, budowa, kon- 
serwacja, ulepszanie dróg i 
Ścieżek, regulacja rzek, ni- 
welacja placów, zadrzewia- 
nie dróg, walka z chwasta- 
mi itp. 

Ażeby akcja „trzydni 
wek* nabrała właściwego 
znaczenia, powołane zostały 
na wszystkich szczeblach ko 
mitety do spraw prac trzy- 
dniowych, do których obo- 
wiązków należy ścisłe współ 
działanie z lokalnymi komi- 
tetami S. P. oraz miejsco- 
wymi czynnikami, prowadzą 
eymi wszelkie roboty porząd 
kowe, konserwacyjne i inwe 
stycyjne: opracowywanie 
miesięcznych planów zatru- 
dnienia młodzieży S. P., kon 
trolowanie przebiegu prac 
i wykonanie nakreślonych 
planów; czuwanie i pomoc 


na zmobilizowanych juna“ 
ków w czasie wykonywania 
przez nich obowiązków w ra 
mach prac trzydniowych. 
Powołanie tych komite- 
tów i ich nawet wydatna pra 
ca nie wystarczają jednak 
do postawie: na właści- 
wym poziomie samej akcji. 
Jsiągnąć to można jedynie 
przez zainteresowanie się 
akcją trzydniówek i działal- 
nością Powiatowych i Gmin 
nych Komitetów do spraw 
prac trzydniowych prezy- 
diów Powiatowych Rad Na- 
rodowych. Rady Narodowe 
powinny pobudzić komitety 


l6> |te do aktywności. Powinny 


w planach swej pracy zwró 
cić baczniejszą niż dotych- 


gadnień na takiej płaszczyź- 
nie jest bowiem bezwarunko 
wo potrzebne. Praca juna- 
ków w „trzydniówkach* w 
żadnym wypadku nie może 
być ziekceważona. Zmobili- 
zowanie wszystkich zainte- 
resowanych czynników, od- 
powiednia organizacja pracy| 
„trzydniówek* i olbrzymi 
zapał młodzieży napewno da 
dzą wspaniałe wyniki, 
Wyniki te — to miliony 
złotych zaoszczędzone na ro-| 
bociźnie, to cały szereg po- 
trzebnych inwestycji, i co 
najważniejsze, świadomość 
młodzieży, że ich praca daje 
rezultaty, z których może 
ona być dumna. (w) 


Gminna Spółdzielnia Sam. Ghłopskiej 


Gminna Spółdzielnia Sa- 
mopomocy Chłopskiej posia 
da obecnie 5 filii. W przy- 
szłym tygodniu zarząd 0- 
twierą swą filię w Zakrze- 
wie. Obroty Spółdzielni za 
czas od 1. 1. do 30. 4. 49 r. 
wynoszą 20.508.842 zł. Prze- 
ciętny tygodniówy skup in- 


wentarza obejmuje obroty 
na 2.000.000— zł. W roku 
bieżącym Spółdzielnia przy- 
stąpiła również do uboju 
celem ułatwienia ludności 
zaopatrywania się w mieso, 

W ostatnim tygodniu sku- 
piono 50 sztuk świń i 18 
Icieląt. K-i. 


O WYM 


w przeprowadzaniu rekruta 


niezależnie od aspektów wy- 
chowawczych mosiada prze- 


cji młodzieży do prac trzy- 
dniowych oraz zapewnienie 


NAWYK wn 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos” 


Mnich, 


Plecka-Dąbrowa, 


Cała dziemy mogli pisać o rezulta- 
współza- tach. 
wodniczyć ze sobą zespołowo 1 


(Be) 


W okresie wakacji 
remonty szkół 


nie pracowni, których brak 
utrudnia pracę nauczycielo- 
wi i młodzieży, 

Jak dowiadujemy się, je- 
dną z najpoważniejszych 
prac, jaką prowadzić się bę- 
dzie w miesiącach wakacyj 
nych na terenie Radomska, 
będzie przeprowadzenie ka= 
pitalnego remontu w bur- 
sie męskiej, która mieści się 
przy ul. Kościuszki Nr 5. 
Już pod koniec b. m. przy- 
stąpi się do wykończenia le- 
wej oficyny i drugiego pię- 
tra prawej oficyny. Równo- 
legle prowadzić się będzie 
prace związane ze skanali- 
zowaniem tego gmachu. 


Dzieci chłopów małorolnych 


zwiedzają największe miasta Polski 

Dzieci|nówek, Koszewy, Siemieni- |gólnym szkołom i zarządom 

urządza w okresie wakacyj-|ce, Wały, Oporów, 

nym szereg wycieczek dla | Stanisławów, Sójki, Orątki, 

dzieci chłopów mało i śred-| Grabów, 

|aiorolnych. Są to wycieczki | Pniewo, Bedlno, Ostrowy i 

|bezpłatne i obejmować będą | Gołębiewek. 

Odpowiednie kwestiona- 
W powiecie kutnowskim |riusze przydzieliły już in- 

wyjadą dzieci z następują- |struktorki TPD i Zw. Samo- 


Kół Gospódyń Wiejskich, 
które wytypują odpowiednią 
ilość dzieci, 

Wycieczki dzieci zwiedzą: 
Łódź, Warszawę, Kraków, 
Wieliczkę, Katowice i Za- 
brze. O czasie wyjazdu po- 
szczególne placówki zostaną 
dokładnie poinformowane. 

Organizacja tych wycie 
czek jest jeszcze jednym do- 
wodem, że współpraca TPD 
z referatem kobiecym Zw. 
Samopomocy Chłopskiej u- 
kłada się pomyślnie i' daje 
dobre rezultaty. (w 


Są jeszcze w naszym spo- 
łeczeństwie jednostki, które 
usiłują bogacić się kosz- 
tem pracy innych. Ludzie ci 
żerują na innych różnymi 
sposobami, które zmierzają 
jednak do tego samego celu: 
robienia majątku. 

Na terenie gminy Masło- 
wice w pow. radomszcza! 
skim ma gospodarstwo nie- 
jaki Makuch. Nieźle się je- 
mu powodzi. 60 mórg uro- 
dzajnej ziemi pozwala żyć 
ponad stan. 

Ale Makuchowi to wszy- 


Budowa dróg 
Gmina Dmenin prowadzi 
budowę dróg bitych w sze- 
ściu miejscowościach, a mia 
nowicie 1 km. żwirówki w 
Kietlinie, 1 km szosy w 
Dmeninie, 1 km Kodrąb-Za- 
police, 1 km w Woli Malo- 
wanej, 500 m w Biestrzyko- 
wie Wielkim, 300 m bruku 
w Biestrzykowie Małym. 


Drugi kurs 


dlo przodowników weteryneryjnych 

Przed kilkoma dniami o- 
twarto drugi z kolei kurs 
dla przodowników wetery- 
naryjnych. Słuchacze tego 
kursu to chłopi powiatu ra- 
domszczańskiego. — Kurs 
trwać będzie 6 dni. Po jego 
ukończeniu absolwenci kur- 
su wyruszą w teren, aby 
służyć rolnikom fachowymi 
radami i pomagać lekarzom 
weterynarii w zwalczaniu 
chorób zwierzęcych. (K-1) 


Nowe szkoły 

W roku 1948 wykończono 
kosztem 1.500.000 zł, rozpo- 
czętą przed wybuchem woj- 
ny szkołę w Kietlinie. 

W roku 1948 zakupiono 
plac o przestrzeni 1 ha wraz 
z budynkami pod szkołę w 
Woli Malowanej kosztem 
1.000.000 zł. 

Poza tym Zarząd Gminy 
od czasu odzyskania niepo- 
dległości gromadził o- 
szczędności budżetowe, któ- 
re w chwili obecnej wyno- 
szą około 3.000.000 zł. Prze- 
znaczy się je na budowę 
T-mio klasowej szkoły pod- 
stawowej w Dmeninie. W 
roku bieżącym" zakupiono 
materiały budowlane jak: 
kamień, wapno, cegła i in- 
ne. Budowa rozpocznie się 
w roku 1950. 


Wędrówka 


po województwie 
KOŃSKIE 

Wspaniały park miejski, 
jaki się w Końskich znajdu- 
je, od dłuższego już czasu 
wymagał przeprowadzenia 
niezbędnych prac porządko- 
wych, których podjęcie unie 
możliwiał brak odpowied- 
nich funduszów. Obecnie po 
zdobyciu odpowiedniej su- 
my Zarząd Miejski przystę- 
puje do generalnego upo- 
rządkowania kwietników, 
alei oraz drzewostanu pare 
kowego. 

W ramach tych prac odf 
wione również zostaną i uzu 
pełnione zabytkowe altanki 
i rzeźby znajdujące się w 
„angielskiej* części parku. 


Czytelnicu niszą 


Wyzysk na wsi 


koniecznie bogacić 
krzywdzie ludzkiej. 

Makuch zatrudnia młodo- 
cianego robotnika, któremu 
jakby dla żartów płaci 2.5 
tysięca złotych miesięcznie. 

Gorsze jednak jest to, że 
Makuch nie ubezpieczył te- 
go chłopca do dnia dzisiej- 
szego, a tym samym nie mo 
że on korzystać z bezpłat- 
nych porad u lekarzy Uhez- 
pieczalni Społecznej. 

Sądzimy, że odpowiednie 
czynniki zainteresują się tę 
sprawą. 


się ną 


K. G 


sko nie wystarcza. Chce on 


W tekście i za tekstem — 6 


Ogłoszenia tabelaryrzne, 


100 proa. 
w numerach 
o 50 nroa drożej 


Stały czytelnik „Głosu“ 


OENNIK OGLOSZEN 
w dzienniku „GŁOS RADOMSZCZAŃSKI" 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro« 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty), 


łamów po 45 mm, 
Ogłoszenia drobne liczy się za słowo, 
Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł, 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powyżej 300 mm 200 200 


bilanse { kombinowane o 
niedzielnych 1 światecznych 


Nr 165 


PRAWD 


PAŃSTWOWY TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi, ul, Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie'* 

w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK — G.B. Shawa. 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 ko- 

media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 

ralność pani Dnlskiej* z udzin- 
tem Jadwigi Obojnackiej. 


LETN] TEATR „OSA“ 
Piotrkowska 94, 
19.30 — „Jadzia wdowa* 
TEATR 
KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA'* 
Piotrkowska 243 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville'', 


Godz. 


ADRIA — „Krążownik Wareg 
godz. 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwolony od lat 14. 

BAŁTYK — „Antoni i Antoni: 
nat? godz, 16.380, 18.30, 
20.30, poranek godz. 9, 11 — film 
dozwolony od lat 14. 

BAJKA — „Wilki morskie'* — 
godz. 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwolony od lat 10; 3 

GDYNIA — Program aktunln 
ści kraj. i zagr, Nr 26 — godz. 
Ni, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21 

HEL (dla młodz) — „Kurhan 
Małachowski" — godz. 14, 16, 
18, 20. 

MUZA — „Opowieść o prawdzi_ 
wym człowieku” — godz, 16, 18, 
20, poranek godz. 9, 11, — film 
dozwólony od lat 14. 

POLONIA — „Antoni i Anto- 
nina“ — godz. 17, 19, 21 — 

poranek godz. 9.30, 11.30 — film 
dozwolony od lat 14. 

PRZEDWIOŚNIE — „Gasnący 
płomień” godz. 13, 15.30, 18, 20.30 
poranek odwołany — film do-| 
zwolony od lat 14. 

ROBOTNIK — „Pepita Jime- 
nez” godz. 14.30, 1830, 20.30 — 
film dozwolony od lat 18. 

ROMA — „Za Wami pójdą in- 
ni” godz. 16, 18, 20, poranek| 
godz, 9, 11 — film dozwolony] 
od lat 14. 

REKORD — „Skarb Tarzana'* 
godz. 14 dla młodzieży. „Zapom-| 
niana Wioska" godz. 16, 18, 20 
— film dozwolony od lat 14 

STYLOWY „Klatka słowi- 
cza” dla młodz, godz. 14, „Cy- 
gańska Miłość” godz, 16, 18,30, 

21, film dozwolony od lat 18. 

ŚWIT — „Konik Gnrbusek'* — 
kreskówka w naturalnych ko- 
lorach godz. 14, 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 7. 

TATRY — „Casablanca? godz, 

16,18, 20.30, poranek godz. 9, 11 — 

film dozwolony od lat 1B. 

TĘCZA „Złoty kluczyk“ 
godz, 13.30, 16, 18.30, 21, — film 

dozwolony od lat 7, 

WISŁA — „Zbieg z Dartmoor! 
godz, 17, 19, 21, poranek godz. 

10, 12, — film dowzwolony od lat 

14 

WŁÓRNIARZ — „Złoty kh 
czyk* godz, 15.30. 18, 20.30, 
poranek godz, 9, 11.30 — film 
dozwolony od lat 7. 


Teoder Dreiser 


Lekkoatletyk 


realizuje uchwały Kongresu Zw. Zawodowych 


Łódzki Okręgowy Związek Lekkoatletyczny w roku bieżącym ob- 
chodzi Jubileusz 25 letniego swego istalenta, 

Jeśli się zważy ile organizacja ta í ludzie z nią związani musieli 
ponieść ofiarnego wysilku na przestrzeni owych 25 lat, by borykając 
się z trudnymi warunkami swego organizacyjnego życia, stworzyć tak 
przyjazną atmosferą dla tej dyscypliny naszego sportu — jubileusz 


tem w chwil dzisiejszej nabiera 


Powołany Komitet Jubileuszowy. 
rozpracował szczegółowy program. 
Idąc śladami wysiłków najwyż- 
szych czyników w Państwie, a os- 
tatnia JI Kongresu Związków Zawo 
dowych, — Komitet Jubileuszowy 
wespół z Zarządem ŁOZLA posta- 
nowił — poza lokalną sportową u- 
roczystością wyczynowy sport lek- 
koatletyczny pchnąć do ośrodków 
wiejskich naszego okręgu. 

W tym celu powziął uchwalę, zo 
bowiązującą każdy klub sportowy 
należący do ŁOŻLA do rządzenia 
OTTAEN EEPE I PTE | 


Nasz poradnik 


Plan pracy 


„Koła Sportowego“ 


Plan pracy winien być przygoto- 
wany odrazu na zebraniu konsty- 
tucyjnym Zarządu Kola. Z tego 
jeż względu na zebraniu tym win- 


mi się znależć instruktorzy spor- 
towi oraz kierownicy zespołów 
pracy. 


Nie zawsze uda się w ciągu 
jednego posiedzenia, zwłaszcza 
konstytucyjnego, nstalić ze, sucze- 
Jgółami plan pracy. Trzeba będzie) 
strawić nieraz na to 2 lub 3 po- 
siedzenia. Da to się jednak prze- 
ważnie zrobić, jeśli na posiedzeniej 
zostanie przygotowany przez prze 
wodniczącego szkieletowy plan pra 
cy 1 jeśli odpowiednia materiały 
do niego przygotują insttuktorz* 
sportowi 1 kierownicy zespołów 
pracy. Przy sprawnym przygoto- 
waniu tego można plan pracy aprą 
cować w czasie pierwszego posie. 
dzeńfa + uwzględnieniem nawell 
takich szczegółów, jak qodziny | 
miejsca zajęć poszczególnych ze 
społów oraz kalendarzyk imprez 
| wydarzeń specjalnych w życie) 
Koła Sportowego (rozatywki, wy: 
Seczki, próby na OSFiz, spotkanin 
z innymi Kołami, wieczory artys. 
tyczne 1 towarzyskie. udział wi 
świętach i igrzyskach swego Zrze: 
szenia itp.). 

Przykład planu pracy Koła Spor- 
towego podamy następnym razam 


specjalnego znaczenia, 


we własnych ramach organizacyj- 
nych w dniu 24 lipca rb. (okres 
jubileuszowy) w jednym z ośrod- 
ków wiejskich naszego okręgu za- 
wodów sportowych obejmujących 
konkurencje: 

1. bieg kobiet — na 60 mtr, 

2. bieg mężczyzn na 100 mir. 


3, bieg mężczyzn na 1500 — 
2.000 mtr 

4. skok w dal 

5, skok wzwyż kobiety i męt- 


rzyźni 
6. pchnięcie kulą kobiety I męż 
zyżni. 

7, rzut dyskiem kobiety 1 męż- 
czyźni 


Wychowan 


w szkołach T. P. D. 


Wychowanie fizyczne, przed- 
miot, który normalnie traktowa- 
ny jest w szkołach wszystkich ty- 
pów, jako dodatkowy i zajmuje 
niewiele godzin w planie zająć 
szkolnych — w szkołach TPD po- 
lraktowany został jako przedmiot, 
mājący nie mniejszą wagę w sys- 
lemie wychowawczym naszej mło- 
kimeży, nit przedmioty inne. 

Na równi z matematyką, fizyką, 


8. rzut oszczepem kobiety 1 mę. 
czyźni, 


Do zorientowania (po odbyciu 
wspomnianej imprezy) obecnych na 
zawodach mieszkańców danego o- 
środka wiejskiego w zasadach i 
technice biegów, skoków 1 rzutów, 
dalej do przeprowadzenia następ: 
nie na miejscu niektórych konku- 
rencji, jeśli się znajdą ku temu 
chętni spośród publiczności (a za- 
chęconych przez przyjezdnych 
sportowców), do niezwłocznego po- 
rozumienia się każdego klubu z 
Wojewódzkim Urzędem Kultury Fi 
zycznej i Zarządem Wojewódzkim 
Sportu Wiejskiego, w którym mia» 
nowicie ośrodku wiejskim dana 
impreza sportowa ma się odby 
omówienie przygotowania warun- 
ków terenowych 1 ustalenia ścisłe- 
go miejsca i czasu odbycia pa- 
szych zawodów jest bezwarunko- 
wo konieczne 


ie fizyczne 


tów, mających na celu rozwój fi- 
zyczny jednostki 1 pracę zespolo- 
wą w zakresie ćwiczeń sportowych 
— znalazła się na właściwym miej- 
seu | poziomie, 

Ze szkół Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci wyjdą nie tylko ludzie doj- 
trali, jeżeli chodzi o przygotowa- 


Głośnym i radosnym echem ro- 
zeszła się w calej Polsce wiadomość 
jaka doszła nas z Oslo, a zdoby- 
oiu mistrzostwa Europy przez Kas- 
perczaka. W obecności 10 tysięcy 
widzów w piątek wieczorem wcią- 
gnięto na maszt flagę polską, a pu- 
bliczność stojąc, wysłuchała nasze- 
go hymnu państwowego, który w 
Norwegii słyszano może nawót po 
raz pierwszy... * 


Zdobycia mistrzostwa Europy 
przez Kasperczaka mało się kto spo 
dziewał. Ostatnio coraz częściej 
bowiem dochodziły nas słuchy z 
Poznania, że młody ten zawodnik 
nie prowadził zbyt sportowego 
trybu życia ł że więcej czasu po- 
święcał na bywanie w restaura- 
cjach niż na treningach. Pogłoski te 
musiały być jednak bardzo przesa- 
dzone, skoro jak donoszą z Oslo, 
Kasperczak zwyciężył w finale wy- 
soko Węgra Bednal zawdzięczając 
to głównie swej doskonałej kondy- 
cji fizycznej, 

Tegoroczny występ naszych pięś 
clarzy na mistrzostwach Europy w 
Oslo uważać możemy za zadawa- 
lający ale absolutnie nie za... 
szczęśliwy. 

Gdyby nie pach jaki sprawił, że 

walki Polaków oceniali najbar- 
dziej nieudolni, lub stronniczy sę- 
dziowia mistrzostw, moglibyśmy 
mieć dwóch, albo nawet trzech fi- 
nalistów. Mamy tu bowiem na my- 
śli wyeliminowanych przedwcześ- 
nie Antkiewicza í Szymurę. 


nie do dalszej natki czy pracy za 
wodowej, Wyjdą z niej jednocze: 
nie ludzie przygotowani do wysił- 


biologią czy nauką o Polsce, gim- 
nastyka i wprowadzenie do spor- 


ków fizycznych, ceniący swoje si- 
ły 1 zdrowie. 


Warto jeszcze przypomnieć, że 
w Oslo nie było najlepszego do 
niedawna naszógo pięściarza Chy- 
chiy, który kto wie, czy nie przy- 
| wióztby ðo Polski drugiego zlote. 


Czekamy na wyniki! 


Większość saortowców łódzkich walczy 


Dzisiaj w Łodzi nie. przewiduje 
się żadnych poważniejszych im- 
prez sportowych, za to łodzianie 
walczyć będą w różnych miastach 
polskich. T tak szczypiomiści w 
Bydgoszczy stoczą walkę ze Zjed- 
noczonymi. Bez względu na wy- 
nik tego meczu, łodzianie łącznie 2 
drużyną Chrobrego spotkają sią 
lv finalowych rozgrywkach z dru- 
Jżynami innych grup. Kolarze szo- 
Jsowi startują na mistrzostwach Pol 


Co usłyszymy przez radio? 


PROGRAM NA NIEDZIELĘ 
6.50 — 12 — program poranny; 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał, 12.04 
Poranek symfoniczny w wyk. Ork. 
PR. w Bydgoszczy, 13.15 „Wieś Ko 
nary — sercem gromady”, 14.00 
Reportaż z cyklu: „Nauka w służ- 
bie odbudowy”, 14.10 Audycja sto- 
wno — muzyczna dla dzieci pł 
„Legenda a Piaście” 14,30 „Ojciec 
 UROARYYRE, TEIKO TRZA | 

WOLNOŚĆ — „Zbieg z Dart- 

moor” godz. 16, 18, 20 poranek 

godz. 9. 11, film dozwolony od 
lat td: 

ZACHĘTA — „Aliszer Nawój”! 
godz. 16, 1830, 21 poranek godz 
9, 11.30 — film dozwatony od lat 

14 
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deblutantki” wodewil Bondyego. 
1600 DZIENNIK POPOŁUDNIO- 
WY, 1620 Recital skrzypcowy G 
Bacewiczówny, 16.45 „Nowe książ- 
ki” — folieton, 17,00 Koncert roz- 
tywkowy, 1800 Transmisja Między 
państwowego meczu piłkarskiego 
Polska — Dania, 19.45 Muzyka. 
20,00 (Œ) „Jak chlop dwóch jene- 
ratów wyżywił' — bajka Sattyko- 
wa“— Szczedrina, 20.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. Krakowskiej 
Orkiestry PR. Transm. do Pragi i 
Rudapesztu, 21.00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY, 2140 Muzyka taneczna, 
22.30 Wiadom. sportowe z całej 
Polski, 23,00 Ostałnie wiadomości, 
2840 Muzyka taneczna i Koncert 


skl w Częstochowie. Z tej 'okazji 
sekcja kolarska ŁKS Włókniarza 
zcrganizowała wycieczką turystycz 
ną. Wyjazd jej nastąpi w soho- 
tę o godz. I8-tej z przed lokalu 
Klubu, przy ul. Piotrkowskiej 
272a, 

Wszyscy zwolennicy piłkārstwa 
udają się do stolicy na mecz mię- 
dzypaństwowy Polska — Dania 
Piłkarze łódzcy grają dzisiaj w 
Sosnowcu z Zagłębiem. Kapitan 
sportowy ŁOZPN-u ustalił. nastę- 
pujący skład reprezentacyjny pił- 
katzy:Komar, Musiał, Jędrzejczyk, 
Włodarczyk, Łuć, Pietrzak, Urban, 
Słaby, Matloch, Hogendorf, Baran, 


dziś poza Łodzią 


kolo. 
W Częstochowie oprócz s2050- 


Po mistrzostwach w Osto 


Krzepnie nasza pięść... 


go medalu i zaszczytnego tytułu 
mistrza Europy, tak jak to było 
przed wojną, gdyśmy jednego to- 
ku zdobyli dwa tytuły przez Po- 
fusa i Chmielewskiego, 

Reasumując stwierdzić musimy 
2 radością, że boks nasz powojen- 
ny odzyskuje już swe miejsce u- 
tracone chwilowo. wskutek wojny 
w hierarchii międzynarodowej A 
obeenie ma wszelkie dane ku te- 
mu, aby zająć jedno z czołowych 
miejsc w Europie, 

Z każdym dniem krzepnie obec- 
nie nasza pięść, 


Jeśli jedziesz do Warszawy 


Namecz Ban'a-Polska 


wytnij to sobie 

Wobec spodziewanego olbrzy 
miego. napływu publiczności na 
zawody Dania — Polska oraz 
z powodu odbywalących się w 
tym dniu ma Stadionie WP w 
godzinach rannych Ogólnopol- 
skich Igrzysk Szkolnych, Za- 
rząd PZPN zwraca się Z ù- 
przejmą prośbą do pt, Publicz- 
ności o ścisłe  przestrzegenie 
poniżej podanych wskazówek: 

1, Przyj: na Stadion nie 
wcześniej jak o godzinia 14.30, 
qdyż dopiero a tej godzinie zo- 
staną otwarje wejścia na Sta- 
dión. 

2. Wchodź pojedyńczo przez 
furtkę z biletem w ręku, Każdy 
wchodzący musi okazać włas- 
ny bilet (trzymając kilka bi- 
letów utrudntasz wejście). 

3. Zajmij właściwe miejsce 
— informatorzy wskażą ci je 
dokładnie, 

4. Stadion zostanie zamknię- 
ty o godzinie 17.45, Nie przy- 
chodź więc na ostatnią chwilę. 

5. Pamiętaj, że wobec rekor- 
dowej ilości widzów, nie bę- 
dziesz absolutnie , wpuszczohy 
bez biletu. Suen 

6. Wjazd na stadion pojazda- 
mi wzbroniony. Milicja wskaże 
ci miejsce parkowania samo- 


wych wyściqów kolarskich o mis- 
trzostwo Polski odbędzie się mecz 
piłkarski o mistrzostwo Polski ju- 
nlorów ozegrany między reprezen- 


prezentacja naszego okręgu wystą- 
pi w składzie: Zuber, Wagner, 
Rac, Brukman, Ozimklewicz,. Jądrze 
jewski, Kałużyński, Olejniczak, 
Mlzgier, Jach It 11, Bilewicz, We- 
sołowski, Korpalski 1 Słowiński. 
Sportowcy łódzcy będą dzisiaj 
z niezwykłym zainteresowaniem 
wyczekiwać wyników i wiadomoś- 
ci, jak spisali się nasi reprezen- 
tanci poza Łodzi 


Dzisiejsze imprezy 


Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy przedstawia się nastę- 
pująco 

Zapasy: na stadionie ŁKS Włók- 
niarza o godz. I7-tej odbędą się 
lowarzyskie zawody pomiędzy KS 
Kolejarz z Poznania I Gwardią 
łódzką, W razie niepogody. spot- 
kania nabędą się w sali przy ul 
Nawrot 27 (dom Kultury Milicjan- 
ta). Walczą następujące pary we: 


tyczeń, 


dług kolei wag: Nikodemski 


(Kolejarz) — Bednarek , Grzędzie- 
lewski (K) — Łazarski (G), Kauch 
IK) — Ignaszewski, Jakubowicz 
IK) — Rosiak, Milczarek (K) — 
Kawał, Krawczyk (K) — Kromer, 
Caqielski (K) — Lenart, Nowaczyk 
(K) — Jankiewicz. 

Tenis: w Helenowie od godz. 10 
odbędą się zawody towarzyskie 
Spójni z Ogniwem. 


D-01884 


tacjami Częstochowy ‘i Łodzi, Re-. 


chodu. 
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Tragedia Amerykańsk 


"Trudno mu było wybrnąć z tych wątpliwości. Nie umiał 
dotąd jeszcze ocenić wielkości swej winy, Tak, bez watpie- 
nia, czynił plany — chciał uśmiercić Robertę i to naprawdę 

*było najstraszniejsze. Teraz, gdy ostygła w nim nieco na- 
miętność i pożądanie Sondry, mógł dopiero bezstronnie 
wniknąć w stan swego umysłu. Jakie to były straszne, 
nikczemne dni, gdy bezwiednie, wbrew własnemu charak- 
terowi (tak mu to przynajmniej tłumaczył Belknap), płońął 
obłędną gorączką, która graniczyła z szaleństwem. SondraL... 
Taka piękna, taka wytworna! Jej zwodniczy uśmiech... czar 
jej ust! Teraz jeszcze na to wspomnienie Czuł, że ogień w 
żyłach nie zgasł doszczętnie, złagodniał tylko nieco, przy- 
cich? pod ciosem strasznej doli. 

Może jednak powiedzieć na swoją obronę, że nigdy nie 
był zdolny wpaść na taki pomysł, ulec złym podszeptom, 
ani zabić nikogo, ani porzucić kochankę taką jak Roberta, 
gdyby nie był oczarowany, oszalały zupełnie. Lecz sędzio- 
wie w Bridgeburgu słuchali słów tych z nietajoną wzgardą. 


Czyżby sąd apelacyjny miał patrzeć na to odmiennie? Chy- 
ba nie. Czy to jest, czy nie jest prawdą? Cholatiy poradzić 
się kogoś, wyznać wszystko, wszystko, by móc wieszcie ja- 
sno to zrozumieć. Tak, rzeczywiście, czynił zbrodniczę za- 
mysły ze wzgledu na Sondre tylko (a o tvm tylko Bóg je- 


+ 


den w'e), ale nie byłby zdolny ich wykonać. Ten szczegół po 
minięto w sprawie dlatego, że obrona stanęła na fałszywym 
punkcie i nie pozwoliła na wyznanie szczerej prawdy, a by- 
łoby to chyba okolicznością łagodzącą. Czy będzie taką i w 
oczach ojca MeMillana? Kłamstwo padło z ust Clyda za zgo 
dą Jephsona, lecz badź co badź prawda została prawdą. 

Piętrzyły się w duszy Clyda wątpliwości, gdy rozważał 
splot tych dz'wnych okoliczności, w które z własnej woli j bez 
wiednie się uwikłał. Były dwie ciemne strony w tej spra- 
1) że sprowadził Robertę na to jezioro, na takie opu- 
stoszałe miejsce i 2) że swym ponurym wyglądem przestra- 
szy} ją do tego stopnia, że podniosła się w łódce, usiłując 
zbliżyć się da niego. Wtedy to uderzył ją bezwiednie. 'Tn 
było właściwą jego winą. Wymierzył jej cios zbrodniczy, 
wzystępny. Był więc winien, Co na to powie ojciec McMillan? 
A czy to było jego win wskutek tego uderzenia Rober- 
ta wpadła do wody? Czy też nie winien jest tego? 

Myśli te były dlań prawdziwą torturą — czuł wyraź- 
nie, jak kształtowała się jego wina. Mimo słów przewodni- 
czącego Oberwaltzera, że „gdyby Roberta przypadkiem wpa 
dła w wodę, nie byłoby zbrodni ze strony oskarżonego”, je- 
dnak nie ratował jej.. nie pośpieszył na pomoc... a dlacze- 
go — pamiętał dobrze, Czy to było zbrodnią, czy nie? 

Bez wątpienia, jak to Mason ostro zaznaczył w swym 
oskarżeniu, Clyde mógł uratować tonącą. I uratowałby ją 
niewątpliwie, gdyby to była Sondra lub Roberta jeszcze 
sprzed roku. Usprawiedliwienie się, że obavat się, ab” 
Roberta nie pociągnęła go na dno, także nia przynist mu 
zaszczytu, musi to przyznać. Z pei'no*cą starałby się ra- 
tować. gdyby to była Sondra. Musi wiec i to wyznać ojcu 


MeMillanowi, jeżeli zdobędzie się na taką spowiedź — mu- 
s! powiedzieć prawdę. 
Czy takie wyznanie wszystkich win wiedzie istotnie do 


nawrócenia? Czy naprawdę pragnie się nawrócić i tak um- 
rzeć? 
ba 


Nie, t 
fóku nie skończy 


jeszcze trochę poczekać, przynajmniej do- 
się sprawa apelacyjna. Po co wyciągać na 
daw najtajniejsze myśli, kiedy Bóg i tak wszystko wie? On, 
Clyde, żałuje teraz tego szczerze, zupełnie szczerze. Sam 
widzi jasno, jakie to było ohydne, straszne, ile sprawił cier- 
pienia swym bliskim, Ach, życie jest tak miłe, tak rozkos 
ne.. O! gdyby mógł stąd wyjść! mie widzieć, nie słyszeć, 
nie odczuwać tego straszliwego lęku, tej grozy nieustannie 
wiszącej nad nim. Tych zwolna zapadających mmierzchów, 
tych nierychłych świtów, długich, długich bez końca nocyl 
O, te westchnienia, te jęki, niekończąca się męka dni 3 no- 
cy, doprowadzająca niemal do szaleństwa! Może by już 
skończył na obłędzie, gdyby nie ojciec McMillan, tak mu od 
dany, taki dobry, taki sympatyczny i taki kojący. 

O, jakżeby chciał usiąść kiedy przy nim i powiedzieć 
wszystko, usłyszeć od niego, jak wielka jest jego wina, czy 
istotnie jest tak wielka, jak sam sądzi! A jeżeli jest winien, 
prosić go, żeby się modlił za niego, Czasami czuł, że modlit 
wy matki i ojca MeMillaną więcej zdziałać mogą niż jego 
własne najżarliwsze błagania. Czasam: wcale nie mógł się 
modlić. czasami słuchając modlitw, wygłaszanych mięk- 
Sim, melcdytnvm głosem ojca McMillana lub czytanych 
Drzoz niego lisiuw do Koryntian. gotów bv? zaraz wyznać 
mu wszystko. 


Cd u) 


